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HERR MINISTER
STRAUSS
ma kłopoty

Lo thar Schloss

No, nol Tego się pewnie nie 
spodziewał pan minister Franz 
Josef S trauss od swoich ro
daków. Gdyby maczali w lym 
palce, brzydcy komuniści ze 
Wschodu, można by lo jakoś 
przeboleć. Ale niemieccy dzien
nikarze? F za co? Za zasługi 
poniesione w służbie Repub
liki Federalnej?

Wolno przypuszczać, że lego 
rodzaju rozmyślania trapią te
raz ministra, który robi wszy
stko aby oczyścić się z winy. 
Niełatwa to sprawa, w każ
dym razie od kilku mieVçcy 
uwaga opinii publicznej w 
Niemczech zachodnich skon
centrowana jest na osobie wy
sokiego urzędnika z Bonn. ( 
jego podopiecznych. Skandal 
trw a, zainteresowani sklarlnjq 
zeznania przed sądem, wielka 
afera zdemaskowana przez

wśctbskich dziennikarzy z ham 
burskiego „Der Spiegel" na
biera rozmachu.

Jeśli Herr M inister prowa
dzi osobisty dziennik, io I 
grudnia 1059 roku uzna nie
wątpliwie za fatalną datę. 
Tegoż dnia złośliwy los ze
tknął go z architektem Lot- 
liarern Schlossern. Wprawdzie 
pan Schloss skończył zaledwie 
jeden semestr na Wydziale 
Architektury, nie przeszkadza
ło to jednak, że prow adzi już 
poważne biuro architektonicz
ne i szukał pilnie ciekawszych 
zamówień. Wiadomo, ministro
wie mogą w tym dopomóc, 
byle tylko dostać się przed 
ich oblicze. Pan Schloss miał, 
jak się to mówi, głowę na 
karku. Poprosił dra Hansa 
Kapfingera z Passau, dobrego 
znajomka Straussa, o protek
cję. Kapfinger nie odmówił, 
ba, polecił nawet gorąco pe
tenta względom ministra. Na 
razie pan Schloss nie żądał 
w iele U praszał jedynie o 
wciągnięcie go na listę ar
chitektów uprawnionych do 
wykonywania zleceń GUiwnej 
Dyrekcji Finansów 0'<ręgu 
Monachium. W tym czasie 
byl między innymi aktualny 
projekt budowy koszar. Tfeść 
tej rozmowy nie fest znana. 
Schloss wyciągnął jednak 
słuszny wniosek, że trzeba 
kuć żelazo pók! gorące. Już 
następnego dnia wystosował 
pismo do Straussa, w którym
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A L A R M !
Przed około trzynastu laty 

otw arto w Polsce Szkołę Fil- 
.nową. Założono ją w ł.odzi, 
w dawnym pałacyku Kohna 
przy ul. Targowej. Oczywisty 
byl cel postawiony szkołę. 
Jako jedna z nielicznych lego 
typu uczelni w Europie miała 
kształcić pracowników pol
skiej kinematografii: reżyse
rów, operatorów I klerówrfi- 
ków produkcji. I zadanie swo
je wypełniała. Gros spośród 
współczesnych twórców filmo
wych, to absolwenci lej u- 
czelni. Nie będziemy tu jed
nak spisywać historii Szkoły. 
Nie obchodzi nas długa 1st a 
znakomitych absolwentów, ani 
nie będziemy się zastanawiali 
nad zmianami, jakich w ciągu 
tych lat w niej dokonano Nie 
będziemy też spisywali trud
ności, jakie organizatorzy I 
kierownicy Szkoły przezwy
ciężali. Historia tych trzyna
stu lat zapisana będzie z 
pewnością na kartach poświę
conych polskiemu filmowi. Po
zostawmy więc te sprawy ba
daczom Zajmijmy się raczej 
dniem dzisiejszym, sięgając do 
przeszłości tylko wtpdy gdy 
ten zabieg będzie konieczny.

Zapiszmy więc najpierw, że 
w roku 1962 Szkoła Filmowa 
mieści się w tym samym pa
łacyku. Nie fest to fakt bez 
znac/.enia. Przed rokiem czy 
też przed dwoma laty mówiło 
się głośno с lym, że Szkoła 
zo-fani”' przeniesiona do War
szawy, Wytypowano już na
wet odpowiedni budynek. O- 
Ktatecznie do przeniesienia nie 
doszło. Wspomnijmy gorące 
p-otesty przeciw (emu projek
towi łódzkich władz miejskich
I ludzkiej prasy. Być ftioże 
one zaważyły. Być może Jed
nak argum enty za pozosta
wieniem Szkoły w mieście, w 
którym znajdują się trzy wy
twórnie filmowe I duży ośro
dek telewizyjny — były moc
niejsze. Co ostatecznie zde
cydowało o tej ważkiej jakby 
nie było decyzji, nie jest w 
lej chwili zresztą sprawą 
ważną.

Rektor Toeplltz oświadczy! 
oficjalnie — Szkoła Filmowa 
pozostanie w Lodzi. I osta
tecznie oświadczenie to spra
wę rozwiązało.

Łodzianie powinni być u- 
kontentowanl. A sprawę mo
żna na tym wlaśc:wle zakoń
czyć. Można by. ale niestety 
sprawa nie przedstawia się 
tak prosto. Bo oto okazało 
się nagle, że Szkoła Filmowa 
jest w sytuacj' krytycznej, że 
dosłownie dusi się w pała
cyku przy ulicy Targowej. 
Wspomnieliśmy o czasie, któ
ry miną! o<3 chwil: jej zało
żenia. Nie było to tylko me
lancholijne westchnienie. B< 
tych trzynaście lat w życiu !n- 
st/tu c ji naukowej coś ozna
cza. Pomyślmy tylko. Jak w 
ciągu tych lat wzrosnąa mu

„Volpone czy li Lis". Na zdjęciu: A licja  Zomer&tvna (Celia) i W łodzim ierz
K tvaskow ski (Volpone)
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siała liczba książek w biblio
tece i ilość pomocy nauko- 
wyc. Jak  Szkoła musal a  
rozbudować Istniejące pracow
nie I filmową produkcję? A 
kierownictwo Szk»ly йузропо- 
walo wciąż lą samą. niewiel
ką przecież od początku na 
tego typu Instytucję naukową, 
ilością metrów kwadratowych 
powierzchni.

W tym roku studiuje w 
Szkole Filmowei około 250 
studentów. Liczba jak na tę 
uczelnię — astronomiczna. 
Założeń em Szkoły była ka
meralność. A na I roku tzw. 
unitarnym jest dziś blisko 40

studentów. Największa w pa
łacyku przy ul. Targowej sala 
może pomieścić maksimum 
30 studentów. Wszystkie po
zostałe. (liczba Ich zresztą 
jest bardzo niewielka) miesz
czą maksymalnie od kilku do 
kilkunastu osób. Zajęcia od
bywają się więc w gabinecie 
rektora, prorektora I w bufe
cie. Jak będzie trochę cieplej, 
być może da się je przepro
wadzać w parku. Jeśli pani 
prof. Skwarczyńska w jednej 
z sal ma wykład, do drugiej 
studenci wchodzą przez okno. 
Pokoje s'ą w amfiladzie. Wy
kładowcy nie mają swojego

pokoju. Wypoczywają w sek
retariacie. To duży pokój, 
może pomieścić kilkanaście o- 
sób. Tylko, że co chwila lam 
ktoś wchodzi. Pracują w nim 
trzy panie. IH na z nich jest 
maszynistką. Ale pani prof. 
SkwarczyńskleJ to nie może 
przeszkadzać, wybrał* więc 
tam sobie stale miejsce.

W ogrodzie otaczającym 
pałacyk znajdują się jeszcze 
trzy obiekty należące do 
Szkoły, nie licząc dawnej o -  
ranżeril, którą przerobiono na 
garaż. Barak gdzie mieszczą 
się biura kierownictwa pro
dukcji, rząd komórek I budy
nek żywo przypominający 
„czworaki". W czworakach 
mieścił się do niedawna in
ternat. Teraz część Jego zaj
muje stołówka, (w jej kuchni 
nie m eszcza się. jak mnie 
poinformowano, żadne ma
szyny, wszystkie więc prące 
trzeba wykonywać ręcznie), 
część klub, a część biblioteka. 
Szczególnie wiele kłopotu 
sprawia ta ostatnia. Zgrupo- 
wano pieczołowicie literaturę 
idehową, ale część książek 
leży na podłodze. Nie można 
już zainstalować regałów*
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4  >tl М Л Ч INKOWIE TER- Literacka prasa francuska
powraca chętnie do rozwa
żań na temat współczesno) 
młodzieży. Jod en z. publicy-

•  POCUW Al.A w  m u  stów popularnego tygodnika
„Arts“ przypomina zdarzenie, 
którego byt świadkiem w 
czerwcu 1Э4‘> r Pewnego po-

•  NOWI IMSĄRZt .'M l ooludnia przechodząc or zez
plac Saint-Sulpice (w Paryżu) 

usłyszał okrzyki gniewu, roz-
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paczy i przerażenia. Okazało 
siij, że gromadka wyrostków 
w wieku 12, 13 lat przywią
zała do krat przy wejściu do 
kościoła swego współtowa
rzysza zabaw i „torturowała-* 
go, przykładając płomyki za
pałek do policzków lub ga
sząc zapałki na gołym ko
lanie ofiary. Na interwencję 
przechodniów, chłopcy zdzi
wieni odpowiedzieli: „Ale 
cóż w tym złego? My sdę 
tylko bawimy w gestapo!“

Tamci chłopcy sa już do
rosłymi ludźmi w wieku oko
ło 30 łat. Cóż robią obecnIe? 
7.aptwne podkładają bomb? 
plastikowe pod drzwi reda
kcji »ostępowych pism. Pu
blicysta bije się w piersi i 
dowodzi, że nie można się 
usprawiedliwiać zwalając wi
nę na wojnę 1 tłumacząc 
wszystko skutkami okupacji.

Alp 'eszcze g >.-zej przed
stawia ssię soruv.l 7 dzisiejsza 
młodzieżą, W początkach bie
żącego roku zaobserwowano,

że uczniowie licealni tran- 
f*portu-.ą bez wahania ma
teriały wybuchowe i podkła
dają je w miejscacn. Które 
im wskazano. Chłopcy ci zy 
sikali sobie nazwę „beniamin- 
ków terroru'1. Akcja taka 
spotyka sie natura1 mc z od
porem i w szkołach tworzą 
się wśród uczniów „komite
ty antyfaszystowskie“. Je
dnym słowem, młodzież wy
pływa wcześnie na wzburzone 
dukty życia politycznego. Pu
blicysta konkluduje: winni są 
rodzice, którzy umieli tylko 
zrzędzić,, ale nie wskazali 

młodzieży, w laki sposób po
winno się budować państwo \ 
społeczeństwo oparto na za
sadach sprawiedliwości spo
łecznej.

Od terroru w siprawaeh 
polityki dzieli nas tylko krok 
do witryoleju w sprawach 
miłości i do dramatów za
kochanej młodzieży. Nie ma 
dziś takiej młodzieży! Nie 

ma dramatów miłosnych. Fe

lietonista recenzujący książ
kę Roberta Poulet „Przeciwko 
miłości“, wzdycha żartobliwie, 
że nie ma dziś we Francji 
Romea 1 Julii I nie ma Try- 
slana 1 Izoldy, Ba. cóż to byty 
za czasy! Ta legendarna pier
wsza połowa XX wieku, gdy 

przy pomocy witrvoleju za
łatwiało się porachunki mi
łosne! Trochę stężonego kwa
su siarkowego zaaplikowanego 
na buzie zdradzieckiego ko
chanka 1 sprawa była zała
twiona! Bo nie szło przecież
0 to. żeby zabić. tylko żeby 
niewierny pocierpiał. i to 
długo! Nie wzdycham. 1ak 
felietonista francuski do wi
trvoleju. ale oatrząc na naszą 
egzystencjalna I nle-egzy- 
Btencjałna młodzież, snuję 
melancholijne. refleksje. 
Odzież lesbęście, Stanisławie 
Wokulski t Izabelo, Judymie
1 Joasiu. Ignasiu I Bronko?

Ostatnio pisze się dużo we
Francji nie tylko o zmierzchu 

miłości, lecz również o zmie

rzchu innych bogów: rodziny, 
ojczyzny, moralności burżua- 
zyjnej. Przeciętny Francuz 
ma niemało kłopotów. Wiel
kie strajki protestacyjne (ja
ko manifestacje siły przeci
wko próbom odrodzenia fa
szyzmu) wykazały DOtęgę lu
du, świata pracy- i znaczenie 
pracy w świacie wspó' es-  
nym. Mówi się i pisze coraz 
częściej o dwoistości cywili
zacji współczesnej. której 
dwie nierozłączne strony —• 
praca 1 wypoczynek — są ze 
sobą w fatalistyczny sposób 
sprzęgnięte, i przewiduje <ię, 
że z rozwoiem automatyzacii 
procesów produkcji i z dal
szym postępem społecznym 
oba te zagadnienia, pracy i
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O leś k o ń ezy l w łaśn ie  „ w yb ija 
n ie"  osta tn ich  żo łn ierzyk ów  u- 

staw ian ych  na Dodłodze.
S tefek  kul h istorie , ły p ią c  od  

czasu  d o  czasu  w ściek łym  w zro
k iem  na m łod szego  brata. K iedy  
w o jsk o  le ża ło  już pokotem , d z ie
c iak  w y c ią g n ą ł dużego, k o loro
w eg o  b ą k a

—  Stefek , pu ść mi bąka! —  pro
si. T eg o  już b y ło  starszem u bratu 
dość.

P od sk oczy ł do  kuchni, gdzie  
mam a k oń czy ła  zm yw anie stat
ków  po ob iedzie .

—  M am o. w eź  te g o  sm arkacza! 
M atura za  pasem . Jutro repetv- 
cja , a ten  mi tu p iek ło  urządzą, 
ż e  w śc ie c  s ię  m ożna I

—  D obrze. Stefeczku . dobrzel
I zw racając s ie  do  O łesla t
—  W idzisz, O lesiu , S tefu ś musi 

s ie  u czyć! N ie  przeszkadzaj mu! 
Jak m am usia pozm yw a 1 pow y- 
c iera  n aczyn ia , pójdziem y na spa
cer. A  teraz ldż na ch w ile  do ta 
tusia. O n s ie  z tobą pobaw i.

T rzyletn i O leś n ieśm ia ło  w ch o . 
dzl do pokoju, gdzie , leżąc na 
tap czan ie , pan dom u „czyta" ga 
zetę.

—  T atusiu, tatuś ne c ita i
Tw arz ojca  b y ła  ca łk o w ic ie  za.

slon ięta  ogrom ną płachtą  gazety .

która pod nosiła  sią  i  opadała ryt
m icznie.

— Tata n e  cita, dobzie?
M ilczen ie , W ów czas O leś w sp i

n a  a ię  n a  p a lu iszk a ch , k ła d z ie  o- 
bok ojca  I z w olna w su w a g łó w 
ką pod gazetę.

O jc iec  w reszcie  budzi sie.
—  C o to, czego  chcesz?

—  N ie i „ św iec ie” ty lk o  „na  
św iec ie" . Św iat, no — św leL  to  
Jest, no, tego ... św iat. N ie zada
waj g łup ich  pytań l

D ziecko um ilkło.
O jc iec  znów  w sadził nos w  ga 

zetę.
— Tata ne c ita i —  prosił m ały,
—  No, c zeg o  ty chcesz?  Przy

czep ił sie  jak...
M ałem u usteczk a zadrgały  1 za 

czę ły  układać s ie  w podków kę.
— N o I co? M oże b ędziesz  ml 

tu ryczał?
Na szczęśc ie  w eszła  mama.
—  Feluś, p ięciu  m inut z dziec

kiem  nie m ożesz porozm aw iaćl — 
pow iedzia ła  z  wyrzutem .

— O leś, u spokój «ięł O, w i
dzisz, jak ta dziew czynk a grzecz
n ie  idzie? W idzisz? A  ty  n ie  p o 
trafisz?

O leś na ch w ilę  uspokoił się, 
przyglądając s ię  d z iew czy n ce  w 
czerw onym  kapelusiku, która  
w łaśn ie  m l|a la  Ich. trzym ając za  
rękę chłopca n ieco  od n iej star
szego . R odzice dzieci id ący  z a  n i
mi. uśm iechnęli s ie  zadow olen i.

K ilkadziesiąt m etrów od dom u  
spotkalt państw a K w iatkow skich , 
których też w yw ab iło  z  dom u ła 
godn e. przed w iośn iane słońce. 
Panie p osz ły  przodem , p an ow ie  
za nim i. Przechodzili obok placu  
Komuny.

w o k ó ł siebie, r te c tw o  rfeeteło  
się  zew sząd 1 o to czy ło  ch łopca  
ruchliw ą grom adą. D zieck o  by ło
szczęśliw e .

— M am o, d u ch a], Jak ptaski
śp iew ają.

—  O ne n ie  śp iew ają , O lesiu , 
ty lk o  gruchają.

— A laciego?
—  Bo go łąb ek  n ie  um ie śp ie

w ać, ty lk o  grucha.
—  L aciego n ie  um ie śp iew ać?  
T ego  b y ło  Już m am ie zanadto,
—  O jciec , zają ł byś s ię  trochę 

dzieckiem . N ie  m ożem y sobie  
sw ob odnie  porozm aw iać! O lesiu , 
ldż do tatusia... Tatuś c i w szystk o  
śliczn ie  w ytłu m aczy!

Między nami rodzicami...
Syn ek  n ieśm ia ło , uśm iechem  

pok ryw ając lęk:
— Tata ne cita?
W  odp ow ied zi —  nieartyku ło

w ane pom ruki.
—  A la c ieg o  tatuś cita  gazetę?
— No, bo, tego ... Bo —  c zy .  

tam ...
—  L aciego cita?
—  No, bo człow iek  pow in ien  

w ied z ieć , co  s ię  na św iec ie  dzie- 
je!

—  C io lo  —  „św iecie"?

—  Chodź. O lesiu , ub iorę cię. 
Pójdziem y na spacer Stary, szy 
kuj się. n iech Stefek  ma spokój. 
Jutro w  ich k lasie  rep etycja  z h 1- 
storli.

Przed dom em  O leś w cisn ą ł sie  
zad ow olon y  m iędzy ojca  I matkę, 
za w isł rączkam i na ich ram ionach  
1 zaczął m achać nóżkam i w  po
w ietrzu .

—  Poobryw a mi k leszen iei 
chw ili spokoju n ie  mai — sier
dził s ię  pan Feliks.

—  O. m am a —  jak ie  ptask it —  
zaw oła ł O leś.

— T o g o łę b ie ,.  —  w yjaśn iła  
mama.

—  Cip. cip, cip! —  w oła  ura
dow an y O leś.

Pani K w iatkow ska, która przy
chodziła  tu sta le  karm ić ptactwo, 
podała O lesiow i kaw ałek  chleba,

—  M asz, O lesiu , nakarm  g o 
łąbki!

O leś przykucnął, zaczął kru
szy ć  chleb, rzucając okruszyny

O leś  p osłu szn ie  poszed ł do  o j
ca. Panie rozp oczęły  dyskurs o  o- 
statnich kreacjach ..T elim eny". 
C ale tow arzystw o ruszyło  dalej.

O leś  podał o jcu  lew ą rączkę, 
pan K w iatkow ski ch w y c ił go  za 
prawą. D ziecko jakiś czas szlo  
spokojn ie, a le  w krótce znudziło  
mu się  I zaczę ło  pod skak iw ać to 
na lew ej nóżce, to  na prawej Po 
kilku m inutach. upom niany, 
szedł spokojn ie  przysłuchując się  
trudnej dla n iego  1 bardzo n ie 
zrozum iałej rozm ow ie panów .

o  a  e t o s  o
doc. dr. LU D W IK IE M  

S T R A S Z E W I C Z E N
kierownikiem Katedry Geografii 

Ekonomicznej
ot
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I WOJEWÓDZTWA

—  G eografia ekonom iczna zaj
m uje się...

—  Przestrzennym  rozm ieszcze
n iem  zjaw isk  ekonom icznych  na 
ziem i. Bada gospodarkę człow ie- 
ka w  ok reślon ych  w arunkach śro* 
d ow isk a  geogra ficzn ego , u w zg lę 
d n iając  różnorodność w.arunków  
przyrod niczych , przem ian h isto 
rycznych  1 form u strojow ych . 
Zajm uje s ię  w ię c  rozm ieszcze
niem  przem ysłu  i problem am i je
g o  lok a lizacji, ro ln ictw em  z pun
ktu w idzenia  Jego pow iązania z 
w arunkam i naturalnym i 1 w p ły 
w u czyn n ik ów  sp o łeczn o  - g o s 
podarczych  na jego  zróżn icow a
n ie  przestrzenne. transportem  
ltd. ltd. Zajm uje się  1eż formami 
układów  przestrzennych zb ioro 

w isk  ludfzkicht osadnictw em , for
mami i funkcjam i m iast t w si, a 
także sam ym  człow iek iem , a le  
ty lk o  w  asp ek cie  dem ografii i 
rozm ieszczen ia  na pow ierzchn i 
ziem i.

— A geogra fia  ekonom iczna  
Łodzi?

— Z ajm ujem y s ię  zagadnien ia
mi ekonom icznym i n ie  ty lk o  o- 
kręgu  łódzk iego, a le  1 O p o lszczy 
zny.

— Przeczuwam , i e  z porów na
nia obu tych okręgów  w ynika  
niem ało  c iek aw ych  uw ag dla ło 
dzian. Zacznijm y fednak od za
gad n ień  bardzlef ogó ln ych  Np  
od zadań, jak ie  sto ją  przed K ate
drą w dziedzin ie  d vd aktvk l. Z 
w yszczegó ln ien ia  tem atów  laki« 
mi zajm uje s ie  Katedra w ynika, 
*e problem  przygotow ania  no
w y ch  kadr do rea lizacji tych  za
dań jest niem ały ...

— W  dziedzin ie  dyd aktvk i ro
bim y to  sam o co  1 na innych k a te 
drach: szk olim y studentów . A 
konkretn ie poza przygotow yw a
niem  ich do zaw odu n a u czy c ie l
sk ieg o  sp ecja lizu jem y ich w dzie
d zin ie  planow ania  orzestrzenneno.

— Jakie  są persp ek tyw y  ły c lo -  
w e ab so lw en tów  * m agistrów ?

— C zęść , z  nich obiera drogę  
nauköw a pozostali obeim u ia  nra-

cę  w  szk o ln ictw ie  oraz w  różne
g o  typu Instytucjach planow ania, 
p racow niach  planów  reg ional
nych . urban istycznych itp,

—  Л w  dziedzinie naukow ej Ja
kimi zagadnieniam i zajm uje s ię  
Katedra?

—  Jak już w spom niałem , pro
w ad zim y  badania łódzk iego ok rę
gu p rzem ysłow ego  1 O p o lszczy 
zny. Zajm ujem y się też geogra 
fią przem ysłu , zw łaszcza  w łókien  
n iczego  1 to zarów no w  P olsce, 
jak 1 na św iecie .

—  Czy można m ów ić o sp ecy 
fice  Łodzi w  skali św iatow e)?

— Jak najbardziej. O kręg łódz
ki różni sir: bardzo od pozosta
łych  okręgów  p rzem ysłow ych , 
które p ow sta ły  na zupełn ie in 
nych  podstaw ach gospodar
czych . Ma on bardzo sp ecy ficz 
ny układ osied leniow y,' inn e za
gadnien ia strefy podm iejsk iej.

— I inną bazę, na której po
w stał?...

— Tak. W  literaturze św la to . 
w ej panuje przekonanie, że w ie l
k ie  kom pleksy przem ysłow e mo
gą p ow staw ać tv lk o  w oparciu o  
górn ictw o w ęg lo w e  lub inne su
row ce kopaln iane, że zw iązane  
musza być z rozwojem  przem y
słu c iężk iego  My w naszych  
pracach u d ow od niliśm y że  Łódź 
m oże b yć uw ażana za kom pleks  
przem ysłow y, mim o że pow stała  
1 rozw inęła s ię  w  oparciu o  prze
m ysł lekkt.

— A M anchester, Lyon. M edio
lan?

— To sa stare m iasta a n ie  o- 
środki, które p ow sta ły  1 rozw inę
ły  sie  dzięki przem ysłow i w łó 
kienn iczem u, M iasta te t przed 
pow staniem  przem ysłu w łó k ien 
n iczego  m iałv duży dorobek w y 
tw órczy fsłynn e zbroje m edio
lańskie!. M anufaktury liońskio  
znane b y ły  jeszcze przed pow sta
niem  kapitalizm u N atom iast o- 
beem e ani M anchester ani Lyon" 
n ie  sa ośrodkam i orodukcil w łó 
k ienn iczej. Sa to m iasta w któ
rych przew ażała inne ga łez ie  
produkcji- m etalow a chem iczna  
1 Inne często  zresztą D r a c u i a c e  
na zam ów ienia fabryk w łók ienn i
czych. Pozostały  one iednak wlel 
ktmt centram i w łókienn iczym i 
lak o  siedz!hv ośrodków  d y sp o zy 
cy jn ych  przem ysłu.

— Ta zmiana struktury uprze
m ysłow ien ia  Jest chyba Jak naj
bardziej praw idłow a. Przecież 1 
Łódź pow inna do tego dążyć...

—  O w szem . Jestem  autorem  
planu reg ion a ln ego  Łodzi, w k tó 
rym w sk azu ję rów nież 1 na te 
spraw y, Pytała pani jednak o 
m iejsce  w łók ien n icze  i Łodzi w  
skali św iatow ej. Otóż jest ona  
w yjątk ow ym  zjaw isk iem  na św ie  
c ie  o  tak olbrzym iej koncentra
cji w  Jednym punkcie zakładów  
przem ysłu  w łók ien n iczego , w y 
jątkow ym  m iastem , które po
w sta ło  w łaśn ie  w sk utek  rozw o
ju przem ysłu  w łók ien n iczego . 

Łódź jest poza tym  w yjątk iem  г 
w ie lu  innych p ow odów , m iędzy  
innym i rów nież dlatego, że po
siada bardzo n iew yk szta łcon ą  
strefę podm iejską, o bardzo pry
m ityw nej gospodarce rolnei. o  
słabo rozw in iętych  podm iejskich  
osied lach  m ieszk an iow ych  t w 
zw iązku z tym stosu nkow o n ie 
w ielk ich  codziennych  dojazdach  
do m iasta.

— Ta w y ją tk ow ość  Łodzi, zwla  
szcza w dziedzin ie  zacofanego  
rolnictw a, kosztu je  nas. łod /tan , 
niem ało. Brak jarzyn, fatalna  
Ich dostawa..*

— W łaśnie. Do leg o  trudności 
dojazd ow e.. S łab e pow iązanie  
kom unik acyjne m iasta , z zap le
czem .

—  N o, z lym i dojazdam i to a- 
kurat w  obecnej sy tu acji nie pod
nosiłabym  alarm u. W ydaje s ię  
że naszem u miastu najm niej c h y 
ba zależy  ob ecn ie  na u łatw ianiu  
d oja /du  ze strefy podm iejskiej?

— Mylt się  pani M iastu po
w inno na tym za leżeć  W łaśnie  
takiem u miastu jak Łódź, przeła
dow anem u. zagęszczonem u, o po
w ażnych trudnościach m ieszk a
n iow ych  U łatw ien ie  dojazdów  do 
m iasta nie musi oznaczać n ap ły
wu now ych m ieszkańców  ale  
w łaśn ie  rozkurczanie się  terenów  
m iejskich. C zęść ludności pracu
jącej w f.odzi m ogłaby m ieszkać  
pod Łodzią w dom kach jednoro
dzinnych lub zabudow aniach, 
których koszt kszta łtow ałb y  sic  
o w iele  n iże | niż koszt budow ni
ctwa w ielkom ieiskierro.

— M ów i s ie  o Łodzt. że lest 
drugim m iastem  po W arszaw ie I 
z porów nania tego  w ysnuw a  
m niem anie o le i dom inującym  
znaczeniu w hierarchii Innych  
miast Polski. W ydaje eię, że ta 
m egalom ania przynosi nam w M e  
złego stępia krvtvczne sp o |r /e -  
nie na praw dziw e ob licze Lodzi 
Bo czyż o randze miasta moZe 
stanow*ć ty lk o  ilo ść  lego  m iesz
kańców?

— Tem at ten poruszyłem  w  
sw oim  plan ie regionalnym  Pod
kreśliłem . że w ie lk ość  m iasta nl*5 
polega na Ilości jego  m ieszk ań
ców . ale na jego  funkcjach. W  
Łodzi jest jeszcze dużo' do odro
bienia po kap ita listycznym  zaco
faniu kulturalnym  i gospodar
czym  i w ie le  do  zrobienia w o . 
g ó le . Zm iany przede w szystk im  
w ym aga struktura up rzem ysło
w ienia i zatrudnienia, n ie тпЛ- 
w iac o warunkach k om u n al
nych...

— W  Jakim kierunku idą bada
nia na O polszczyźnie?

— Prowadzim y je na życzen ie  
tam tejszych  czyn n ik ów  sp ołecz

nych. Badamy tam g łów n ie  zaga
dnienia zabud ow y osied li w iei-  
skich z punktu w idzenia  m ożli
w ości ak tyw izacji tam tejszych  
gospodarstw  Z b a d a ń 'ty ćb  o p o l
sk ie  w ładzo teren ow e w yciągają  

daleko id ące w nioski przy u sta 
laniu planów  rozw oju w ojew ód z
tw a. Np. na pod staw ie naszych  
badań w  pow iatach g łupczyckim  
i nyskim , określiliśm y, iak ie  w a
runki są n iezbędne w zakresie  
in w estyc ji bu dow lanych dla roz
w oju  h od ow li inw entarza d u że
go. Stw ierdziliśm y rów nież, że 
jedną z przyczyn dekap ita lizacll 
bu dow nictw a Jest n ied ostosow a
nie w ie lk ości zabudow y do struk
tury obecnych  gospodarstw  ro l
nych

— M inio w szystk o  w ieś  op o l
ska Jest chyba bardzlel c y w iliz o 
w ana niż w ieś podłódzka?

— Raczej bardziej za in w esto 
wana. G osnodarstw o stoi na wy*  
szym  poziom ie. W południow ej 
części g leb y  są lepsze, a w  p ó łn o
cnej m iejscow i Ś lązacy lep iej u- 
m leją gospodarow ać. R ów nież 1 
w ładze tam tejsze w ykazują  o l

brzymie- za in teresow an ie  w sz e l
kiego rodzaiu studiam i, któro 
m ogą w skazać w łaściw ą  drogę  
rozw oju gospodarczego . O dczu
w am y dużą satysfakcję , że nasze  
badania są od razu praktycznie  
w yk orzystyw an e. Ja sam Je
stem przew odniczącym  Rady B- 
konom icznei przy Prezydium  Ra
dy  N arodow ej w O polu. Również  
1 pozostali pracow nicy  naukow i 
Katedry są bardzo angażow ani 
w praco bad aw cze na O polszczy
źnie.

— Jak z punktu w idzenia pro
w adzonych przez Katedrę badań 
przedstaw ia s ię  przyszłość  Łodzi?

— P rzyszłość Łodzi w idzę na
dal taką. jaką przedstaw iłem  w 
roku 1954 w  moim plan ie reg io
nalnym . A w ięc dalsza m oderni
zacja przem ysłu i dalszy  w  zw ią 
zku z m odernizacją spadek za
trudnienia w  przem yśle w łók ien 
niczymi. W ykazaliśm y też, że 
w szystk ie  w ie lk ie  centra w łó 
kienn icze zm ieniają strukturę  

uprzem ysłow ien ia . Przem ysł 
w łók ien n iczy  przen iesion y został 
w strefy pod m iejsk ie, tak jak to 
jest w  okręgu liońskim . m anche- 
sters-kim. Z jaw isko to jest n ieu
chronnym  procesem  w yn ik ają 
cym  z cech  ekonom iczno - tech 
n icznych przem ysłu w łók ien n i
czego.

— A przyszłość  w ojew ództw a  
łódzkiego?

— W ojew ództw o będzie m usia
ło przejąć obecne funkcje Łodzi 
w rozw oju w łók ienn ictw a oraz 
rozw inąć funkcje strefy podm iej
skiej N o i w reszcie  w ie lk a  szan
sa w  w ykorzystan iu  ścieków  
m iejskich przez naw adn ianie te 
renów na zachód od m iasta.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

Rozmaitości ze świata
Dalszy ciqg 
ze słr. 1

wypoczynku, nabiorą nieby
wałej ostrości. My. Polacy, 
możemy sobie powiedzieć, ż" 
nie ulega jedna:* wątpliwości, 
że w ustroiach socialistycz- 
nych rozwiązanie tych nasu
wających sie całemu światu 
cywilizowanemu problemów 
będzie orzebiciswlo »pokorniej 
l bardzie) harmonijnie. qdyż 
nie będzie zakłócane przez 
interesy egoistycznych grup 
kapitalistycznych. Przy okazji 
publicysta „Arts- przeprowa
dza wywód, że jednym z ct- 
bjawOw schyłku burżuazji 
jest udział klasy robotniczej 
w organizacji pracy w prze
myśle I rolrurtwir i wywyż
szenie pojęcia pracy z pozio
mu niewolniczego do rangi- 
która przywraca ludziom pra 
culacym najwyższa godność 
człowieka.

Przeciwko staremu, burtua- 
zyjnemu społeczeństwu wv- 
stepuja również gwałtownie 
nowi pisarze amerykańscy. 
Truman Capote, (znany z

dwóch przotl u macznn ych na 
polski tomikow opowiadań 
„Inne głosy, inne ściany“ o- 
raz „Zatrzaśnij ostatnie 
drzwi“; obecnie „Czytelnik“ 
przygotowuje powieść tegoż 
autora „Harfa traw"), J.D. 
Salinger (znany w Polsce z 
przetłumaczonej książki ..Bu
szujący w zbo-żu“). Norman 
Mailer („Nadzy i martwi"), 
Kerouac I inni młodzi i po
czątkujący twórcy z północy 
i południa Stanów Zjednoczo
nych. Pisarze ci nie tworzą 
żadnej zorganizowanej grupy. 
Laczy ich tylko młodość. łą
czy Ich święta wojna, wypo
wiedziana cywilizacji masG- 
wej. i zgoinv wyrok potępia
jący stare społeczeństwo ame
rykańskie, które uważała za 
żywego trupa. Ich zdespero
wany ind /widuallzm znajdu
je dobra definicie w formu
le: „W świecie bez zasad 
kieruj się własna odpowie
dzialnością i godnością. Cy
wilizacji masowej należy 
przeciwstawić własna samo
tność i wyniosłość biednego 
rveerza. W końcu, nie ma 
znaczenia. gdv pewnego razu 
pod twoja odsłonie’? przył
bica ulrza twarz blpznu “

ARVSTARCH

—  To na czerw iec  w y p u szeza si 
się  na w cza sy  do K rynicy?

—  Tak.
i — Ze star ł?

—  Daj spokój! T eż w cza sy  w y 
m yśliłeś  I O na stara s i<3 o  leczn i
cze do Buska.

—  M ądrze, m ądrze! A  z  kim  je- 
dziesz? Przyznaj sie . p ew n ie  z 
tyra kociak iem , co ś  go  »obie  
przygruchał?

Tutaj w trącił sie  O leś.
—  Tata też głucha? Tatuś g łu 

cha?
Pan K w iatkow ski roześm iał sic.
—  Oj grucha, grucha!
__ N ie  qadaj g łup stw  dziecia

kow i. Zacznie paplać, gdzie  nie  
trzeba.

A le  O leś n astaw ał dalej:
— N iech  tatuś g łu ch a , tatusiul 

Tatuś głucha!
O jciec, ch cąc  »i« jako* o d cze 

p ić  od natrętneqo brzdąca, zaczai 
w yd aw ać pom ruki, udając gru
chanie.

O leś  śm iał s ię  uradow any
—  N o, to teraz ty  gruchaj.
O leś „grucha" przekrzyw iając

g łów k ę, i w yp in ając  gardziołko, 
n aśladu je go łęb ie

U lica była boczna, praw ie pu
sta, z rzadka przechodzili n iedziel 
nl spacerow icze.

—  A pokaż, jak b iegają  go łąb , 
ki?

O leś zaczął h iegać p o  chodn i
ku. zatacza ląc koła 1 gruchając,

W  ten sposób, p ozb yw szy  si« 
chytrze św iadka, pan ow ie m ogli 
sw ob odnie  zw ierzać s ię  ze  sw o
ich planów  urlopow ych.

W ieczorem  mama m yła sw oją  
p ociech ę  przed położeniem  je! 
spać. D ziecko, acz już n ieco  sen 
ne. b y ło  jeszcze ożyw ione po 
spacerze.

— M amo. a gd zie  łp ią  gołąbki?
—  N o, w  dom ach, w  różnych  

dziurach, na strychach,
—  A  eio to stlychv?
—  T o są tak ie jakby  m ieszka

nia pod sam ym  dachem . O w i
dzisz? Tam.

Pokazała ręką na p rzec iw leg ły  
blok W  m ieszkaniach  zapalono  
już św iatła.

—  A laciego?
—  Co d laczego?
A le d ziecko  n ie dało  żądnego  

w yjaśn ien ia , ty lk o  zaczę ło  g w a ł
tow nie gruchać ł przekrzyw iać  
g łó w k ę , udając gołęb ia .

— O lesiu , uspokój się!
— Mama też g łucha! Mama g łu 

cha! — prosił, g ładząc ją rączka 
po policzku ,..

— M am usia n ie um ie gruchać  
T ylko gołąbk i gruchają.

— A tatuś też głucha,
— Tak. tatuś grucha, gruchał 

jak miał dw adzieścia  lat. Teraz 
ty lko m ruczy.

— N ie. tata n ie  m luczy. tata 
głucha. I kotek  g łucha!

— Kto?
—  Kotek
—  Kotek m iauczy. O lesiu , tur 

grucha. G ołąbek grucha, a kote*  
m iauczy.

—  A  tatusia kotek  głucha! 
Aha!

— Jaki tatusia kotek  grucha  
co ty w ygadujesz?

—  A tak! Pan K w iatkow ski m ó
w ił.

— C o ty znów  ? Pan K w iatkow 
ski?

— Pan K w iatkow ski m ów ił: w  
K lyn icy  tatuś bedzie  ę lu ch a ł t 
kotek tatusia te i  będzie gluchał. 
Tak! N apław dę. m am usiu! S p y
taj s ię  tatusia!

M am usia przym rużyła o ezv  I a i  
św isn ęła  c ichutk o  ze zdum ienia.

O tu liw szy  już svnka ( u ca ło 
w aw szy  g o  na dobranoc, odcho
dząc od łóżeczka, m ruknęła do 
siebie;

— No. już (a wam, koteczki, 
pogrucham , pogrucham !...



„ B i t w a  o Kozi D w ó r”
Bardzo polecam  ten film . 

Polecam  nie tylko dzieciom, 
do których w łaściw ie ad re 
sow any je s t u tw ór V adim a 
B erestowskiego. Polecam  go 
także dorosłym .

K siążka Józefa Hena, na 
k tórej oparty  został scena
riusz „B itw y o Kozi D w ór“, 
W yrasta w  kręgu tej n a jb a r
dziej chyba uroczej li te ra tu 
ry, jak ie j pozostajem y w ier
ni przez całe życie. L ite ra tu 
ry, k tó re j bohateram i są 
dzieci i ich spraw y tra k to 
w ane bardzo serio i z nale
żytą pow agą. L ite ra tu ry  
Przeznaczonej d la  dzieci, 
choć ich m etafo ra  i podtekst 
sk ierow ane są w łaściw ie do 
dorosłych.

B erestow ski zachow ał 
Wszystko z te j lite ra tu ry , 
choć jednocześnie stw orzył 
u tw ór film ow y całk iem  sa 
m odzielny, n iezależny od 
swego literack iego  p ierw o
wzoru. U tw ór rządzący się 
c ia sn y m  rytm em , m ający 
Własny k lim at i koloryt. W y
posażony w uroki n iezależ
ne  od książki, w św ietne ak 
torstw o dzieci (proszę zw ró
cić uw agę na  dobrze roze
brane sceny bitwy) i bardzo 
oszczędne form alnie, niem al 
surow e zdjęcia T adeusza 
W ierzana-

Reżyserowi udało się od
tw orzyć atm osferę książki, 
a tm osferę przedw ojennego 
przedm ieścia W arszaw y; 
brzydotę i egzotykę je j ka
mienic, podw órek i ulic, z 
cudow nie niepow tarzalnym i 
typam i mieszkańców. No i 
przede w szystkim  atm osferę 
zabaw . D latego może 1a a- 
dap tac ja  jes t tak  szczęśliwa.

B erestow skiem u udało się 
też w  „B itw ie o Kozi D w ór“ 
odtw orzyć św iat, jak i ta  li
te ra tu ra  kreuje. Św iat, k tóry  
w zrusza, bo należy do prze
szłości i jednocześnie bawi, 
bo potraktow any jes t z po
błażliw ą ironią. W tym św ie
cie odtw orzonym  z czułością
i sym patią  nie ma m iejsca 
na nienaw iść i okrucieństw o. 
Nie m a w  nim  bowiem go
ryczy, ani drapieżności. 
Wszyscy ludzie trak tow an i 
są z rozrzew nieniem . Wszy
scy są dobrzy i w zbudzają 
sym patię. Bo też św iat, k tó
rego K reację p rzedstaw ili na 
ek ran ie  B erestow ski i Hen 
m usi budzić sym patię. Jes t 
to bow iem  św iat naszego 
dzieciństw a. O braz dziecię
cych m arzeń, sp raw  i zabaw, 
dziecięcych trosk i rozczaro
w ań, n iem al identyczny dla 
każdej generacji.

B ohaterow ie V adim a Be

restow skiego toczą sw oją b it 
wę o Kozi Dwór trochę serio, 

trochę pół-żartem , toczą ją  
w edług w szystkich zasad m ę
skiego dżentelm eństw a, szla
chetnie i bezkom prom isowo. 
B udują swój fo rt i m ają  
swoich wodzów. G ra ją  w  p ił
kę i toczą dysputy i p e rtrak 
tac je  należne ich w iekow i. 
B udują swój św iat na w zór 
św iata  dorosłych.

„B itw a o Kozi D w ór“ roz
gryw a się zgodnie z in ten c ja 
mi tw órców  jakby  na dwóch 
planach. Dla dzieci p rzezna
czono w film ie Hena i Be
restow skiego fabułę. W ynio
są z niej poza w zruszenia
mi pew ne zasady natu ry  mo- 
ralno-etycznej, znakom ity 
sposób na zbudow anie pros
tych narzędzi do w alki, nie 
w spom inając już o p rzep i
sie na budow ę fortu . Jed 
nak podteksty i aluzje  fabu
ły ofiarow ali au torzy  film u 
dorosłym  widzom.

N iesp raw ie d liw ośc ią  byłoby
I  pominięcie  milczeniem  trze- 
I c i e g o  i o s t a tn i ego  dnia  Prze-  
I g l ą d u  E tiud  Szkolnych
I  PW ST iF .  Dziesięć fi lmów,
I  które z łożyły  s ę  na końcow ą
I  p ro jekcję  rów nież  z as ł u g u ją
I  na ocenę.

Film J. Skolimowskiego
I  „Pieniądze albo życie", w po-
I  równaniu г pierwszym jego
•  firnem „Hamleś", skądinąd
I  pomysłowym, poprawnym tech- 
!  nicznie —  tym razem zapre- 
Izentow al poziom znacznie
I  słabszy. Podobnie było z do-
I  kumaniem K. Małkiewicza
I  „Kolejka linowa", schematycz- 
!  nym, na domiar złego z fatal- 
In y m  komentarzem stwierdza* 
Iją c y m  na przykład odkrywcze
I  prawdy: „Wszystko się zmle- 
!  niło, tylko góry zostały te
I  same". Wreszcie do tej samej
I  kategorii można by zaliczyć
I  inny film dokumentalny —
I  „Akcja 202" reż. К Szmagie- 
I ra ,  zbyt przewlekły I mono- 
Itonny, stanowiący spra- 
Iw ozdanie z milicyjnej akcji
■ poszukiwania nietrzeźwego
I  kierowcy.

MIFSZMA 
f i l m  m

r e w a  ■■■■

„ B a l la d a  o  Dzikim Zacho
dzie" , reż. J a n a  Budkiew icza,  
to c iekaw y film d o k u m en ta ln y  
(dobre  zdjęcia J, T y sz le ra ) ,  
z a k tu a ln y m  odn ies ien iem  te
m a tycznym , z k o n k re tn ą  w y
m ow ą publ icys tyczną  i w alo
ram i spo łecznym i,  p o ru s z a ją 
cymi problem  „dz/kich" dziel
nic zachodnie j  części  W a r s z a 
wy, do  n ied aw n a  o m ijan y ch  
przez p lany  urban is tyczne .

P o d o b n ie  in te re su jąca  jes t  
„ Z a b a w a "  reż. W L eszcz y ń 
sk iego ,  e t iuda  fabu la rna ,  u k a 
zu jąca  d u ż e  m o ż lw o ś c l  tw ór
cze  te g o  z do lnego  s tu d e n ta .  
Leszczyńsk i  pokaza ł  r az  j e 
szcze  zdecy d o w an ie  czystą , 
o p a n o w a n ą  technikę  r e ż y se r 
ską. M o n ta ż ,  k ons trukc ja  d r a 
m a ty c z n a ,  tem po na r ra c j i ,  tło 
m u zy czn e  — p rz e m y ś la n e ,  w y
p u n k to w a n e ,  s k o n s o l id o w an e
— I pom im o  sz a b lo n o w e g o  
te m a tu  (pirackie  wyścig i  na 
s z o s ę ) ,  u z u p e łn io n e  d o s k o n a 
łą poin tą .  O ddz ie ln ie  p o d k reś 

lić t rzeba  św ie tn e  zdjęcia  A n
drzeja  Kostenki.

A n a lo g iczn e  za le ty  p r z e d 
s t a w i ł  ,,De M o r tu i s“ ręż. S te 
fana S z lach tycza  W ybra ł  on 
tem a t  b a rd z o  t rudny ,  n ;e w y -  
в .a rć z a lo  w y k aza ć  się jak na  
„Z ab aw ie"  dobrą  sz ko lą  „ w a r 
sz ta to w ą " .  P rz e d e  w szystk im  
„De M o r tu ts "  je s t  f i lmem w y
łączn ie  d ia lo g o w y m , a więc 
s t r o n a  l i te racka  d ia lo g u  s t w a 
rza ła  is to tne  n iebezp ieczeń 
stwo, (w iadom o,  że n a w e t  
zn a n i  s c en a rzy śc i ,  jak  na 
p rzy k ład  S c ibor-R ylsk i  nie za 
w s z e  najlepie j  radzą  sob ie  i  
d ia lo g iem ) .  R o z eg ran ie  s y tu a 
cji d ia logow ych  m u s ia ło  do
pomóc, aby  w y ek sp o n o w ać  
należycie  napięcie , treść, kli
m a t  fabuły, nic zgubić  nic ze  
zw ar to śc i  akcji P rz e z  te  
w s z y s tk ie  t ru d n o śc i  reż . 
S z lach ty cz  p rz e b rn ą ł  d o sk o n a 
le i d la te g o  film „D e M o r t  ule“ 
w y s u n ą ł  się s t a n o w c z o  na  
p ie rw sz o p la n o w e  m ie jsce
t rzeciego  dnia Pes t iw a lu ,  a 
m oże  n a w e t  ok aza ł  się jed-

1 nym  z lepszych fi lmów F e s 
t iwalu.

O s ta te c z n y c h  konkluz j i  z rea-  
su m o w y w a ć  nie będę, g dyż  do 
te g o  nie czu ję  się u p o w a ż 
niona. W każd y m  r a z * ,  j e d n o  
je s t  pewne: IV F es t iw a l  E -  
tiud Szko lnych  nie n a ru sz y ł  
u s ta lo n e g o  d o b re g o  imienia 
Szkoły  F i lm ow ej .  D a je  dobre 
p ro g n o zy  na p rzyszłość .

Polska hrabina w pampasach

Skrzyżow anie  W awelu  z K rem lem  tak  so b ie  w  Hollywood wyobrażają średniowieczny gród polski

M M M M H M M C I

EWA SULIBORSKA EWa o s t r o w s k a

Polska hrabina  — Ch, K aufm ann

W od la t trw a jące j, bezw zględnej w alce Hollywood con
tra  T elew izja, am erykańska  „fabryka snów “ postaw iła  na 
lig an ty . Sposób w ypróbow any — m obilizuje się k ilku - lub 
k ilkunastom ilionow ą gotów kę, angażu je parę  gw iazd obojga 
Płci, tlù m y  sta tystów , a potem  rek lam u je  się jako  nowy, 
super-h iper film , na  szerokim  ekran ie , czyli obiecuje pu
bliczności coś, czego jak  do tąd  nie może dać TV. Jeszcze 
nie zakończono w e W łoszech realizacji superg igan ta  „K le
o p a tra“ z E lisabeth  T aylor, w  roli ty tu łow ej, a już na 
w idow ni pojaw ił się H aro ld  Hecht, znany producent z 7 m i
lionam i dolarów , z zam iarem  stw orzenia  nowego m agnesu 
dla w ielb icieli ciepłych pantofli i szklanego ekranu . Będzie 
to „średniow ieczny w estern  o w ojn ie  polsko-kozackiej“.

H echt od początku postaw ił na rozm ach — naw et am e
rykańsk i „Dziki Z achód“ w ydał m u się zbyt cywilizowany, 
zebrał w ięc sw ych techników  i aktorów , po czym w yje
chał do A rgentyny, gdzie w  tam tejszym  pam pasie, czyli 
stepie rozpoczęto zdjęcia, a dow ództw o arm ii argentyńskiej 
Wypożyczyło 700 kaw alerzystów : tych p rzebrano  w m undu
ry polskich żołnierzy. N atom iast gauchos (pasterze) prze
dzierzgnęli się w  K ozaków  za 5-dolarow ą dniów kę, razem  
z koniem . Pastuchy  i kaw alerzyści w alczą ze sobą tak  
entuzjastycznie, że lekarze m ają  pełne ręce roboty naw et 
po zakończeniu dziennych zdjęć.

Scenariusz film u oparto  na  powieści Gogola „T aras B ul
ba“, ale nie trzeba  się spodziew ać zbytniej w ierności wobec 
oryginału, skoro pierw sze konspekty reklam ow e m ów ią 
o „pięknej p łom iennej miłości polskiej h rab iny  do młodego

t  ц, \  
Kozaka, syna T arasa B ulby w  średniow iecznym  w estern ie“. 
U stóp Andów  wyrosło już średniow ieczne m iasto polskie 
(sic!) oraz zjaw iła  się czołowa tró jka  aktorska. A w ięc jest 
w raz  z nieodłącznym  terrie rem , żoną, dziećmi i krem ow ym  
„L incolnem “ „program ow o łysy“ Yul B rynner. Będzie on 
od tw arzał postać T arasa Bulby. Tony C urtis (w idzieliśm y 
go w „T rapezie“) ów kozacki przedm iot miłości polskiej 
h rab iny  także jes t już na posterunku  z żoną, synam i i for
tepianem .

W reszcie sam a hero ina \ — polska h rab ina, zap lą tana 
w aw an tu rę  m iłosną z Kozakiem. G ra ją  aktoreczka, k tórej 
w różą w Hollywood przyszłość. C hristine K aufm ann, 
17-letnia córka Niemca i F rancuzki zdobyła dość wcześnie 
ak torsk ie  ostrogi, przed 10 la ty  po raz pierw szy w ystąpiła 
przed kam erą. W Hollywood grała już obok K irk Douglasa 
w „M ieście bez litości“, a te raz  aw ansow ała do roli polskiej 
hrabiny.

Koła film ow ej m achiny już się kręcą — Ilech t w ydaje 
sw oje 7 milionów  z myślą, że w rócą doń z g rubą naw iązką, 
Yul B rynner w ygląda bardziej jak  T a ta r niż Kozak, C urtis 
pozostał sobą — czyli am erykańsk im  am antem  z Broux, 
a m ieszkańcy m ałego argentyńskiego m iasteczka Salta m ają  
a trak c ję  jedną  na sto lat. My zaś nie mam y złudzeń — 
w iem y z w ielu dośw iadczeń, jak  sobie Hollywood w yobraża 
Polskę, wiemy, ie  z Gogola nie pozostaną naw et strzępy, 
ale w zam ian pow stanie „grand-dzieło“, na które nabiorą 
się m iliony A m erykanów .
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Szkoła, m łodzież, film
W roku ubiegłym omawia

jąc obrady V Zjazdu Dysku
syjnych Klubów Filmowych 
sygnalizowaliśmy w „Odgło
sach“ akcję, którą podjęła 
Federacja DKF — sprawę 
filmowego 'Kształcenia dzieci 
ï młodzieży przez zakładanie 
młodzieżowych klubów fil
mowych. Postanowiono zor
ganizować latem 1961 roku 
seminarium filmowe dla na
uczycieli z całej Polski. Se
minarium to miało przygoto
wać ich do pracy w Młodzie 
żowych DKF. Ministerstwo 
Oświaty poparło tę akcję u- 
dzielając jej tym samym 
swego autorytetu. Od czasu 
propozycji Federacji odbyły 
się już dwa takie semina
ria: letnie, Które objęło trzy 
cykle tematyczne — historię 
filmu, wybrano zagadnienia 
z estetyki filmowej oraz pro 
blemy dotyczące filmu i mło
dzieży oraz seminarium 
zimowe poświęcone w całoś
ci gatunkom filmowym. Oby 
dwa seminaria spełniły nie
zawodnie jedną rolę — ich 
uczestników przekonały, że 
film jest wielką, piękną i 
nie taką prostą sztuką, jak 
to się powszechnie mniema, 
przekonały o konieczności 
szukania dróg przyswojenia 
młodzieży pewnej wiedzy o 
filmie, nauczenia odpowied
niego spojrzenia na tę chyba 
najbliższą jej ze wszystkich 
sztuk.

Kampania, której na imię 
„film w drodze do szkoły“ 
wymaga jednak kadry ludzi, 
którzy potrafiliby nią pokie
rować. Rzeczą oczywistą jest 
to, że owe seminaria to do
piero pierwszy etap filmowe
go kształcenia nauczycieli, 
że ich uczestnicy nie mogą 
poprzestać na sumie wiedzy 
na nich zdobytej. Czy wys
tarczy samokształcenie? Czy 
może Ministerstwo Oświaty 
umożliwi im dalsze kształ
cenie w formie studiów zao
cznych względnie seminaryj 
nych?

Co żywotniejsze środowis
ka nauczycielskie podejmu
ją rozpoczętą w Warszawie 
akcję i na swoich terenach 
organizują podobne warszaw 
skiemu seminaria. Tu, istot

na uwaga — Łódź organizu
je je w marcu, jako jedne z 
pierwszych w Polsce. Kura
torium i ZNP wykorzystują 
tu istniejącą w Łodzi moż
liwość prosząc o patronat 
Zakład Wiedzy o Filmie przy 
Uniwersytecie Łódzkim.

Spośród możliwości krze
wienia kultury filmowej 
wśród młodzieży możemy w 
zasadzie wyodrębnić trzy 
najważniejsze:

X. wprowadzenie do pro
gramów szkolnych godzin 
poświęconych wiedzy o fil
mie (tak, jak to jest w szko
łach angielskich),

2. programowe wykorzys
tanie filmu na lekcjach ję
zyka polskiego — najlepiej 
w powiązaniu z działalnością 
szkolnego klubu filmowego,

3. uaktywnienie działal
ności młodzieżowych klu
bów filmowych, z ich stałym 
programem : — prelekcja, 
projekcja, dyskusja.

Doceniając ideę klubów 
boimy się jednak, że spoś
ród tych trzech możliwości 
kluby staną się najpopular
niejszym środkiem pracy z 
filmem. Popularnym bowiem, 
ale przez swój charakter 
niepełnym — bo przecież 
powstaną tylko tam, gdzie 
oprócz obiektywnych warun
ków — aparat projekcyjny
i sala — znajdzie się czło
wiek, który zechce i potrafi 
z racji swej filmowej wie
dzy poprowadzić taki klub. 
Tym bardziej, że Minister
stwo Oświaty nie uznało jesz 
cze tej pracy jako urzędowej. 
A więc praca społeczna — 
zbyt wielu się jej nie podej
mie.

Jedna* strona zagadnienia 
to film oświatowy stanowią
cy pomoc w  różnych przed
miotach. Film szkolny, do 
tej pory, z powodu złej 
współpracy takich instytucji 
jak szkoły i „Filmos“ nie 
dociera do szkół. Gdy zjawia 
Się, staje się najczęściej u- 
trapieniem kierownictwa, 
gdyż rozbija normalny dzień 
szkolny. Wydaje się, że Ku
ratorium razem z dyrektora
mi i kierownikami szkół po
winno całą dotychczasową 
współpracę z „Filmosom“

poddać surowemu egzamino
wi oraz ułożyć ją na nowych 
zasadach.

Poza filmem szkolnym is
tnieje jednak to zagadnienie,
o które nam głównie chodzi
— film fabularny w szkole.

Niewątpliwie związki filmu 
z literaturą pomogą roz
wiązać problem wtłoczenia 
wiedzy o filmie do przełado
wanego obecnie programu 
szkolnego. Odpowiednio 
przygotowany nauczyciel 
(dlatego mówi się dużo o 
wprowadzeniu nauki o fil
mie do Liceów Pedagogicz
nych, Studiów Nauczyciel
skich i Uniwersytetów) po
trafi, mając w szkole jed
nocześnie klub filmowy, wy
korzystać te  powiązania na 
lekcjach języka polskiego. 
Dotychczas kończy się 
wszystko najczęściej na wy
prawach do kina na „Krzy
żaków“, „Wojnę i Pokój“ 
czy „Zemstę“, jeśli te filmy 
idą oczywiście na ekranach 
wtedy, gdy w X klasie o 
tych utworach się mówi. 
Ogląda je czasem IX na za
pas lub XI nadrabia zaleg
łości. Tak rozumiane związ
ki filmu z literaturą kończą 
się zazwyczaj na traktowa
niu filmu jako lepszej lub 
gorszej ilustracji powieści 
lub sztuki oraz na jednym 
wypracowaniu. Film rozu
miany jako ilustracja, nie 
stanie się nigdy w oczach 
młodzieży samoistnym dzie
łem sztuki. Nie wolno tu kie 
rować się tylko tytułami, 
trzeba znać ich wartość, 
trzeba umieć wskazać w 
czym leży słabość adaptacji 
Tołstoja, a w czym jej atrak
cyjność, w czym piękno fil
mowych „Krzyżaków“, Szek
spira można usłyszeć nie tył 
ko w teatrze, można podzi
wiać wielką sztukę Oliviera 
adaptującego dzieła swego 
genialnego rodaka.

A przecież filmy-adaptacje 
wielkiej literatury to tylko 
mała cząstka możliwości. 
Istnieje również okazja po
równań 1 rozszerzenia wia
domości o gatunkach litera
ckich i filmowych. Podobne 
problemy filozoficzne, oby- • 
czajowe, moralne, konfron

tacje postaw bohaterów, to 
olbrzymia grupa filmów, któ 
rych zbieżność lub polemi- 
czność z literaturą może sta
nowić nie lada atrakcję dla 
nowoczesnego humanisty w 
nowoczesnej szkole.

Nowy program, rewidując 
obecny zestaw utworów li
terackich nie powinien po
przestać na wyrzuceniu pew
nych pozycji i dodaniu kilku 
nowych, powinien potrakto
wać godziny języka polskiego 
jako lekcje, w których litera 
tura korespondowałaby z 
całą pozostałą humanistyką, 
wykorzystywano by wszyst
kie nowoczesne środki kszitał 
cenią człowieka.

Tak pojęto nauczanie hu
manistyczne wymaga oczy
wiście wysoko kwalifi
kowanych kadr nauczyciel
skich. Nie jest to zatem 
sprawa dwu najbliższych 
lat, ale przecież planuje się 
stopniową likwidację Liceów 
Pedagogicznych, przewiduje 

coraz więcej magistrów na
wet w szkołach podstawo
wych. A polonista kończący 
uniwersytet będzie zawsze 
czuły nie tylko na literaturę, 
Teatr, film, plastyka i mu
zyka nie są mu dziedzinami 
zupełnie obcymi.

Wracajmy jednak z tych 
ogólnych rozważań na włas
ne podwóiko. Czy Kurator
ium łódzkie zamierza w jakiś 
rozsądny sposób wykorzystać 
wiedzę nauczycieli-polonis- 
tów, którzy już opuścili lub 
w najbliższych latach opusz 
czą UŁ mając dyplom filo
loga ze specjalnością filmo
wą? Czy nie warto by eks
perymentalnie powierzyć im 
nauki języka polskiego w 
kilku łódzkich liceach? Mo
że ci młodzi ludzie pokażą, 
że rzeczywiście można nau
kę o literaturze (którą, bądź
my szczerzy, uczniowie trak 
tują w tej chwili jako jeden 
z najmniej interesujących 
przedmiotów) uczynić a trak
cyjną.

A może warto by stworzyć 
w Lodzi, korzystając z obec
ności w naszym mieście Za
kładu Wiedzy o Filmie, ośro
dek metodyczny do pracy z 
filmem w szkole? Może

młodzi filmolodzy, a z cza
sem i pedagodzy potrafiliby 
pomóc swoim mniej zorien
towanym kolegom w wyko
rzystywaniu filmu? Warto 
dodać, że taki pomysł pow
stał na początku tego roku 
szkolnego, ale jak to zwykle 
bywa, sprawa ucichła tak 
nagle jak wybuchła.

Dochodzimy wreszcie do 
trzeciej, najpełniejszej możli 
wości wprowadzenia wiedzy
0 filmie do szkoły — do owej 
pełnej godziny w tygodniu 
poświęconej teoretycznym 
problemom filmu.

Lekcja taka, która w na
szych obecnych warunkach 
jest marzeniem, w Anglii, a 
częściowo i we Francji jest 
już stałą pozycją. Program 
tych godzin obejmuje żarów 
no teorię jak i praktykę. Mło 
dzież angielska poznaje 
ważniejsze fakty z historii 
filmu, a w trakcie poznawa
nia najwybitniejszych dziel 
sztuki filmowej język filmu
1 problemy jego dramaturgii 
przestają być jej obce. Mło
dzież próbuje również ro
bić filmy sama.

We Francji wydano już 
dwa podręczniki będące po
mocą w prowadzeniu go
dzin o filmie. Od wiadomoś
ci o procesie realizacji fil
mu, o języku filmu, poprzez 
poznawanie twórczości naj
wybitniejszych filmowców 
świata może nauczyciel 
przejść do problemów gatun
ków i adaptacji.

Gdyby udało się władzom 
szkolnym również wygospo
darować taką godzinę „wie
dzy o filmie“ w naszym pro
gramie szkolnym klas lice
alnych, kwestie opracowania 
podręcznika i wykształcenia 
odpowiednich kadr nie by
łyby zbyt trudnym proble
mem, gdyż obok Łodzi w 
najbliższych latach Zakłady 
Wiedzy o Filmie mają pow
stać również w Warszawie
i Krakowie.

Nasze propozycje wywoła
ją na pewno sprzeciwy — 
czyż można obciążać naszą 
młodzież dodatkową godziną, 
w dodatku tak praktycznie 
nieprzydatnego przedmiotu?

Problem, któremu poświę
ciliśmy ten artykuł nie jest 
chyba tak błahy, skoro dwa 
posiadające olbrzymią trady
cję kulturalną kraje europej 
skie potrafiły docenić zna
czenie tej sztuki, która w 
wieku XX wysunęła się na 
pierwsze miejsce, choćby 
przez swój olbrzymi, bez

konkurencyjny zasięg oddzia 
ływania.

Oglądamy
nu

ekranach
T ak ju ż  n ie s te ty  u  п ае  bywat 

że  w ie le  f ilm ó w  p r z ec h o d ź  
przez ek ra n y  n a sz y ch  k m  pra
w ie  b ez  ech a  rek lam y , c zy  za
c h ę ty . Л szk od a , ż e  n ie  poku
szo n o  s ię  o  lo , a b y  zad b ać 0 
n a leży tą  rek lam o  ad ap tacji f il
m ow ej to łslo j ow a k ieg o  „ZMAK- 
T WYCH W ST A N IA “ , ty m  bar
dziej ż e  k in em a to g ra fia  św ia- 
tow a p ra w ie  o d  c za só w  sw o ich  
narodzin , c zę s to  p ow racała  do 
p o w ie śc i L w a T ołsto ja .

W rok u  lenn zrea lizow an o  
pierw szą, s e r ię  „Z m artw ych 
w stan ia"  w  Z w iązk u  R adziec
k im  — o jc zy źn ie  w ie lk ieg o  
proza ik a  r o sy jsk ieg o . R e i.  Mi
ch a ił S zw ejcer  w y b ra ł ch y b a  
w ła śc iw ą  k o n cep c je  w sp ó łczes
n eg o  o d czy ta n ia  p o w ie śc i Lwa  
T ołsto ja . U k aza ł w  tw y m  fil
m ie  p rob lem y  o gó ln o lu d zk ie , 
ktoro n ie  zes ta rza ły  nią, а 
w śród  n ich  w y ek sp o n o w a ł n» 
plan  p ierw szy  sp ra w ę  m ora ln e- 
но w y ch ow an ia  Jednostk i. N ar
racja , n ic  p o zb aw ion a  k ilku  
d lu żyzn , nzczegó ln ie  w  k o ń co 
w ych  partiach  film u , p om im o  
za sto so w a n ia  retrosp ek cjl. я n a 
w et in tro s  p ek cjl — Jest p łynna
i zrozu m ia ła  d la  p rzec ię tn eg o  
w id za . K reacja  T am ary  S iem i-  
liy  w  r o li Kat.il sta ła  s ie  na 
p ew n o  su k c e se m  a r tystyczn ym  
m łodej aktork i, zn an ej u nas z 
film u  „B ąd ź m o im  s y n e m “ » 
S lem in ę  obołk S am ojlow ej i Dro- 
b y szew ej, m ożn a  ch y b a  w  tej 
c h w ili za liczy ć  d o  czo ło w y ch  

4 a k to rek  radzdecklch m łod ego  
p o k o len ia .

N ied o sy t k o m ed ii w  rep ertu a
rze  film o w y m  o sta tn ich  tygod 
n i (n ie liczą c  k a so w eg o  „G ar
busa") w  zn aczn ej m ierze  za
sp ok aja  jed n a  z  n a jn o w szy ch  
k o m ed ii rad z ieck ich  „TYGRY
SY NA  PO K ŁADZIE". P o m y 
s ły  g a g ó w  n ie  są  c o  praw da  
zb y t o d k ry w cze  1 n ow e, a le  po* 
d an e  z  w d z ięk iem  p rzez  reż. 
F ietin a . czyn ią  je g o  film  b ez
p reten sjo n a ln y m  i  zab aw n ym .

..DYLIŻANS" n a leży  d o  tych  
w estern ó w , o  k tó ry ch  m ó w i s ię . 
że  są  n ieb a n a ln e  w  uk azan iu  
boh aterów , w  Ich rysu n k u  p sy 

ch o lo g iczn y m  ltd. N a p ew n o  
też  b o h a tero w ie  D y liżan su "  
n ie  są  ty lk o  p ostac iam i, d o  k tó 
ry ch  s trze la ją  A pacze, i k tórzy  
sa m i n ieź le  p otrafią  w ład ać  
w in ch estera m i, A k torzy  togo  «1 
m u, io  je sz c z e  je d en  p lu s  na 
k o n c ie  r eży sera  — John  W arne  
(za liczan y  d o  d z ie s ią tk i n a jlep 
s z y c h  k a»ow yeh  ak to ró w  H o llv -  
w ood) od tw arza  w  tym  film ie  
p o s ia ć  śc ig a n eg o  p rzez  praw o, 

a le  sz la ch e tn eg o  co w b o y a , za jf1 
w  r o li tru n k o w eg o  dok tora  o- 
Hlądamy zn a k o m iteg o  T hom asa  
M itscheU a zn a n eg o  z  „ H isto r ii;
i M inogo fraka"  i  „ P ięc iu  zu 
chów ".

W rep ertu arze  f ilm o w y m  w  
m arcu  u jrzy m y  rów n ież  „TAK  
DŁUG Ą NIEOBECNOŚĆ" r e t  ■ 
H enr! C olp lego, k tórą  om a w ia 

liśm y  w  n a szy ch  sp raw ozd a
niach  z  V F estiw a lu  F estiw a li 
F ilm o w y ch  w  W arszaw ie.

ALEK SANDER NIESM IALEK

W końcu  ubiegłego ro ku  
obchodziliśm y dość is to tną  
uroczystość, w a żn ą  dla ż y 
cia  film ow ego  k ra ju ■ B yło  
to. m ianow icie . P ię tn a sto 
lecie F ilm u  O św iatow ego■ 

Jed n a k  na. teren ie  Ł odzi 
m ało k to  chyba  w ie, że  ta
ka  w łaśn ie  rocznica była  
obchodzona, że  zorganizo
w ano z te j racji akadem ię, 

że  przem aw ia li odpow iedn i 
dosto jn icy  itp . A c zk o lw ie k  
bow iem  cen tru m  fi lm u  oś
w ia tow ego  zn a jd u je  się w  
Ł odzi — to jed n a k  uroczy
stość, lam pka  w ina, d eko 
rac je , w ręczen ie  p la k ie te k  
honorow ych  — w szy s tk o  to 
odbyło  się w  W arszaw ie, 

T rudno  w yobrazić  sobie 
bardzie j paradoksa lną  sy 
tuację. P iętnasto lecie  F ilm u  
O św iatow ego  — a w ięc  
przede w szy s tk im  rocznica  
w iążąca  się • z  W ytw órn ią  
F ilm ów  O św ia tow ych , z  
W ytw órn ią , k tó ra  is tn ie je
i działa od począ tku  w  na
szy m  m ieście, p ię tnasto le 
cie tego g a tu n ku  film o w e
go. k tó ry  p rodukow any  jes t 
t y l k o  w  Łodzi — to w ła 
śn ie  p ię tnasto lec ie  obcho
dzone było  w  sto licy  i — 
abso lu tn ie  bęz udzia łu  ja 
k ic h k o lw ie k  przedstaw ic ie li 
łódzkich  w ła d z m ie jsk ich  

czy  p a rty jn ych . K ilku n a stu  
pracow n ików  W FO w y je 
chało na  ten  dzień  do W ar
sza w y  — ale w  W ytw ó rn i 
pracuje ich ponad dw ustu . 
R eszta  albo o rocznicy nic  

nie  w iedziała, albo nie zo
sta ła  nią, za in teresow ana .

s t r ,

ALINA GRABOWSKA

ŁÓDŹ NIE GHCE BYĆ KOPCIUSZKIEM
M inęło k ilkanaście  tyg o 

dn i — i oto 1 m arca rozpo
czął się w  kin ie  ŁD K  tra 
d ycy jn y , IV  P rzegląd E tiud  
Szko ln ych  P W ST iF  im . 
Schillera. D laczegóż jed n a k  
P rzegląd ów  z a w s z e  or
gan izu je  się na jp ierw  w  
W arszaw ie, a n astępn ie  do

piero  przenosi do Łodzi
— do m iasta , w  k tó rym  

S zko ła  istn ieje?  To nie są 
w cale n ie isto tne  spraw y  
am bicjonalne, boć przecież  
n ie  ulega w ą tp liw ości, że 
„liczy się" ty lko  ,.Przegląd"  
w arszaw ski. T am  — w  b ie
żą cym  ro ku  — działało ju 
ry . tam  decydow ano o roz
dzia le nagród i w yróżn ień . 
Dlaczego? Dlaczego w ła ś

c iw ie  fes tiw a le  szko lne  nie  
m o g łyb y  rozpoczynać się w  
Łodzi, dlaczego do Ł odzi 

n ie  m ożna zaprosić jurorów , 
dlaczego w  jed n ym  z  licz
nych , łódzkich  k in  nie m o
żna  zorganizow ać uroczy
stego w ręczenia  nagród  i tp ’ 

Ongi nazyw ano  Łódź  
„p o lsk im  IlollyCuood". Z  
tych  czy innych  p rzyczyn  
(w  p e w n y m  stopn iu  zaw a
ży ły  tu  przedw o jenne  je 
szcze tradycje) zarów no ca~ 
ł y  p rzem ys ł film o w y , ja k
i w szy s tk ie  zw iązane z n im  
u rzęd y  — osiedliły się po
1.045 r. w łaśn ie  w  Łodzi. 
S topniow o urzędy  poszuka
ły  sobie odpow iednich  po

m ieszczeń  w  sto licy  — ale 
p r z e m y s ł u  przenieść  
nie było  ta k  ła tw o. R ozbu
dow ała  się pokaźn ie  W y
tw órn ia  F ilm ów  F abular

nych . d zięk i pom ocy m iasta  
o trzym a ła  n iezb ęd n y  teren, 
nie ta k  daw no obchodziła  
w ew n ę trzn ą  uroczystosć  
„setnego film u " .

S tud io  M ałych F orm  s k u 
piło  w o kó ł sieb ie  grupę  
p la s tykó w , m u zykó w , re ży 
serów , specja lizu jących  się 
w łaśnie  w  m ałe j form ie  
film o w ej. P iękn ie  rozbudo
w ano W y tw ó rn ię  F ilm ów  
O św iatow ych , k tó ra  s ta ła  
się osta tn io  posiadaczką  
now oczesnej ha li zd jęcio
w ej. W łód zk im  dubb ingu  
stw orzono  szereg  udanych  
po lsk ich  w ersji ję zyko w y ch , 
w  n a szym  m ieście is tn ie ją  

rów nież Z a k ła d y  K opii F il
m ow ych . D wa lata tem u  do 
konano osta tecznego połą
czenia S zko ły  T ea tra lne j i 
S zk o ły  F ilm ow ej, k tóre  sta 
ły się w  ten sposób jed n ym  
organizm em . I je ś li dziś 
m ó w i się o Ł odzi — cen
tru m  w łó k ien n iczym , to  

przecież je s t ona n iew ą tp li
w ie rów nież cen tru m  pol
skiego p rzem ysłu  film o w e
go, p rzem ysłu , k tó ry  stale  
się rozbudow uje  i m oder
n izu je . k tóry  za trudn ia  ty 
siące pracow ników -

R ów nocześn ie  jed n a k
w s z y s t k i e  zarządy,
w s z y s t k i e  urzędy  zw ią 
zane z  fi lm e m  — zainsta lo
w ano w  stolicy. Is tn y  t o 
paradoks  — zu p e łn ie  tale, 
ja k  gd yb y  zarząd Z w ią zku  
G órn ików  um ieścić w  So
pocie, a C entralę R ybną  
w  Z akopanem . No, a po
n iew aż centrala  je s t w  W ar
szaw ie  — w ięc tam że gru
pu je  się życie  film o w e  kra
ju . Tam  odbyw a ją  się uro
czys te  p rem iery  fi lm ó w  
w yp ro d u ko w a n ych  w  Łodzi, 
tam  z ja zd y  i kon ferencje , 
tam  spo tkan ia  i d y sku s je  
z  tw órcam i, tam  fes tiw a le
i przeg lądy, czasopism a  ł 
w yd a w n ic tw a  film ow e. Po
n ie k tó ry m  ludziom , m iesz
ka ją cym  V) sto licy, a pra
cu jącym  przecież w  Łodzi, 
bardzo je s t n iew ygodn ie  
dojeżdżać  — prze to  coraz 
to po jaw ia ją  się głosy, aby  
w  Łodzi to  czy  ta m to  zli
kw idow ać  i n a jlep ie j  — 
w  śladt za n im i  — przenieść  

do W arszaw y.
Łódź trak tow ana  je s t w  

na jlep szym  w y p a d k u  jako  
baza usługow a. W ina to  

7iiew ątpłiw a sam ego p r z  fi
rn y s ł u  — dlaczego WFO  
dopuściła  do tego, że  j e j  
r o c z n i c ę  obchodzi się w  
stolicy? D laczego Szko ła  

F ilm ow a organizu je  sw ój 
przegląd w  W arszawie?

A le  za  to, że  w  Łodzi nie 
potra fiono  stw o rzyć  ,,k lim a 
tu  film ow ego", że fa k t  po 
siadania k ilk u  w y tw ó rn i i 
S zk o ły  nie odbija  się w  n i
c zym  na, życ iu  spo łecznym
i k u ltu ra ln y m  m iasta  — za  
to odpow iadają  i  łódzk ie  

w ładze. N igdy bow iem , w  
n a jm n ie jszym  n a w et stopniu  
nie p rze ja w ia ły  one za in te 
resow ania ty m  prob lem em , 
n ig d y  n ik t n ie  próbow ał 
tego życ ia  rozbudzić, w y 
korzystać  dla dobra k u l
tury , dla celów  propagan
dow ych  czy  n a w e t — t u 
rys tyczn ych .

Oto p rzyk ła d : w  1&5!) r. 
R edakcja  „G łosu R obo tn i
czego" za in icjow ała  p ierw 
szą taką, m asow ą, „film o 
w ą im prezę". B y ł to F esti
w al F ilm ów  K róbkom etra- 
żow ych . Im preza  spo tka ła  
sie z  poparciem  ze strony  
sam ych  W ytw ó rn i i ze stro 
n y  spo łeczeństw a. B yła  to  
zresztą  p ierw sza  ta ka  in i
c ja tyw a  w  kra ju .

Rada N arodow a m.. Ło
dzi. m iast podnieść tę  Ini
c ja tyw ę  i zaopiekow ać się 
nią  — nie przejaw ia ła  n a j
m niejszego  za in teresow ania . 
D ziałalność W ydzia łu  K u l
tu ry  ograniczyła się w ów 

czas do-., w ręczen ia  trzem  
in s ty tu c jo m  trzech  obra- 
zów(!), p rzy  c zym  ‘n ie  do

p ilnow ano n a w e t tego, aby
na  obrazach m alaztły  eię  
p la k ie tk i in fo rm u jące  s  a, 
c o  je  w łaściw ie dano- T ym r  
czasem  p o m ysłem  ty m  za
interesował. się K ra kó w  —• 
m ia sto  w łaśn ie  p rze m y sk i  
film ow ego  pozbaw ione  — i 
z  w ie lk im  szum em , na  o' 
grom ną skalę, ze sprężystą  
organizacją, z  d u ży m  fu n 
duszem  przeznaczonym  na  
nagrody, z  zaproszen iem  
czo łow ych  k ry ty k ó w  — Fe
stiw a l zorganizow ał. Łódź za 
przepaścila  jeszcze  jedną, 
szansę. N ic dziw nego , ż ? 
F estiw al F estiw a li f i lm o 
w ych  przeniesiono w  tym  
roku  rów nież i do K rakow a
— z ca łko w itym  pom in ię ' 
ciem  Łodzi-

S a m i nie w iem yi co po
siadam y — sam i nie w iem y, 
ja k  w ie lk ie  znaczen ie  dla  
życia  m iasta, dla podniesie ' 
nia jego pres tiżu  w  spra
w ach  ku ltu ry , m ogłoby  
m ieć za troszczen ie  się o 

spraw y film o w e■ Pad w a 
ru n k iem , że nie będzie to 

jednorazow y i n iepo trzebny  
gest, ja k im  było  w rę 
czen ie  12~> ty s ięcy  zło 
tych  zespo łow i ,.K rzyża 
ków ". P ragniem y, aby  b y ' 
ła to jakaś stała, tra d ycy j' 
na in ic ja tyw a , połączona '  
w yróżn ię  n iam i honorow ym i
i fin a n so w y ,ni.

I, dopóki spraw a ta nie 
stan ie  się przedm io tem  
tro sk i w ładz l dzia łaczy  
ku ltu ra ln ych  Ł odzi — do
p ó ty  obserw ow ać będziem y  
paradoksalną sy tuację , W 
k tó re j P iętnasto lecie  F ilm u  
O św iatow ego obchodzi się 

w  sto licy. Przegląd E tiud  
Szko ln ych  P W ST iF  odbyw a  
się w  sto licy , a F estiw al 
F ilm ów  K ró tkom etrażow uch
— w  K rakow ie ,



HERR MINISTER STRAUSS
ma kłopoty

Dokończenie 
ze str. 1

,,nawiązując do wczorajszej 
rozmowy w Monachium" poz
woli! sobie przedstawić szcze
góły swej zawodowej kariery, 
po większej części wyssane z 
palca. W końcu listu prosił 
ministra o protekcję u odpo
wiedniej instancji w Mo
nachium. Na marginesie listu 
Strauss własnoręcznie skreślił 
kilka zdań polecających, nad
mieniając, że petentowi cho
dzi między innymi o udział 
w budowie koszar. W kilka 
dni później Schloss otrzymał 
z Ministerstwa Obrony po
twierdzenie odbioru swego li
stu oraz wiadomość, że jego 
sprawa została przekazana 
właściwym czynnikom. Obec
nie przed sądem norymber
skim toczy się spór czy od
nośny departament w minis
terstwie obrony, odpowiada
jący w zastępstwie nieobecne
go Straussa, obiecywał rzeczy* 
wiście interwencję. Cala ta 
sprawa ma dodatkowy sma
czek, jak sugeruje prasa, gdyż 
rozgrywa się przed sądem no
rymberskim, a zatem ani w 
miejscu siedziby ministerstwa 
(Bonn), ani w Hamburgu, 
gdzie znajduje się redakcja 
czasopisma „Der Spiegel“, 
które wywlekło tę aferę na 
światło dzienne i zostało 
oskarżone przez Straussa o 
zniesławienie ani też w Rott, 
gdzie mieszka pan minister 
Strauss. Ów twierdzi nato
miast, że działał w tym wy
padku zgodnie z regulaminem 
przekazując prośbę Schlösse 
normalną drogą służbową. 
Skoro tak, pytają dziennika
rze, to jaka instancja i w ja 
kiej formie sprawdziła owe 
imponujące dane o kwalifi
kacjach „architekta" Schlossa.
Z zeznań zainteresowanych o- 
sobistości wynika, że nikt ab
solutnie nie zatroszczył się o 
to... Pułkownik Werner Re- 
penning, który pełnił wówczas 
funkcję osobistego sekretarza 
Straussa zeznał przed sądem, 
że 24 marca 1960 roku o godz. 
18 Schloss przybył na audien
cję u Straussa, którą mu wy
rób if dr Kapfinger. A więc 
len sam człowiek po raz 
wtóry zabiegał o  sprawy 
sprytnego przedsiębiorcy. 
Przyjmijmy na razie że za
biegał o nie zupełnie bezin
teresownie. Świadek zeznał 
następnie, że wkrótce po tej 
wizycie Strauss polecił mu 
dowiedzieć się w monachij
skiej komendzie wojskowej, 
jakie projekty wykonał już 
Schloss dla nich. Z dalszych 
zeznań pułkownika wynika, 
że jednak Schloss miał wyso
ko postawionych protektorów 
w Bonn, którzy zdalnie czu-
ряяшвтяттшттшяяшттшят

J. E. Kapfinger

wali niul jego monachijskimi 
interesami. Najprawdopodob
niej Strauss wykorzystywał 
swoje znajomości wśród kole
gów z innych resortów, któ
rych glos byl dla sprawy 
Schlossa bardziej rozstrzyga
jący. Oczywiście, przychylna 
opinia ministra wykluczała ja
kiekolwiek podejrzenia. I ni
komu nie przyszło nawet do 
głowy sprawdzić zawodowych 
kwalifikacji rzekomego archi
tekta. j : tymczasem Rada Ar
chitektów już kilkakrotnie od
rzucała prośbę Schlossa o 
przyjęcie do Związku Archi
tektów i to z bardzo prostych 
powodów: ukończył jeden se
mestr i nie potrafi) wykazać 
się żadnymi poważniejszymi 
pracami. W związku z tą de
cyzją Schloss uskarżał się w 
liście z marca I960 roku do 
rządu Górnej Bawarii, że pra
wodawstwo demokratycznego 
państwa podważa jego egzy
stencję i dobre imię... Mimo 
to doskonale dawał sobie radę. 
Ostatecznie stal za nim nie 
byle kto. Zaledwie w dw.i ty
godnie po pierwszym spotka
niu ze Straussem w Mona
chium wyjechał Schloss na 
koszt państwa do Passau aby 
przejąć roboty w nowo pow
stającym ośrodku wojskowym. 
Pierwszego lutego I960 roku 
otworzył Schloss biuro archi
tektoniczne. To się nazywa 
działać! Obliczono skrzętnie, 
że w okresie od 1 grudnia
1959 roku do 18 maja 19*31 r. 
Schloss przejął całkowite zle
cenia na sumę 1.590.000 ma
rek, częściowe zlecen a wyno
siły 567.500 marek, zainkaso- 
wał zaś honorarium w wyso
kości 48.978 marek. Oczywiś
cie, niewiele Inwestycji pow
stało według dostarczonych 
planów, natomiast honorarium 
zostało wypłacone co do fe- 
niga.

W międzyczasie doszło do 
wspomnianego już drugiego 
spotkania Schlossa z minis
trem. Naturalnie, Schloss nie 
omieszkał olśnić ministra 
swoimi projektami budowla
nymi i interesującymi kontak

tami z amerykańskimi wła
dzami wojskowymi. Schloss 
nie bez kozery wspomni.il o 
tym licząc, że i tym razem 
uda się nakłonić Straussa do 
pomocy. Ostatecznie byta to 
branża pana ministra! \V tym 
czasie bowiem Główna Kwa
tera Armii Amerykańskiej w 
Europie zamierzała wybudo
wać około 5.000 mieszkań dla 
rodzin wojskowych stacjonu
jących w NRF. Według zez
nali Repenninga, Strauss oka
zał żywe zainteresowanie tą 
sprawą; Polecił przeto Sclilos- 
sowi przygotować szczegółowe 
plany i omówić je z szefem 
departamentu nieruchomości 
w Ministerstwie Obrony, drem 
Kaumannem. Tak 'się też sta
ło. Początkowo Amerykanie 
sądzili, że inwestycją tą zaj
mie się sam rząd NRF, w 
przeciwnym razie Główna 
Kwatera zastrzegała sobie 
prawo zawierania umów bez
pośrednio z prywatnymi przed
siębiorcami. Ponieważ tząd 
NRF nie przyjął oferty, po
zostało drugie rozwiązanie. 
Toleż w tej sytuacji musiała 
się wydać bardzo podejrzana 
gorliwość Ministerstwa Obro
ny, które nie mając żadnych 
podstaw do działania, tak 
troskliwie zajęło się sprawą 
Schlossa. Tym bardziej to dzi
wi, że inne firmy zgłaszające 
się w tym celu do Min:ster- 
stwa zostały odprawione z 
kwitkiem. Przewidując trafnie 
daleko Idące poparcie minis
tra Straussa, Scliloss przystą
pił natychmiast do akcji. Już 
16 kwietnia I960 roku zorga
nizował, zresztą fikcyjną spół
kę w celu wykonania tzw. 
ITousing-program w NRF, z 
kapitałem zakładowym 500 ty
sięcy marek, do której weszli: 
dr Kapfinger, ów wypróbowa
ny przyjaciel Straussa I nie
zbędny pomocnik oraz Karl 
Willy Braun, przedsiębiorca 
budowlany. Niezależnie od li
niowy, którą podpisała spółka, 
akcjonariusze jeszcze tego 
samego dnia zawarli oddziel
ny układ z drem Kapfingerem, 
poświadczony rejentalnie, a 
paragraf 4 lego układu brzmiał 
następująco: ,,Pan dr Kapfin
ger otrzyma od założycieli 
spółki akcje o  wartości 125 
tys. marek (25 proc. kapitału 
zakładowego). Te akcje o 
wartości 125.000 marek otrzy
muje pan dr Kapfinger bez
zwrotnie pod warunkiem, że 
spółka otrzyma zlecenie wy
konania amerykańskiego IIou- 
sing-program“ a paragraf 6: 
„Pan dr Kapfinger oświadcza, 
że jest gotowy wykorzystać 
wszystkie swoje stosunki w 
celu idealnego przeprowadze
nia projektu“. Rzecz prosta 
należało hojnie wynagrodzić 
uczynnego dra Kapfingera, 
który cieszył się przecież 
przyjaźnią samego ministra 
Straussa. Zresztą dr Kapfin
ger lubił tego typu transak
cje. Już wcześniej prowadził 
równie podejrzane machinacje 
ze Schlossern. Ponieważ jed
nak spółka nie dysponowała 
tak wielką sumą, o pomoc 
finansową zwrócono się do 
hamburskiego kupca Seiferta, 
znanego z różnych malwer
sacji i karanego sądownie za 
„piractwo gospodarcze w 
wielkim stylu". Z kolei Seifert 
dokooptował dwóch członków,

Niemca i Amerykanina. W 
ten sposób spółka była przy
gotowana do akcji, a i dr 
Kapfinger nie zasypiał gru
szek w popiele. Prowadził 
rozmowy, sondował opin'e i 
przynaglany przez wspńlni 
ków zorganizował wreszcie w 
swojej monachijskiej willi 
spotkanie ze Straussem. Od
byto się ono 17 maja I960 r.
O czym rozmawiali ci pano
wie między godziną 22 a 2 
w nocy nietrudno się do
myślić. Wyszło to zresztą na 
jaw po niedługim czasie. Tym
czasem 31 maja Scliloss za
awansowany uprzednio przez 
niedoścignionego Kapfingera, 
zjawia się w Bonn. Straussa 
nie zastaje, wręcza natomiast 
obszerny memoriał, gdziel 
znów powołuje się na swoje 
doświadczenie przy wykony
waniu podobnego projektu dla 
Amerykanów we Francji. Jak 
się później okazało, Schloss 
uczestniczył jedynie w kon
kursie na ów projekt i osta
tecznie został wyeliminowany. 
W tym memoriale dodaje jesz 
cze, że sprawa dojrzała do 
szybkiej decyzji. Po powro
cie z Paryża Strauss robi 
odręczną notatkę, krótką i 
znamienną: „pilne!" Ale 
Scliloss nie tylko oddaje ob
szerne pismo, przyjmuje go 
szef departamentu dr Kau- 
mann i to na polecenie 
Straussa. Wszystko szlo w.'ęc 
nadzwyczaj sprawnie i Schloss 
nie miał chyba powodu do 
narzekań. 1 tym razem nie 
zdziwiło nikogo, że załączone 
do listu projekty i obliczania 
tak wielkiej inwestycji nanie
siono na pięć kartek. Naza
jutrz, pierwszego czerwca, 
Strauss wrócił do Bonn i 
tegoż dnia przyjął Schlossa, 
A co ważniejsze, kazał wy
gotować dokument, który na
reszcie dawał realne szanse 
zalatw'enia fantastycznego in
teresu. Ûv/ dokument, podpi
sany przez Straussa I adre
sowany do zainteresowanych 
władz amerykańskich (z n a 
pisem: „To whom it may 
concern") potwierdzał 1. ist
nienie spółki Schlossa, 2. zło
żenie w ministerstwie planów 
budowy i kosztorysów Hou- 
sing-program (?) oraz 3. po
parcie dla schlossowskiej ini
cjatywy. Oto treść:

„Pozdrawiam i popieram o- 
pracowanie tej inwestycji, po
nieważ służy ona przeprowa
dzeniu planu leżącego w na
szym wspólnym interesie. 
Proszę udzielić poparcia pa
nu Schlossowi w jego dalszej 
pracy".

Jak potwierdzają zezmnia 
przed sądem Schlossa I jego 
pracownika architekta Suske- 
go (po jego odejściu biuro 
architektoniczne Schlossa prze 
stało praktycznie istnieć) pis
mo to przygotowano w mi
nisterstwie w ciągu jednego 
dnia! A co zabawniejsze, 
Scliloss sam je zredagował; 
w ministerstwie przeprowa
dzono tylko nieznaczną ko
rektę i usunięto nazwisko Ga- 
tesa ministra obrony USA. 
Prasa zachodnioniemiecka 
skrupulatnie przeanalizowała 
ten dokument. Między ,'лпу- 
mi zwrócono uwagę na zda
nie. iż „Schloss zorganizo
wał spółkę aby zrealizować
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Tomasz S. Gates i Franciszek Józef Strauss 
21 marca 1960 r. w Bonn

w/w projekt". Czy minister, 
zapytywano, może swoim pod
pisem potwierdzać działalność 
spółki, którą założono fikcyj
nie i która nie figurowała w 
żadnym urzędowym rejestrze?

Ale Schloss nie był w pełni 
zadowolony. Nie miał bowiem 
w ręku odpowiedniego doku
mentu, a mianowicie listu 
polecającego do ministra ( la-  
tesa. Jak pamiętamy, poprzed
ni trick się nie udał. Czas 
naglił. I aby zasięgnąć języ
ka u samego źródła, Schloss 
wybrał się do Waszyngto
nu. Tutaj, 17 czerwca i960 
r. udało mu się zł.ipać 
Straussa w hotelu nowojor
skim. Minister był bardzo 
zajęty. Cala rozmowa trwa
ła zaledwie minutę. Schloss 
zdążył tylko szepnąć mini
strowi za radą Kapfingera, 
żeby zechciał interweniować 
w wiadomej sprawie u mini
stra Gatesa. Strauss miał 
żachnąć się na tę propozycję, 

'wściekły, że natręt nagabu
je go na oczach korpusu dy
plomatycznego i generałów. 
Istotnie, moment był wielce 
niestosowny: minister Strauss 
brał udział w uroczystościach 
z okazji Dnia Niemieckiej 
Jedności. (!)

„Po powrocie z Nowego 
Jorku — zeznawał przed są 
dem Schloss — udałem się 
wprost do willi pana dr Kap
fingera w Monachium. Po
wiedziałem, że pan minister 
Strauss odrzucił moją pro
pozycję zwrócenia się do mi
nistra Gatesa. Na to oświad
czył mi pan dr Kapfinger: 
wobec tego musi on napi
sać do Gateśa".

I rzeczywiście tak się sta
ło. W trzy dni po niefortun
nym spotkaniu nowojorskim, 
to znaczy 20 czerwca 1960 r. 
pisał dr h. c. Franz Josef 
Strauss do „Wielce Szanow
nego Pana Kolegi" Gatesa z 
Pentagonu... I tym (razem 

Strauss nie byl zbyt ostrożny. 
Zastrzegł wprawdzie, iż cały 
ten projekt nie interesuje bez
pośrednio Ministerstwo Ob
rony, to jednak powtórzył 
dwukrotnie, że Ministerstwo 
sprawdziło dokładnie wszyst
kie złożone plany Schlossa
i uznało je za wykonalne... 
No cóż, Scliloss mógł s :ę te
raz uważać za człowieka, 
któremu uśmiechnęła się for
tuna. Podobnie zresztą dr 
Kapfinger, który z początkiem 
sierpnia tego roku otrzymał 
nawet od Straussa kopię li
stu do Gatesa z dodatkowym 
komentarzem zatytułowanym 
„Lieber Hans!“ W między

czasie Strauss zdążył się 
zorientować, że perspektywy 
„Hoiłsing-programu" rysują 
się dość mgliście. Jak wia
domo, ustępujący rząd Eisen
howera wydał wówczas sze
reg zarządzeń o charakterze 
oszczędnościowym i og ranl- 
czył także wyjazdy członków 
rodzin wojskowych. Stąd też 
Strauss próbuje wyjaśnić 
Kapfingerowi swoją taktykę 
wobec władz amerykańskich 
w sprawie Schlossa. Nie na
leży, pisał, zbyt natarczywie 
forsować planu Schlossa, gdyż 
może się to wydać podejrza
ne.

Ostatecznie, tak misternie 
tkany plan nie doszedł do 
skutku. Amerykanie zrezygno
wali z tej inwestycji, spół
ka zwana „Fibag" rozleciała 
się, zdeaktualizował się u- 
klad o wypłacenie Kapfinge
rowi 125 tysięcy marèk, a 
Lothar Schloss musiał zamk
nąć swoje biuro.

Ale epilog tej sprawy trwa 
nadal przed norymberskim 
sądem. Minister Strauss uży
wa wszelkich sztuczek, żeby 
wybielić się w oczach opinii 
publicznej, a tym, którzy od
ważyli się napiętnować całą 
tę korupcję zabrania się dal
szych publikacji i grozi wię
zieniem. Dość trudno jednak 
będzie odeprzeć te wszystkie 
argumenty, które ciążą na 
panu ministrze. Jak pamięta
my jest Ich sporo. Dalsze ze
znania świadków odkrywają 
szczegółowy mechanizm afe
ry. Między innymi Karl Willy 
Braun, który wespół ze 
Schlossern zobowiązał się 
wypłacić Kapfingerowi 125.000 
marek za jego usługi, zeznał 
pod przysięgą: „Po podpisa
niu (umowy — S. K.) pan 
dr Kapfinger nie mógł ukryć 
przede mną i panem Schlo
ssern swego zadowolenia z do
konanej transakcji 1 oświad
czył, że zrobił świetny in
teres (Bombengeschäft —
S. K.) bez żadnego ryzyka
1 udziału. Jednocześnie wy
raził ubolewanie, że będzie 
musjał podzielić się swoim 
zyskiem z panem ministrem 
J. F. Straussem. Podkreślił 
jednak, że bez ministra 
Straussa nie można by prze
prowadzić 'tego projektu i 

wobec tego nie wolno mu 
przywłaszczyć sobie jego 
części". Potwierdził to w ca
łej rozciągłości Herr Schloss.
— Proces trwa.

Und was sagen Sjp da
rauf, Herr Minister?!

opr. na podstawie „Der Spie
gel“ S. K.

Słonimski oblężony
Taki obrazek: łódzki Klub 

Dziennikarzy, parę zestawio
nych stołów, gwarno.

Marian Piechal i Władysław 
Rymkiewicz, naczelny „Odgło
sów“ Wiesław Jażdżyński i 
naczelny „Karuzeli" Leopold 
Beck Igor Sikiryckl i Jaros
ław Marek Rymkiewicz, kilku 
dziennikarzy pism codzien
nych.

Maleńkie kieliszku Koniak.
Gdzieś z brzeżku przycup

nął nieduży, starszy pan o 
ostr, _h, charakterystycznych 
rysach. Słonimski.

Ożywiony, aktywny, sypie 
anegdotami, przeskakuje ». te
matu na temat. — Gombro
wicz w tej swojej Argentynie

powiesił obrazy do góry no
gami. Taki ekscentryk. Ale ja 
odkryłem, że mieszkając na 
antypodach powiesił je pra
widłowo. Tak, jak wisiałyby w 
Polsce...

— Brydż to znakomita gra. 
Przede wszystkim uczciwa, 
uczy odpowiedzialności za sło
wo, choćby za słowo „kon
tra“...

— Telewizja? Zbyt często 
zdarza się tam piractwo, zu
pełne nieliczenie się z auto
rem. Przypadkiem dowiedzia
łem się, że realizują program 
oparty na książeczce „W o- 
parach absurdu“. Aż mnie 
zatrzęsło; przecież znalazłbym 
w domu teksty, lepsze, cie

kawsze, aktualniejsze. Oczy
wiście honorarium wywalczy
łem, ale...

— Jak to było z Majakow
skim i Ważykiem? Odprowa
dzaliśmy go na dworzec, ja 
nieduży, Ważyk też malutki, 
gdy w pewnej chwili Maja
kowski odwraca się i pyta ba
sem: — A etot mikrob loże 
u was poet?

Anegdoty. Niektóre, aż ser
ce kraje, za dosadne. Innych 
trzeba by posłuchać w orygi
nalnym wykonaniu — zapisa
nie odbiera im wdzięk.

Ktoś burzy nastrój. Pyta o 
młodą poezję. Jeden z kole
gów dziennikarzy wspomina 
coś o wywiadzie.

Słonimski aż podskakuje na 
krześle. — Wszystko, tylko 
nie wywiad! Łagodnieje, do
daje tonem perswazji: — Mię
dzy innymi dlatego, że wów
czas pieniądze bierze ktoś 
inny.

— Młoda poezja. Rozróż
niam dobrą i złą poezję, nie 
mł"dą I starą. Tyle lat już o 
tym mówię I piszę.

Czas płynie. — Może już 
pójdę — mówi Słonimski — 
mam jeszcze wieczorem spot
kanie ze studentami. Przyga
sa. Jest zmęczony, poprzed
niego dnia miał spolkanie w 
łódzkim oddziale ZLP, teraz 
przetrzymał formalne oblęże
nie.

Dopijamy koniak. Stolik 
pustoszeje i w łódzkim Klu
bie Dziennikarzy robi się jak
by trochę smutniej.

P I Ę Ć  LAT
J u ż  p ię ć  l a t  d z ia ła  w  n a s z y m  

m ie ś c ie  W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie . 
P ię ć  l a t  p r a c y ,  z a  k tó r y m i  k i $ -  
J e  s ię  166 p o z y c ji  k s ią ż k o w y c h
o  łą c z n y m  n a k ła d z ie  p o n a d  m i
lio n  e g z e m p la r z y .  O s ta tn io  w  
K lu b ie  M P iK  o tw a r to  w ła ś n ie  г 
o k a z j i  o w e g o  s k r o m n e g o  j u b i 
le u s z u  w y s ta w ę  o b r a z u ją c ą  p ię 
c io le tn i  d o ro b e k  W y d a w n ic tw a . 
J e s t  t o  ju ż  d r u g a  w  o s ta tn ic h  
ty g o d n ia c h  W y s ta w a  K s ią ż k i  w 
ł .o d z i. B y ło b y  n a  p e w n o  n ie ź le , 
g d y b y  p o d o b n e  e k s p o z y c je  s t a 
ły  s ię  u  n a s  t r a d y c ją .

N a  w y s ta w ie  w  K lu b ie  d o m i
n u je  p o e z ja .  W ia d o m o  b o w ie m , 
ż e  W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  o t a 
cz a  te n  n ie  n a j b a r d z i e j  p rz e c ie ż  
c h o d l iw y  g a t u n e k  s z c z e g ó ln ą  
o p ie k ą .  O c z y w iś c ie  p o e z ja  n ie  
r o ś c i  s o b ie  p r a w a  w y łą c z n o ś c i  
w  p la n a c h  w y d a w n ic z y c h  W f,. 
«Tak in f o r m u je  n a s  p la n s z a  w 
b ie ż ą c y m  r o k u  o b o k  24 p o z y c ji  
z  l i t e r a tu r y  p ię k n e j  z n a jd z ie  s ię  
a ż  16 k s ią ż e k  n o n u la r n o - n a u k o -

w y c h . P o z a  ty m  W y d a w n ic tw o  
d a  c z y te ln ik o w i  łó d z k ie m u  7 
k s ią ż e k  d o ty c z ą c y c h  n a s z e g o  
m ia s ta .  T o  b a r d z o  r a d o s n e  c y 
f r y .  r o d z i ,  w  k tó r e j  c o  n a j 
m n ie j  50 p ro c .  m ie s z k a ń c ó w  s t a 
n o w i p o w o je n n y  n a b y t e k  b r a k  
lo k a ln e g o ,  tw ó rc z e g o  p a t r i o ty z 
m u . D o  Je g o  p o w s ta n ia  n a  p e w 
n o  w  n ie m a ły m  s to p n iu  p r z y 
c z y n ią  s ię  p o p u la r y z a to r s k ie  p o 
z y c je  W y d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o .
I to  je s t  J e d n a  z  w ie lu  p r z y c z y n ,  
d z ię k i  k tó r y m  m o ż e m y  ś m ia ło  
m ó w ić  o  n a p r a w d ę  w y b i tn e j  r o 

li, j a k ą  W y d a w n ic tw o  s p e łn ia  
w tw o r z e n iu  a t m o s f e r y  k u l t u 
r a l n e j  w  n a s z y m  .m ie ś c ie .

J .  W .

s i r



ANDRZEJ OSTOJA

CO ROBIĆ?

Mój mąż odsiaduje karę...

W yglądał na dwudziesto
letniego chłopca, kiedy 
milicjant wprowadz.it 30 
na .salę sądową. Miat na 

sobie zniszczone spodnie i sia
rę buty, zamiast marynarki 
więzienną bluzę i rozchełsta
n y  nię bardzo czystą koszu
lę. Twarz była dziwna — na 
pierwszy rzut oka wydawała 
się młodzieńcza, wesoła 1 ład
na. Prosty nos, wysokie czo
ło, jasne oczy. Kasztanowe 
włosy miat zaczesane do gó
ry, ale na czubku czaszki 
prześwitywała łysina. Jednak 
gdy się baczniej przyjrzało, 
widać było, że ta twarz nie 
jest młoda, ani ładna. Skóra 
była chorobliwie blada, pra 
wie sinawa; oczy niespokoj
nie rozbiegane, dziwnie wy
płowiałe, bezbarwne, chwila
mi bezmyślnie utkwione w 
leden punkt. W ustach miał 
grymas jakiejś złośliwości czy 
nienawiści.

Byl oskarżony o to, że mal
tretował swoją starą matkę
i siostrę, która go utrzymywa
ła. Jak się okazało, mial lat 
nie dwadzieścia, lecz trzy
dzieści — z tego dziesięć lat 
spędził w domu poprawczym, 
a później w więzieniu. Był 
nałogowym alkoholikiem, prócz  
tego chorował na gruźlicę i 
nie posiadał potowy żołądka. 
Siostra jego, Weronika Pa
jąk i) odziała go zawsze, na- 
karmiła i dała dach nad gło
wa. ale na wódki) nie nuala 
pieniędzy. Trzeba było kraść. 
Kradł więc, doszczętnie 
wszystko przepijał 1 trafał Uo 
więzienia. Cidy odzyskiwał 
wolność, powtarzało się wszyst 
ko od nowa. Siostra Weroni
ka i dobrzy sąsiedzl wynajdy
wali mu czasami jakąś pra
cę, ale nigdy nigdzie nie pra
cował dłużej niż tydzień. Zaw
sze następowała rozróbka, a- 
•wantura, pijaństwo, jakaś kra
dzież i Karol Pająk dalej szli
fował łódzkie bruki lub s.e- 
dziat w więzieniu.

Ojciec jego był zajadłym pi
jakiem i chociaż do końca ż> - 
cia pracował na kolei, nie by
ło chyba dnia, aby byl zu
pełnie trzeźwy. Jego młodszy 
brat — Bolek, niczym się od 
niego nie różnił, prócz tego, że 
jeszcze nie chorował na gruź
licę i miał cały żołądek, Tu,< 
sarno nie pracow;.!. lak samo 
slale odsiadywał jakieś kary 
w więzieniu, *ak samo mal
tretował nieszczęsne kobiety —> 
matkę t siostrę.

Zeznaje Weronika Pająk. 
Lat może trochę ponad 40, 
ślady urody na twarzy — 
niostra i opiekunka dwóch no
torycznych alkoholików, awan
turników i złodziei.

— Więc bił panią często? — 
pyta półgłosem sędzia — ko
bieta.

— Tak, bil — oświadcza ze 
sw eg o  miejsca dla świadków.

Przykro jej jest 1 wstydzi 
.się, że musi zeznawać prze
ciw własnemu bratu. Wie o 
tym, że może nic nie mówić 
jako najbliższa krewna oskar
żo n eg o , a le  chce zeznawać, bo 
u Sądu sjtuka obrony.

— Często bił?
— Tak.., często...
»— Były obrażenia ciała?
— Tak... czasami bywałam

posiniaczona. Do sprawy za
łączyłam dwie obdukcje...

— Wyzywał panią?
— Tak.

— Jakimi słowami?
— Najgorszymi wyrazami... 

Ja... Ja się wstydzę powtó
rzyć. '

— A matkę bił? — konty
nuuje sędzia.

— Tak... czasami też.
— I wyzywał?

— Wyzywał.
— Tak samo jak świadka?
— Tak samo.
— Ile lat liczy sobie matka?
— Siedemdziesiąt.
Wymiana tych zdań odby

wa się cicho, tak że na salt 
prawie nic nie słychać. Ludzie 
z ławek ciekawie wyciągają 
szyje. Widać, że przykro jest 
sędziemu i przykro świadko
wi.

— Od dziesięciu lat — ze
znaje Pająk drżącym głosem

Z notatnika 
prokuratora

— to znaczy od śmierci ojca 
sa na moim wyłącznym u- 
Uzymaniu, bo matka zajmo
wała się zawsze tylko gospo
darstwem. Co mogłam, to im 
dawałam. Nie mogę dać zbyt 
wiele, gdyż jestem sklepową
1 nie zarabiam tyle, by móc 
na odpowiednim poziomie u- 
trzymać czteroosobowa rodzi
nę, file nigdy przecież nie by
li głodni i mieli dach nad 
głową.

— Świadek mówi o oby
dwóch swoich braciach? — 
pyta sędzia.

— Tak.
— Niech pani mówi tylko o

oskarżonym.
— Dobrze, chociaż oni są 

jednakowi, jak jeden wraca 
z więzienia, to drugi idzie 
do więzienia i lak w kółko.

— Nas interesuje tylko o- 
skarżony.

— Tyle było spokoju, 0 0  
siedział w więzieniu lub prze
bywał w szpitalach, sana
toriach albo zakładach dla al
koholików, a i to z tych zn- 
kładów uciekał, ile razy mógł, 
lub wyprawiał takie awantu
ry, że go przedterminowo 
zwalniano albo całkiem wy
rzucano. Wtedy zjawiât się w 
domu i od razu żądał pienię
dzy na -wódkę, na papierosy, 
na różne swoje wydatki, a 
gdy ich nie otrzymywał za
czynały się rozróbkl, Dla świę
tego spokoju oddawałam cza
sami ostatnie grosze, ale nigdy 
nie było dość. Awantura szła 
za awantura, obraza za obra
zą, aż dochodziło do gróźb i 
rękoczynów. Nie było chwili 
wytchnienia. Cale noce me 
mogłyśmy z matką usnąć, bo 
w nerwowym napięciu czeka
łyśmy na jego powrót. Częslo 
przycnodzil kompletnie pija
ny. Co mu sprawiłam, to 
wsz;,stko sprzedawał na wód
kę. Ileż to razy sprzedawał

ubranie j przechodził w ja
kichś łachmanach lub boso. 
bo sprzedał obuwie. Nie słu
chał żadnych słów, żadnych 
upomnień, żadnych błagań. 
Serce mi się krajało, gdy pa
trzyłam na upadek moich braci, 
na staczanie się w coraz więk
sze baąno. Ale co mogłam po
radzić? Na przykład ostatnio, 
przed aresziowaniem nie mog
łam pogodzić się z tym, że 
chodził w chłodne dni w jed
nej marnf.l marynarce; wy- 
błftgalam i pożyczyłam bardzo 
dobrą jeszcze jesionkę, ale no
sił ją ’ tylko trzy dni, czwar
tego dnia sprzedał 1 przepił, 
a już przecież zjadała go gruź
lica, Zupełnie nie rozumiał, że 
to straszna choroba, nie chciał 
8‘.<? leczyć. Nie mogłyśmy słu
chać, gdy kaszlał, charczał i 
spluwał crłe noce, chociaż 
mial m ie jsce ' w sanatorium 1 
tam się powinien byl znajdo
wać. Byłam już tak strasznie 
zmęczona tym życiem, tymi 
awanturami, tym brakiem ja
kiejkolwiek nadziei, że już 
myślałam o samobójstwie.. 
lecz sąsieózi zajęli się naszym 
losem, da'i znać do prokura
tora... i ten nieszczęśnik lesz
cze raz trafił do więzienia.

Kończy swe zeznanie plą
cząc w fi’os.

Karol Pająk słucha tych 
słów. Pochylił głowę.

— Czy 'o wszystko prawda?
— pyta sędzia.

— Wcalę nie piję wódki — 
oświadcza — tylko piwo. — 
Jestem tak slaby, że wystar
czy butelka piwa, abym s ę 
upił. Ważę obecnie tylko 50 kg.

— Ale oskarżony maltreto
wał, bił i obrzucał obelgami 
najbliższe istoty. Czy to było 
warte tej butelki piwa?

— Nie, nie — mruczy — 
bić, to ja wcale nie bilem... 
nigdy, tylko najwyżej czasa
mi co powiedziałem. Bo ja, 
proszę Wysokiego Sądu, je 
stem bardzo nerwowy, ale nie 
jestem wariatem, a one chcia
ły mnie zamknąć do waria
tów.

— Jak to było?
— Jak ostatnio powróciłem 

z wiezienia — opowiada pła
czącym głosem — to nie 
chciały mnie przyjąć. Brzydzi
ły się mnie. Powiedziały, że 
pozarażam je gruźlicą i ivc 
dały mi spać w łóżku, tylko 
spałem w kuchni na podło
dze, na kupie łachmanów. By
wało też, że nocowałem na 
schodach, bo nie chciały mnie 
wpuścić, a i jeść też mi czę
sto nie dawały.

— To oskarżony ostatnio po
wrócił do domu z  więzienia?

— Nie — odpowiada nic-- 
chętnie — to było innym ra- 
z«m, a teraz to powróciłem z 
sanatorium w Tuszynku.

Sędzia powoli przewraca ak
ta sprawy.

— Właśnie mamy tu doku
menty stwierdzające, że oskar
żony już kilka razy uciekał z 
sanatorium i z zakładu dla 
alkoholików. Czy to się zga
dza?

Karol Pająk milczy posęp
nie.

Z zeznań wszystkich świad
ków wynika, że oskarżony ze 
względu na choroby 1 słaba 
konstytucję fizyczną, unikat 
zaczepek i awantur z sąsia- 
dam’, natomiast w domu swej 
matki i siostry czuł się moepo: 
drzwi zazwyczaj otwierał kop
niakiem. jeśli były zamknię
te, lo kopal je tak długo, aż 
mu otwarto albo zabierał sie 
do wyłamywania. Odgłosy 
rozpraw rodzinnych często do
chodziły do uszu świadków. 
Opisywali oni też niezwykłą

c ie rp liw o ść , o f la m e śc , тПоЯГ"
siostrzaną Weroniki Pająk.

— Inna by sobie życie ja
kieś osobiste zbudowała — ze
znawała Magdalena Krępiec — 
a miała warunki, bo kobieta 
przystojna, gospodarna, pra
cowita, ale ona wszystko po
święciła dla tych drabów i 
nicponiów. Nie powinni wyła
zić z kryminału, ą najlepiej 
by było dla nich i dla nas 
wszystkich, gdyby ich wca'e

. nie było na świecie. Po co oni 
komu? Pszczoły niszczą swoje 
trutnie, a ludzie ceregielują 
Się z  takimi...

* л *
Sąd po naradzie uznał Ka

rola Pająka winnym zarzu
canego mu czynu i skazał go 
na jeden rok więzienia. W u- 
zasadnieniu wyroku sądzi a 
podniosła między innymi, żo 
za występki oskarżonego, 
zwłaszcza gdy jest recydywi
stą (oprócz licznych kradzie
ży byl już karany za czyn te
go samego rodzaju). Sąd mógł
by wymierzyć oskarżonemu 
karę znacznie surowszą.-) Sąd 
jednak stanął na stanowisku, 
ź.e należy dać Karolowi Pają
kowi jeszcze jedną szansę. 
Sąd wyraża przypuszczenie, że 
po odbyciu kary oskarżony o- 
pamlęta się, zrozumie, że al
kohol jest jego strasznym 
wrogiem, powróci do społe
czeństwa i stanie się jego po
żytecznym członkiem. Zdobę
dzie sobie wówczas prawo d ) 
normalnego, ludzkiego życia, 
do założenia domu rodzinne
go 1 posiadania dzecl. Sąd 
ufa, że oskarżony wykaże ma
ksimum zrozumienia i dobrej 
woli, że sam dopomoże społe
czeństwu w akcji ratowana 
go, że wytworzy w sobie sil
ne pragnienie poprawy, wy
zdrowienia, odejścia od swoich 
nałogów i odrobinę skruchy.

— Sytuacja jest w tej chwi
li tak paradoksalna — mówi 
K ę d z ia , że jedynie więzienie 
jest miejscem ratunku dla o- 
skarżonego. W więzieniu o- 
skarżony nie pije, nie krad
nie, nie maltretuje swej ro
dziny i w ogóle zachowuje 
się wzorowo, a przy tym jest 
systematycznie leczony. Alo 
przecież oskarżony nie może 
całego życia spędzić w więzie
niu. Sąd wierzy, że oskarżony 
posiada jeszcze resztki sumie
nia i rozsądku, i uczyni 
wszystko, aby się poprawić.

R o z p raw a  sk o ń c zo n a . W szys
cy s ię  rozch o d zą . P a ją k a  w y 
p ro w a d z a  m ilic ja n t .  N ie  o k a 
z a ł  o n  a n i źd źb ła  sk ru c h y , a tu  
n ie  o b ie c a ł n a jm n ie js z e j  p o 
p ra w y . J e s t  to  j u ż  s trz ę p
czło w iek a , w  k tó ry m  zo sta ło  
jeszcze tyle uczciwości, że nic 
nie obiecuje, gdyż wie, że nic 
z  tego nie dotrzyma.

P o  ro z p ra w ie  z  n ie o d p a r tą  
m o cą  n a su w a  s ię  p y ta n ie : co 
ro b ić  z P a ją k ie m  i ty siącam i 
(a m o że  d z ie s ią tk a m i tysięcy) 
je m u  p o d o b n y ch ?  D o s tę p n e  
sp o łe c z e ń s tw u  ś ro d k i:  s a n a 
to r ia ,  z a k ła d y  p rzy m u so w eg o  
leczen ia , w re sz c ie  w ię z ie n ia  — 
n ie  p o m a g a ją . A  p ro b le m  is t
n ie je  ł m u si s ię  go w  k o ń cu  
ja k o ś  rozw iązać ,

1) n a z w i s k a  z o s t a ły  z m i e n i o 
n e .

2) a r t .  23 U s t a w y  z  d n i a  
Ю .Х 11.195Я  r o k u  „ O  z w a l 
c z a n i u  a l k o h o l i z m u "  s t a n o 
w i :  „ K t o  p o d  w p ł y w e m  iii 
k o h o l u  z o ę e a  s i ę  f i z y c z n i?  
l u b  m o r a l n i e  n a d  c z ł o n 
k i e m  s w o j e j  r o d z i n y  a l b o  
n a d  o s o b ą  p o z o s t a j ą c ą  w  
s t o s u n k u  z a l e ż n o ś c i  o d  
s p r a w c y ,  p o d l e g a  k a r z e  
w i ę z i e n i a  d o  l a t  5 " .

W ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  z  l a t  m i ę 
d z y w o j e n n y c h  c e n i )  s o b i e  p r a 
c ę  k o b i e t y ,  g d y ż  b y ł a  o n a  
t a ń s z a  n i ż  m ę ż c z y z n y .  S p r a 
w ę  k o m p l i k o w a ł o  n ie c o  u s t a 
w o d a w s t w o ,  k t ó r e  n a k a z y w a ł o  
o c h r o n ę  p r a c y  k o b i e t .  l l s t a v \ a  
7, 1924 r o k u  m ó w i ł a  o  k o 
n i e c z n o ś c i  z a k ł a d a n i a  ż łó b  

k ó w  w  k a ż d y m  z a k ł a d z i e ,  k t ó 
r y  z a t r u d n i a ł  p o w y ż e j  s t u  k o 
b i e t .  O c z y w iś c i e ,  b u d o w a  s p e 
c j a l n y c h  p o m i e s z c z e ń  n a  ż ł o b 
k i ,  o d p o w i e d n i e  ic h  w y p o s a 
ż e n ie .  o p ł a c e n i e  p e r s o n e l u ,  w y  
m a g a l o  n a k ł a d ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  
a  w ię c  c z y n n o ś c i ,  k t ó r y c h  ż a 
d e n  f a b r y k a n t  n i e  l u b i .

W s p o m n i a n a  u s t a w a  n i e  o -  
h e j m o w a ł a  d z i e w c z ą t  w  w i e 
k u  —  15— 18 l a t ,  a  w ię c  m a 
t e k  n a j m ł o d s z y c h ,  c z ę s t o  b e z 
r a d n y c h  i s a m o t n y c h .  C o  
w i ę c e j ,  u s t a w a  n i e  b y ł a  r e a 
l i z o w a n a .  Z lo b k ł  i s t n i a ł y  j e 
d y n i e  w  Z a k ł a d a c h  M o n o p o lu  
T y t o n i o w e g o ,  S p i r y t u s o w e g o .  
Z a p a ł c z a n e g o ,  w  n i e k t ó r y c h  

z a k ł a d a c h  w o j s k o w y c h ,  w  s u  
m i e  k i l k a n a ś c i e  n a  c a ły  k r a j .

1 j e s z c z e  j e d n o  —  u s t a w a  
b y l i  w  z a ł o ż e n i u  n i e u c z c i w a .  
P r a c o d a w c a  n i e  m i a ł  p r a w a  
z w a l n i a ć  k o b i e t y  c i ę ż a r n e j  n a  
fi t y g o d n i  p r z e d  p o r o d e m  i t y 
l e ż  t y g o d n i  p o  r o z w i ą z a n i u .  
M ó g ł  j e d n a k  z w o ln i ć  k o b i e t ę  
w c z e ś n i e j  a l b o  p ó ź n i e j .  T a k  
t e ż  z a z w y c z a j  c z y n i ł .

P r z e p r o w a d z e n i e  J a k i e j k o l 
w i e k  p o w a ż n i e j s z e j  l u s t r a 

c j i  p r a c y  k o b i e c e j  b y ł o  w  
p r a k t y c e  n i e m o ż l i w e .  N a  o k o 
ło  215 ty s .  k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  
m i e l i ś m y  n a  k i l k a  l a t  p r z e d  
w o j n ą  z a l e d w i e  8— 10 I n s p e k 
t o r e k  p r a c y ,

W  l a t a c h  p o p r z e d z a j ą c y c h  
w o j n ę  n a g m i n n y m  z j a w i s k i e m  
s t a ł o  s i ę  p o r z u c a n i e  d z i e c i  
p r z e z  m a t k i  p o z b a w i o n e  ś r o d 
k ó w  d o  ż y c i a .  N a  t e r e n i e  П о - 
m u  W y c h o w a w c z e g o  d l a  N i e 
m o w l ą t  w  Ł o d z i  p r z e b y w a ł o  
w  1938 r o k u  —  142 p o r z u c o 
n y c h  d z i e c i .  72 n i e m o w l ę t a  
p o c h o d z i ły  o d  m a t e k  p r a c u 
j ą c y c h  j a k o  s ł u ż ą c e .  70 m l a lo  
r o d z i c ó w  n i e w i a d o m e g o  p o 

c h o d z e n i a ,  138 a  w ię c  p r z y 
t ł a c z a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  l o  d z l c c i  
n i e ś l u b n e .

M a t k i  p o r z u c a ł y  s w o j e  d z i e 
c i  z a z w y c z a j  w  j a k i m ś  r u c h 
l i w y m  p u n k c i e  m i a s t a ,  c z ę s t o  
W l o k a l u  O p i e k i  S p o ł e c z n e j ,  
a l b o  n a  u l i c y .

Ł ó d z k i  „ G l o s  P o r a n n y “  ( n r ,  
326 1935 r . )  p i s a ł :

„ W  W ydzia le  O p ieki Spo łecz
ne) łódzkiego  M agistratu 26.X I. 
35 m a tka  opuScila  d z ie c i .  B y ły

n im i: 11-lełn  i  W ładysław  G ., 
9-letn i  F e l ik s  G ., « - le tn i  Ignacy  
G ., 3 - le t.n i Je rzy  G. i  1,3-roczna 
Marta G. O kazało  s i t .  ze rodzi
na G. pozostaw ała osta tn io  w  
sk ra jn e) n ędzy .  Z o s ta l i  w y c k s -  
m ltow an l i j u ł  dw ie  do b y  sy 
p ia li na u licy" .

W t y m  s a m y m  n u m e r z e :

„W loka lu  g m in y  ży d o w sk ie ), 
p rzy  u l .  P o m orskie j 1S zna le 
ziono  tro je  dzieci, z  k tó rych  
na jsta rsze  posiadało n a stę p u ją 
cej treści ka r tką , napisaną  
przez m a tką : „Mój mą£ odsia
d u je  karą 4-1 e tn iego  w ięzien ia  
za przes tęp stw o  p o lityczne . Z n a 
lazłam  się z  d ziećm i bez iro d -  
H ów  d o  iye ta .  20 m aja  zosta łam  
w y eksm ito w a n a  z m i e s z k a n i a  
o rz у  u licy  Ż e ro m sk ie g o  41. W a 
łęsałam  s tę  z  d ziećm i od tego  
czasu do dnia dzis iejszego , tj. 
do końca  czerw ca. W ięcej w a l
czyć  z  losem  nie potrafią , po
stanow iłam  popełn ić  sam obó j
stw o. Prgszę błagalnie, b y  d zieć 
m i zaopiekow ała  się gm ina  iy -  
dow ska . Estera J ."

M a g i s t r a t  ł ó d z k i  s t a r a ł  s i ę  
m o ż l i w i e  s z e r o k o  p r o w a d z i ć  

a k c j ę  o p i e k i  n a d  m a t k ą  I 
d z i e c k i e m .  W  p r a k t y c e  d y s p o 
n o w a ł  z a k ł a d e m  w y c h o w a w 
c z y m  d l a  n i e m o w l ą t  n a  120 
m i e j s c ,  k i l k o m a  z a k ł a d a m i  d i a  
m ł o d z ie ż y  d o  l a t  18, M a g i s t r a t  
s u b s y d i o w a ł  „ K r o p l ę  M le k a "  1 
T o w a r z y s t w o  O c h r o n y  Z d r o 
w ia .

T r z e b a  J e s z c z e  w s p o m n i e ć  
f i l a n t r o p i j n ą  d z i a ł a l n o ś ć  t o w . i  
r z y s t w ,  I n i c j a t y w y  n i e k t ó r y c h  
r o d z i c ó w  w  s z k o ł a c h .  D z ię k i  
n im  p r o w a d z o n o  a k c j ę  d o ż y 
w i a n i a  d z i e c i .  B y ły  t o  w s z a k 
ż e  i n i c j a t y w y  m a ł e ,  k t ó r e  n i e  
m o g ł y  z m i e n i ć  k a t a s t r o f a l 

n e g o  s t a n u  r z e c z y .

«
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MARIAN PIECHAL
Po wystrzale dym...

Je s t  tak ;e powiedzenie: 
„Kiedy nie potraf:sz, n ie .  
pchaj się na afisz“. Niestety, 
w praktyce codziennej widzi
my co innego: ci, którzy naj
mniej potrafią, pchają się 
najwięcej. Zwłaszcza — jak 
mówi pewien współczesny sa
tyryk — „w naszym skłóco
nym czasie każdy do dysku
sji pcha się“ . W tym wzgię- 
dzie ,,korzysta z wolności 
świętej I mędrzec, i w mózg 
kopnięty“. I tu właśnie za
czyna się tragedia.

Dopóki Sokrates dyskutował

г Ksenofontem, Arystofane-
som, Alcybiadesem, Protago- 
rasern, Agatonem, Fajdrosem 
czy Fedonem — wszystko 
było w porządku — i on ko
rzystał z tei dyskusji, i oni 
korzystali, a zwłaszcza ko
rzystała sprawa, która była 
tematem ich dyskusji. Byli to 
bowiem dyskutanci różni, ma
jący nieraz wprost przeciwne 
sądy i zdania, ale mniej wię
cej na godnym s iebe  pozio
mie wiedzy ! sprawności in
telektualnej. Zaczęła się tra
gedia, kiedy w dyskusję z

Sokratesem wdał się tępy a 
zarozumiały Meletos i cały 
tłum jemu podobnych, którzy 
swymi prymitywnymi argu
mentami spowodowali klęskę 
jednego z największych mę
drców ' świata. Sąd ateński 
ulegając presji demagogicz
nych głupców skazał Sokra
tesa na śmierć. Tak to — od 
tego czasu datuje się owo 
słynne przysłowie — g ł u 
p s t w o  r o z u m  z j a- 
d ł o.

Motłoch, który przyczynił 
się do zguby Sokratesa, n e  
znał dosłownie jego filozofii, 
znał tylko domniemane, a 
więc zmyślone czyli wyssane 
z palca plotki o niej. A plo
tki jak plotki są przeważn!e 
złośliwe i niecne, bo anoni
mowe. W plotkach uzewnę
trznia sie i wyżywa cała ma
łość i małostkowość ludzka, 
wszystko to, co w charakterze 
ludzkim jest wstydliwe i 
tchórzliwe — dlatego naj
częściej wypowiada s e  pod 
przykrywką anonimu. Czasem 
tylko przybiera taką postać 
bezczelności, że występuje o- 
twarcie, jak ów grecki Mele
tos. Ale i wtedy n gdy sam

i nigdy na własną odpowie
dzialność, tylko zawsze w 
tłumie sobie podobnych 1 z 
poplecznictwa rozmaitych
możnych tego świata. Meletos, 
jak wiadomo, wystąp;ł prze
ciw Sokratesowi z suto płat
nego poduszczenia niejakiego 
Anytosa, wzbogaconego gar
barza ateńskiego, o którym 
prof. Władysław Witwicki po- 
W'ac'a, że w owym czasie 
właśnie „robił .karierę poli
tyczną w A t en a e IT J miał duże 
powodzeń io“.

Dyskutujące anonimy i Me- 
letosy nie znają zazwyczaj 
sedna rzeczy, nie są zdolne 
pojąć czegokolwiek dogłębne
i zasadniczo, czepiając się z 
reguły i najczęściej spraw 
błahych i szczegółów najmniej 
ważnych, przypadkowych. A 
przede wszystkim rzeczową 
argumentację zastępują nieo
bliczalną i niewybredną w 
słownictwie emocją. Zaś do 
emocji ma prawo jedynie i 
tylko ten. kto opiera ją na 
dobrze uzasadnionej argumen
tacji. Przykład na dyskusję 
cierpl:wego mędrca ze z ł o ś l i 
wym głupcem podaje Boy-Że
leński w swoim znanym felie

tonie pt. „Mój wróg z Algie
ru“. Posłuchajcie:

„Każdy ma swoich wrogów, 
ale zwykle o miedzę. Ja 
szczycę się tym, że mam 
wroga w Algierze. Nie wiem, 
kto on zacz ani jak eię na
zywa, poznaję go tylko po 
znaczku pocztowym. Co ja
kiś czas otrzymuję z Algieru 
swój własny artykuł, poza- 
kreślany czerwonym ołówkiem, 
opatrzony mniej lub więcej 
grubiańskimi uw aganr“. Na 
jeden z takich nieprzyzwoi
tych listów z Alg'eru, czepia
jący się mało ważnych szcze
gółów, Boy odpowiedział: 
„N ech się pan dobrze ząsta- 
now', co pan czyni. Czter
dzieści wieków ludzkiego 
głupstwa patrzy na pana z 
pobliskich piramid“. I dodaje: 
„Otrzymałem na to nowy list, 
podpisany tym razem „Wróg 
z Warszawy", bardzo obelży
wy i pouczający mnie, że p - 
ramidy egipskie nie są w Al
gierze“.

Oto przykład na beznadziej
ną dyskusję z zarozumiale 
złośliwym głupcem, który 
czepia się szczegółów, nie ro
zumiejąc sedna sprawy czyli

przenośnego wyrażenie Boya
0 pobliskich tępemu dyskutan
towi piramidach głupstwa. 
Wszak egipskie piramidy 1 
algierski głupiec znajdują się 
w Afryce, a więc blisko 6ie- 
bie. Ale on tego nie rozumie
1 czepia się d o s  ł o  w n e- 
g  o szczegółu, że piramid nie 
ma w Algierze. I wychodzi na 
tym jak ta „małpa w kąpieli, 
która myślała d o s ł o w 
n i e  1 dlatego wsadziła pa
lec tam, skąd ukrop ciecze, 
zamiast tę czynność zrozu
mieć przenośnie i zakręcić ku
rek“»

Gdy ty zainicjujesz dys
kusję np. o  Iwie, głupiec 
zwraca ci uwagę na pchły w 
jego kudłach. Ty o lwie, a 
ten ciągle o  tych, pchłach. Ty
o wystrzale, któryś oddał do 
tego Iwa, я głupiec ciągle o 
swądzie i kłębach dymu po 
tym wystrzale. Czyż może 
być inaczej, gdy u ni^go gło
wa pełna, zamiast myśli, dy
mu? A ileż właśnie takich 
głów w każdej .publicznej 
dyskusji?

Casus dementis correctio
fit sapientis.



KRYSTYNA
ROMAN ŁOBODA

PERSPEKTYWA
Jeśli podejdę do ciebie 
to tak
jakbym byl w tobie 
jeśli już jestem w tobie 
to tak
jakbyś już była we mnie 
Л jeśli jesteś we mnie 
to

pójdę na sam szczyt kuli 
skąd widać małe domki 
i srebrne nitki 
od płaskiej wody odbiegające 
i czarne lasy na żółtej ziemi 
i chmury i wszystko wszystko 
pod tobą

OKULARY
La* czerwony
z cieniem zielonym u podnóża 
wzgórza a na stoku 
sto krów niebieskich uskrzydlonych 
do lotu za trawą

W głębi wodna ochłoda 
ocembrowana kamieniem mroku 
szeroki prąd rozdziela 
szarą folię powietrza 
na szklane pomylenie

PO DŻUMIE
Ulicą sobie idziemy 
kłaniamy się urzędowym 

gmachom
przechodzimy 
on przeze mnie 
ja przez niego 
na latarni wisi 
wczorajszy pijany 
na niebie coś 
w rodzaju żarówki

Wchodzimy na drugą 
stronę
od prawego licząc
pierwszą
Tam ci dwaj

znów jeden przez drugiego 
na pomniku siedzi wrona 
na głowie

Wszystkie przejścia się 
zabliźniają
zresztą jesteśmy znieczuleni

Każdy trzyma 
swoją rękę
zresztą nie jest pewien 
Marzenie jest 
zamknięte w budce

Ale to wszystko nieważne 
Miasto jest zupełnie puste

Bohdana Majda (Burmistrzanka) i Zbigniew Józefo
wicz (Student) w „Ptaku" Jerzego Szaniawskiego

Fot. G. Puciato
ZBIGNIEW NIENACKI

„Ptak czy nie ptak?“
Wydaje mi się, że ogląda

łem sztukę o Lodzi, a sci- 
ćlei — o niektórych sprawach 
naszego życia kulturalnego. 
Wydaje ml aię, że ze sceny w 
Teatrze Nowym nagle usłyszą 
lem glos w toczącej się u nas 
dyskusji o polityce kultural
nej i repertuarowej. Jakże 
miałem nie klaskać, gdy str 
kretarz magistratu (Bohdan 
Baer), oświadcza! burmistrzo
wi (Stanisław Łapiński), t a 
chciałby zamiast gęsim pió
rem pisać stalówką, bo na 
szerokim świecie używa sio 
już nawet maszyn do pisania. 
Trzeba było widzieć to obu
rzenie burmistrza, to wspania 
le święte oburzehie, że ktoś 
ośmiela się żądać wprowa
dzenia do życia miasteczka 
czegoś nowego. Czyż nie z ta 
kim samym świętym oburze
niem wola się u nas, giy 
niektórzy spróbują zauważyć, 
że na całym świecie gra się

Mieliśmy w tym mieniący 
okazję posłuchania dość spo
rej — jak na łódzkie stosun
ki — ilości muzyki poważ
nej a nie symfonicznej. Od
byty się trzy recitale fortepia
nowe; i koncert kameralny, 
organizowany, jak zawsze, 
przez oddział Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Muzyków. 
Gościliśmy tym razem dwóch 
muzyków z Warszawy — 
Ludwika Kurkiewicza, klarne- 
c: się, profesora stołecznej 
WSM, oraz M. Dąbrowskiego, 
pianistę — którzy prócz ut
worów klasycznych wykonali 
polskich kompozytorów współ
czesnych: Tadeusza Paciorkie- 
wicza (do niedawna związa
nego z Łodzią) — 4 Kapry
sy I Antoniego Szałowskie- 
go — sonatinę. W drugiej 
części koncertu usłyszeliśmy 
piękną sonatę na skrzypce i 
fortepian d-moll Szymanow
skiego. Świetne jej wykona
nie zawdzięczamy Zenonowi 
Hodorowi i Kiejstutowi Bace
wiczowi. Prof. Bacewicz, rek
tor łódzkiej Wyższej Szkoły 
Muzycznej, jest jednym z 
najbardziej cenionych piani
stów — kameralistów pol
skich.

Dwa z wymienionych na 
początku recitali odbyły się 
staraniem Łódzkiego Towarzy 
stwa Muzycznego. W zasa
dzie takie imprezy planowa
ne są raz w miesiącu, luty 
okazał się jednak wyjątkiem 
i przyniósł występy dwóch 
pianistów — Wa len tego Par
czewskiego i Zbigniewa La
sockiego.

Walenty Parczewski przed
stawił dość licznie zgroma
dzonej w auli PWSM publicz
ności program obszerny i zróż 
nicowany. Artysta zwrócił u- 
wagę przede wszystkim wy
konaniem potężnego cyklu 
wariacji fortepianowych Schu
manna, tzw „Etiud symfo
nicznych" i dwoma preludiami 
Rachmaninowa.

Zbigniew Lasocki wystąpił 
z  recitalem, którego poło
wa poświęcona była Chopi
nowi. Wydaje się jednak, że 
bardziej odpowiadały mu 
wewnętrznie utwory nowo-
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czesne, jak suita „Pour le 
piano" Debussy'ego, Szyma
nowskiego „Serenada Don Ju
ana“ (.. cyklu „Maski") oraz 
dwie pozycje Prokofiewa.

Nie pierwszy raz muszę 
podkreślić, że tak ce.nne im
prezy, stanowiące ważne prze
cież uzupełnienie symfonicz
ne koncertów Filharmonii, 
cierpią chronicznie na brak 
dostatecznej popularyzacji. 
Nie ulega wątpliwości, że do 
wielu potencjalnie zainte-eso- 
wanych osób nie dociera wia
domość o mającym się od
być recitalu. Afisze ŁTM, pi
sane ręcznie na drukowanych 
formularzach, widuje się właś
ciwie jedynie w szkołach mu
zycznych. (SPAM wywiesza 
swoje przynajmniej w foyer 
Filharmonii i w witrynie skle
pu muzycznego). Apeluję więc 
o jakąś drobną subwencyjkę 
na cele propagandowe dla 
Łódzkiego Towarzystwa Mu
zycznego! Nie możemy po
zwalać sobie na to, by wiele 
wartościowych audycji prze
chodziło niepostrzeżenie. Zbyt 
skromne jest życie muzycz
ne naszego miasta. Czy pra
sa codzienna nie mogłaby 
służyć większą pomocą w 
tym względzie?

Przechodząc do spraw Fil
harmonii — wyraźmy słowo 
uznania dyrekcji za maksy
malne wykorzystanie pobytu 
w Łodzi wirtuoza tej miary,

jakim jest Władysław Kędra. 
W jego ’interpretacji mogliś
my słuchać aż czterech pozy
cji na fortepian z orkiestrą 
w ciągu dwóch koncertów 
symfonicznych. Znakomitemu, 
jak zawsze, technicznie wy
konaniu towarzyszyło dalsze 
pogłębienie wyrazu, szczegól
nie w Koncercie A-dur Lisz
ta. Pianista odegrał obydwa 
koncerty Liszta jednego wie
czora, co stanowi niewątpliwy 
tour de force. Władysław Kę
dra jest chyba w Polsce naj
wybitniejszym specjalistą w 
dziedzinie odtwórczości utwo
rów Liszta. Oceniono to także 
za granicą, zapraszając go do 
jury Międzynarodowego Kon
kursu Pianistycznego im. 
Liszta i Bartoka.

Klas^ dla siebie byl rów- 
niż Kędra w utworach Ger
shwina — popularnej ,,Błękit
nej rapsodii" i rzadziej grywa 
nym, choć może ciekawszym 
koncercie fortepianowym F- 
dur.

Na pierwszym od paru lat 
występie Władysława Kędry 
byliśmy świadkami wręcze
nia artyście Honorowej Od
znaki m. Łodzi. Z naszym 
miastem związany jest on 
bardzo ściśle — miejscem 
urodzenia, studiami w przed
wojennym Konserwatorem 
Heleny Kijeńskiej-Dobklewi- 
czowej, pierwszymi występa
mi z orkiestrą na tej eamej

estradzie. Po dalszych stu
diach w Paryżu, laurach IV 
Konkursu Chopinowskiego, bly 
skotliwej karierze wirtuozow
skiej na estradach całej Eu
ropy, jest obecnie Kędra pro
fesorem w sławnej wiedeń
skiej Akademii Muzycznej I 
jednym z najlepszych ,,amba
sadorów muzyki polskiej" za 
granicą. Kilka słów na te
mat swej pracy I muzyczne
go Wiednia wygłosił prof. 
Kędra przy okazji swego reci
talu dla, studentów PWSM
— odegrał wtedy wszystkie 
trzy sonaty Chopina.

Przechodząc do pozosta'ych 
lutowych koncertów symfo
nicznych Filharmonii Łódz
kiej — zwróćmy uwagę na 
pierwszy chronologicznie, po
święcony w całości muzyce 
operowej. Solistą jego był te
nor Paulos Räptis w ariach 
г „Żydówki“, „Napoju mi
łosnego", ,,Fausta", a dyrygo
wał prof. Tomasz Kiesewetter, 
który między innymi zapre
zentował nam fragment z 
własnego dorobku twórczego
— obraz i  baletu „Królewski 
błazen“.

Zygmunt Gzella, młody dy
rygent (zresztą wychowanek 
łódzkiej uczelni), podjął od
powiedzialne zadanie popro
wadzenia Symfonii VI „Pasto
ralnej" Beethovena. Uznanie 
należy się też Gzelll za uda
ny akompaniament do Irud- 
nego rytmicznie Koncertu for
tepianowego Ravela. Niestety, 
wysiłek dyrygenta nie wy
starczy, jeśli nie sekunduje 
mu k a ż d y  z członków or
kiestry.

Z drukowanego programu 
(pióra Janusza Ceglelły) do
wiadujemy się, że polskie pra
wykonanie Koncertu G-dur 
Ravela odbyło się w Warsza
wie przy okazji II Konkursu 
Chopinowskiego, przy czym 
dyrygował nim sam kompo
zytor, a grała Marguerite 
Long (której dzieło jest de
dykowane). Ale później wy
buchła wojna i dopiero w 
roku 1947 właśnie Maria Wił
komirska zapoczątkowała e- 
stradową popularność tego 
Koncertu w Polsce. To dru
gie niejako krajowe prawy
konanie odbyło się właśnie w 
sali łódzkiej Filharmonii.

już nowocześnie i nowoczesne 
sztuki?

Albo ta odpowiedź na list 
do rady miejskiej z prośba 
o kupno lodzi do przeprawia
nia ęię przez kałuże na ryn
ku! Grono radnych (Marian 
Nowicki, Zygmunt Zintel, Luci 
wik Benoit i Seweryn Bu
trym), zgodnym chórom wo
łają: „Niech zdejmie buty 1 
przechodzi przez kałuże" 
Czyż nie tak przyjmuje się u 
nas krytykę w sprawach tea
tralnych: „Nie podobają s:i, 
wam teatry, to nie chodżi-ie 
do teatru“.

A ów ptak? Ów złotopióry 
ptak, którego zamierza wy
puścić student (Zbigniew Jó
zefowicz), 1 powoduje deli
berate  radnych, „ptak to czy 
nie ptak?“ Bo co ten ptak 
oznacza, hasło to?, znak?, za
wołanie? I ten pełen grozy, 
wstrętu i strachu okrzyk Ła
pińskiego: „Panowie, młodzi 
idą! Nadchodzą, słyszę ich 
krok, ich tętent“ — jakże 
przypomina dyskusje z mło
dymi pisarzami i krytykami! 
Przypisuje się im, że chcą 
spalić teatry, że są napastli
wi, nietaktowni, że piagną 
wszystko zburzyć. A cl mło
dzi, naprawdę to oni może 
chcą tylko złotopiórego ptaka 
pokazać w tym naszym zady
mionym mieście? I dlaczego 
niby im na to nie pozwolić? 
Dlaczego zaraz przypisywać 
im wszystko zlo, doszukiwać 
się najgorszych intencji? Dla 
czego próbować ich pomniej- 
£3S8 i  i lekceważyć. Przecież 
działają nie tylko w swoim 
interesie, a w interesie wstę
pującego w życie pokolenia, 
które szuka dla siebie swoje
go własnego wyrazu i kształ
tu?...

To oczywiście zasługa re
żysera Konrada Laszewskiego. 
Z „Ptaka“ Jerzego Szaniaw
skiego uczynił on sztukę wspol 
czesną. zdając sobie sprawę, 
że „Ptak", którego w Lodzą 
zagrano w 1925 roku, byłby 
już dziś nie do przyjęcia. Za
starzała się w „Ptaku" }ei?o 
młodopolska poetyka. Urato
wało więc sztukę pójście w 
kierunku groteski, wypunk
towanie pewnych aktualnych 
spraw z naszego życia.

Jak zwykle w Teatrze No
wym aktorstwo było bez za
rzutu. Oprócz dużej kreacji 
Łapińskiego i wymienionych 
wyżej odtwórców rajców miej 
skich, doskonale mieściła się 
w koncepcji reżyserskiej Boh 
dana Majda, w miarę grote
skowa, ale 1 bardzo kobieca. 
Podobała ml się Barbara Ho
rawianka jako Marysia, Sta
nisław Skolimowski jako Mi
chail:» i Bqleslaw Bolkowski 
w roli wożjieeo. Stosunkowi 
chyba najbardziej dyskusyjna 
wydaje ml się sylwetka wy
nalazcy odtworzona przez 
Ignacego Machowskiego, To 
wspaniały aktor, jednak ternu 
kto widział go w „Sprawie“ 
Suchowo-Kooylina. gdzie wrył 
się nam w pamięć jako Waż 
na Osoba, po prostu trudno 
teraz przyjmować Machowskie 
go innym — łagodnym, senty
mentalnym, rzewnym. Myślę, 
źe bardziej groteskowy mógł
by także być Józefowicz.

Przedstawienie jest na pew 
no udane. Przyjmując je iako 
glos w toczące! się dyskusji 
o sprawach kulturalnych na
szego miasta, pozwalam sobie 
wyrazić Teatrowi Nowemu po
dziękowanie.

„Ptak“ J. Szaniawskiego 
Państwowy Teatr Nowv. In
scenizacja 1 reżyseriA: Konrad 
Łas>ewski, scenografia: - Iwo
na Zaborowska, opr. muzycz
ne: Tomasz Kiesewetter.

WOJTASIK'

Bardzo ponura jest ta rene 
sansowa komedia. I wrażenia 
tego nie potrafią osłabić ani 
farsowe gierki aktorów, ani 
zakończenie, w którym, dość 
zresztą nieoczekiwanie, spra
wiedliwości staje się zadość.

Trudno rozstrzygnąć, czy 
bardziej „zawinił" w tym 
względzie reżyser, który nie 
potrafił prawie zupełnie wy
dobyć ze sztuki tkwiącego w 
niej, mimo wszystko, komiz
mu (szczęśliwy wyjątek — 
rola Lady Niewydarzonej w 
znakomitym wykonaniu Zo
fii Malickiej), czy autor, któ
ry z widoczną satysfakcją i 
wprost z sadyzmem nurza 
w błocie swe figury.

Tego błota mamy chwila
mi nadto, po uszy, 1 rzecz 
staje się w pewnych momen
tach, gdy cuchnie ohydą, nie 
do zniesienia. Bo autor, Ben 
Jonson, kazał na oczach wi
dza mężowi rajfurzyć włas
ną żoną, a ojcu odzierać sy
na z Imienia, czci, dziedzic
twa i wolności tylko gwoli 
zaspokojenia żądzy złota. Ona 
to właśnie, chciwość rozdę
ta do monstrualnych rozmia
rów. jest jedynym motorem 
działania marionetek Jon- 
sona, jedyną ich cechą ludz
ką i nieludzką z a r a z e m .  
Prócz niej, i głupoty, innych 
nie posiadają. Mają w sobie 
może jeszcze coś z zaślepie
nia i monomanii molierow
skiego Harpagona, ale oczy
wiście, jako twory literackie 
nie mogą się z nim równać.

A miał Ben Jonson wiel
kiego rywala, któremu rze
czywiście pragnął dorównać 
— Williama Szekspira. Obaj 
deptali ten sam londyński 
bruk, znali się dobrze i Jon- 
son zazdrościł Szekspirowi 
dramaturgicznych sukcesów.

Jedynie godna wielkiego 
rywala postać w „Volponem“ 
a zarazem jedyny „charak
ter“ tej komedii, to ów arcy- 
szelma, pasożytem zwany, 
Mosca, sługa starego lisa 
Volpone. Nim jednym nie 
kieruje wyłącznie chciwość, 
jego żądza złota wypływa z 
innej — zostania panem ca
łą gębą. I prawie mu się to 
udaje. To on właśnie, Inteli
gentny i wściekle ambitny 
parweniusz, za wszelką ce
nę, nawet zbrodni, dążący ku 
swemu celowi, nikczemnik, 
oszust i kłamca, jest wbrew 
tytułowi, głównym bohate
rem Vvomedii Jonsona, Postać 
Moski decyduje o randze ar
tystycznej sztuki i o tym 
także zapewne, żc dziś jesz- 
cze się ją grywa. Bogusław 
Sochnacki byl bardzo dobrym 
Moską — inteligentnym, har 
dym i prawdziwie nikczem 
nym. Odtworzył swą rolę w 
sposób konsekwentny, a przy 
tym lekko, z wdziękiem t 
z poczuciem humoru — co 
w wypadku tego spektaklu 
było bardzo cenne Godna 
pochwały jest także rola 
Włodzimierza К wadowskie
go. Wydaje mi się jednak, 
że o dwie role było w tej 
sztuce za dużo. Do reżysera 
należało może, poza poczy
nieniem jeszcze innych skró 
tów, które przyśpieszyłyby 
bieg akcji, całkowite wyeli
minowanie postaci Sir Poli
tyka i Peregrine* a.

Pierwsza z nich jest za
pewne karykaturą współczes 
nego Jonsonowi typu Angli
ka 1 niewiele nas prawdę 
mówiąc obchodzi, druga — 
jest zupełnie bez wyrazu. 
Razem wnoszą do sztuki ro
dzaj humoru, który nas, co 
tu ukrywać, nie bawi, cho
ciaż Bogdan Wróblewski, jak 
Sir Polityk, naprawdę stara 
się, aby było inaczej.

Teatr im. Jaracza „Volpone 
czyli Lis" Ben Jonsona: reży
seria i inscenizacja Maryny 
Broniewskiej, scenografia An
drzeja Sadowskiego, opracowa
nie muzyczne Tomasza Kiese- 
wettera.
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JERZY TYNECKI

DOM KULTURY: 
dzielnicowy 

czy peryferyjny?
śliski to temat: kultura 

masowa. Jeśli mam być 
szczery, to pracując w tej 
dziedzinie spotykałem nader 
często niepochlebne zdania

o tym rodzaju działalności. 
Mówiono: jest to praca dla 
tego, kto ją  wymyślił; coś 
takiego ja% Dom Kultury 
może być tylko zjawiskiem 
chwilowym — prędzej lub 
później okaże się społeczna 
nieprzydatność tych instytu
cji; tak zwana działalność 
kulturalno-oświatowa daje 
tylko namiastki kultury.

Ujawniam te  generalne za
rzuty pozostawiając je bez 
odpowiedzi. Zamiarem moim 
jest podzielenie się uwaga
mi o sytuacji Domu Kultu- 
ry-Bałuty przy ul. Zgierskiej 
71, którym kierowałem w 
latach 1959—1960. póki nie 
sprzykrzyłem się władzom 
dzielnicowym, a władze 
dzielnicowe — mnie.

Przede wszystkim dziwny 
to  był Dom. Nazwano go 
Dzielnicowym, utworzono 
jednak — w miejscu przy
najmniej, gdzie powstał — 
wbrew stanowisku Prezy
dium DRN Bałuty, a na sku
tek presji Wydziału Kultu
ry. Powiadano, że ówczesny 
Wydział Kultury pragnął u- 
siprawiedliwić się z raptow
nej likwidacji świetlic łódz
kich w latach 1956—1958, to
też na siłę stworzy! placów
kę, którą nazwał dzielnico
wą. Przez siłę też oddano ją 
pod opiekę ŁDK.

Dom Kultury otwarto w 
zniszczonym pałacu pofabry- 
kanckim, który wymagał ka 
pi tal nego remontu kosztem 
ponad pół miliona złotych, 
lecz ŁDK nie otrzymał na to 
środków, a  DRN nie mogła 
podjąć się inwestycji, ponie 
waż nie uporządkowano 
spraw własnościowych po

sesji (należała ona formalnie 
do sąsiedniej fabryki mebli) 
Budynek był nienależycie 
podłączony do sieci świetl
nej (poprzez fabrykę), nie 
korzystał z miejskiej sieci 
wodociągowej, miał tylko 1er 
kalne centralne ogrzewanie. 
Najpierw zimą, a potem tak
że latem zachodziły nieustan 
ne awarie: przeciekały prze
wody, pęki kocioł central
nego ogrzewania, zepsuła się 
studnia, z której czerpaliś
my wodę do zbiornika, mu
sieliśmy zamykać ubika
cję (!); doszło do tego, że 
zbiornik wodny napełniała 
nam z hydrantu wężem gu
mowym fabryczna straż po
żarna — dwa razy w tygod
niu. Po oczyszczeniu zbior
nica jego zawartość prze

lała się wreszcie ze strychu 
przez sufit na schody na ko
rytarzu. Przyszedłszy do pra
cy spostrzegłem wtedy, że 
na korytarzu pada jak w 
czasie ulewnego deszczu. W 
końcu ŁDK z ulgą oddał 
tak działającą instytucję w 
gestię Referatu Kultury DRN 
Bałuty. Przeszedłem wtedy 
do pracy w bibliotece, dość 
bowiem miałem stanowisk 
kierowniczych w tak orga
nizowanych placówkach. Nas 
tępny kierownik DK-Bałuty 
zrezygnował z pracy jeszcze 
szybciej niż ja — bo po ro
ku.

Słyszałem, że Dom Kultury 
Bałuty narzeka na zbyt nis
ki budżet. Utrzymuje się., że 
ma on zbyt małe środki na 
działalność merytoryczną 
(budżet DK stale nie prze
kracza 300 tysięcy złotych). 
Może występuję z herezją,

wyświadczając najgorszą 
przysługę tego rodzaju pla
cówkom, lecz chciałbym za
pytać: po co w tych warun
kach więcej pieniędzy (żąda 
się podobno 700 tysięcy)?

DRN Bałuty miała ambi
cję zbudowania na swoim 
terenie nowoczesnego Domu 
Kultury, dlatego powstanie 
filii ŁDK powitała jako dy
wersję, ŁDK nie stać było 
natomiast na przeprowadze
nie kapitalnego remontu bu
dynku. Odpowiedzialność za 
stan posesji milcząco prze
rzucały na siebie władze miej 
skie i dzielnicowe, a jeśli 
znalazł się pod ręką kierow
nik Domu, reprezentanci 

tych władz tworzyli wspól
ny front, żeby zmyć mu gło
wę za brak dbałości o pla
cówkę. Wszystko zaś było 
wynikiem otwarcia Domu 
Kultury wbrew stanowisku 
DRN, bez uprzedniego upo
rządkowania spraw własnoś
ciowych i bez przeprowadzę 
nia kapitalnego remontu, a 
także skutkiem przerzucenia 
całego ciężaru borykania się 
z trudnościami bytowymi 
filii na Łódzki Dom Kultu
ry, przed czym dyrekcja też 
się broniła. W dodatku naz
wa D z i e l n i c o w y  Dom 
Kultury jest fikcją. Jest on 
źle usytuowany w miejscu, 
które omija budownictwo 
komunalne, nie posiada od
powiedniej sali widowisko
wej, ma zły rozkład pomie
szczeń i w ogóle jest szczu
pły. Słowem, jego możliwoś
ci rozwojowe są bardzo o- 
graniczone.

Wypowiedź moja jest da
leka od sugestii, żeby tę pla 
cówkę zlikwidować. Chcia
łem tylko zwrócić uwagę na 
niewspółmierność warunków 
bytowych peryferyjnych Do
mów Kultury i tego, czego 
się od nich oczekuje. Zważ
my, że dzielnice łódzkie li
czą po 100 do 170 tysięcy 
mies?.'.;ańców, ambicją zatem 
władz dzielnicowych jest r**- 
siadanie dużych, operatyw
nych Domów Kultury z no
woczesną salą teatralną i 
licznym, fachowym persone
lem. Najchętniej budowały
by one takie Domy itd. kosz
tem kilku milionów złotych. 
Tymczasem otrzymują pofa- 
brykanckie pałacyki, a nie 
każdy z nich pozwala na to, 
żeby można było liczyć, że 
obejmą one swoją działal
nością całą dzielnicę. Czy nie 
jest to powodem zbytecznych 
nieporozumień?

Niechże powstają Domy 
Kultury na peryferiach, nie 
nazywajmy ich jednak dziel
nicowymi, bo tych funkcji 
nie pełnią. (Subiektywizm 
mojej wypowiedzi niechaj 
nie przesłoni tej myśli, że j 
Dzielnicowy Dom Kultury, 
aby mógł być nim napraw
dę powinien być lokalizowa
ny sensowniej i musi mieć 
liczbę pracowników i po
mieszczeń w pewien sposób 
proporcjonalną do obszaru i 
ludności swej dzielnicy; te 
placówki natomiast, które 
istnieją obecnie na peryfe
riach, są właściwie tylko 
większymi klubami, oddzia
łującymi na tzw. dzielnice 
naturalne albo podstawowe, 
ale nigdy nie obejmą 
wpływami całej dzielnicy ad 
ministracyjnej). I najpierw 
ustalmy realnie, jak wiel
ki może być zakres 
ich działalności, a potem 
dopiero gospodarujmy fun
duszami. Bo wydaje mi 
się, że oszczędna i celo
wa działalność jest w tym 
wypadku bardziej na miej
scu niż żądanie pieniędzy na Я 
rozproszone wysiłki, jeśli nie 
mają one zaczepienia w zbyt 
rozległym środowisku.

Dalszy 

ciqg 
ze słr. t

Stropy budynku są maksymal
nie obciążone. Uginają eię 
niemal pod każdym krokiem. 
Podobnie rzecz się m :ata zre
sztą z salą projekcyjną, w 
której odbywały się także je
szcze do niedawna słynne 
bale. Dyrektor administracyjny 
z pewnym przerażeniem 
stwierdzi! w czasie jednego 
z nich, że podczas tańca ugi
nają się stropy. Architekt, któ
ry następnego dnia wymie
rzy! maksymalne obciążenie 
na 1 m2 stwierdził, że na sali 
może siedzieć spokojnie mak
simum 100 osób. Tyle znaj
duje się tam miejsc w cza
sie projekcji. Dyrekcja Szko
ły postanowiła wtedy urzą
dzić klub w „czworakach“. 
Mieści się on na parterze. 
Miejmy nadzieję, że nic się 
nie zawali.

Najhardziej ze wszystkich 
budynków na terenie Szkoły 
interesujące są owe komórki. 
Mieszczą się lam warsztaty 
i pracownie. Byłam nieco za
skoczona. Bo w tym nietypo
wym pomieszczeniu nie nada
jącym się do ćwiczeń, w któ
rych bierze udział więcej niż 
3 osoby, zorganizowano mon - 
tażownię, (albo raczej posta
wiono tam stoły montażowe). 
Jest ich w tej chwili w Szko
le 4. Przypomnijmy liczbę 
studentów. Blisko 40 na I a 
kilkunastu na II roku. Jak 
odbywają się wobec tego 
ćwiczenia? A Szkoła powinna 
dysponować 6 stolami do 
ćwiczeń z montażu i 5 sto
łami do szkolnej produkcji. 
Tylko, że niestety nie ma ich 
gdzie ustawić. Spróbowano 
sytuację jakoś rozładować. 
Oddano więc jedną z sal wy
kładowych. Montażownia jest 
niezbędna. Ale wciąż jest cia
sno!

A w podobnych warunkach 
znajdują się w Szkoło wszy
stkie pracownie. Filmów ani» 
litowanych t trickowych, prad
a w n i e  filmów mikro-makro 
(zdjęcia specjalne), elektro
techniczne -l pracownie foto
graficzne. Szkolne laborato
rium mieści s ę  w piwnicach. 
Piwnica jak wiele piwnic. 
Strome, drewniane schody, o- 
kropna wilgoć, brak wenty
lacji. A studenci pracują w 
niej po parę godzin. Szkolne 

-atelier fotograficzne raz słu
ży do ćwiczeń operatorskich, 
raz pełni funkcję hali zdjęcio
wej, Na około 60 m2 po
wierzchni część jej zabudo
wana jest zresztą dekoracja
mi. A każdy student powinien 
mieć minimum na swoje s ta
nowisko 10 m*. Obliczenia są 
proste. Na ile grup trzeba 
wobec tego dzielić studentów? 
Jak musi wyglądać siatka go
dzin, która jest sztucznie roz
ciągnięta także i dzięki temu, 
że trzeba w nią wPczyć czas na 
przejazdy tramwajem, choćby 
na Marysin. Tam znajduje się 
hala zdjęciowa Bo Szkoła od 
paru lat dzierżawi część bu
dynku parafii marysińskej.  
Miesięczna dzierżawa jest dość 
wysoka. Niemało też wynosi 
wkład pieniężny, jaki włożyła 
Szkoła w adaptację budynku. 
Najprawdopodobniej można by 
już było za te p eniądze wy
budować własną halę zdjęcio
wą. No, ale Szkoła ciągle 
miała być przeniesiona do 
Warszawy. Zresztą hala na 
Marysinie nie wystarcza. Jak 
poinformował mnie kierownik 
produkcji, p. Brejtkopf, po
trzebna jest jeszcze jedna 
hala o powierzchni 300 m2, 
albo dwie po 150 m*. Hala 
marysińska ma zresztą szereg 
mankamentów. Warsztaty i 
pracownie znajdują się na 
Targowej. Obliczmy ile cza
su i pieniędzy kosztują trans
porty potrzebnych dekoracji? 
Dzierżawa budynku już zre
sztą wygasa. Kto wie czy 
będzie odnowiona? Co będzie, 
gdy parafia marysińska od
mówi dzierżawy? A Szkoła 
produkuje 6 do 10 filmów 
rocznie. Studenci Szkoły Fil
mowej mają czas wypełniony 
od rana do wieczora. Średnia 
liczba godzin tygodniowo wy
nosi około czterdziestu. Stu-

TEKSTY
ADAPTOWANE

Aparatura sensynometryczna 
nie jest zbyt wysoka. W 
tym pomieszczeniu sięga jed 
nak, aż do sufitu. Ta mila 
Angielka studiująca w Szko
le Filmowej dziwi się bar
dzo tak prymitywnemu po
mieszczeniu na tak drogi 

sprzęt.
Fot. E. Kudaj

dent I roku, którego zapyta
łam o to, czy w ciągu dnia 
może iść do domu w czasie 
przerwy w zajęciach, powiedz
my po to, by nieco odpocząć, 
odpowiedział — nie. Dom Stu
dencki jest zbyt daleko.

Studenci Szkoły Filmowej 
nie maję własnego internatu. 
Nie ma własnego domu żadna 
z trzech wyższych uczelni ar
tystycznych, jakie są w Lo
dzi. Część studentów mieszka 
na Bystrzyckiej, i część w dwu 
adaptowanych czynszówkach. 
Co roku więc dyrekcja Szko
ły ma niemały kłopot z miej
scami w domu akademickim. 
Domy są zatłoczone. Nie ma 
w nich ani świetlicy, ani czy-

W  te g o r o c z n y m  p ie r w s z y m  
n u m e r z e  n a s z e g o  t y g o d n i k a  z a 
m ie ś c i l i ś m y  p r ó b k ę  te k s tó w  

a d a p to w a n y c h  w  ję z .  a n g ie l s k im  
i n ie m ie c k im .  P r ó b a  w p r o w a 
d z e n ia  t e g o  r o d z a j u  k ą c ik a  ję z y -  
k o w e g o  s p o tk a ł a  s ię  z  ż y w y m  
z a in te r e s o w a n i e m  C z y te ln ik ó w  i 
p r a s y  (v id e  a r t y k u ł  W a c ła w a  
U r b a ń s k ie g o  w  „ G lo s ie  R o b o t
n ic z y m “  z  2« lu t e g o  b r .) .

Z  d n ie m  d z i s i e j s z y m  w p r o w a 
d z a m y  w ię c  s t a ł y  k ą c ik  ję z y k o 
w y  i J e d n o c z e ś n ie  p r z y p o m in a 
m y  w  s k r ó c ie ,  n a  c z y m  p o le g a  
z a s a d a  t e k s tó w  a d a p to w a n y c h  i 
j a k  n a le ż y  k o r z y s t a ć  z  te k s tó w .

B a d a n ia  n a u k o w e  w y k a z a ły ,  
ż e  d l a  c z y n n e g o  o p a n o w a n i a  j ę 
z y k a  o b c e g o  n i e  p o t r z e b a  p r z y 
s w a ja ć  s o b ie  c a łe g o  i o g r o m n e 
g o  z a s o b u  s t r u k t u r  o r a z  s ło w n i 
c tw a  d a n e g o  j ę z y k a ,  le c z  j e d y 
n ie  z a s a d n i c z ą  j e g o  c z ę ś ć , m ia 
n o w ic ie  tę ,  k t ó r a  w y k a z u j e  n a j 
w y ż s z a  c z ę s to t l iw o ś ć .  L ic z b a  te -  
'-0  s ło w n ic tw a  J e s t  z a s k a k u j ą c o  
n i s k a ,  z a w ie r a  b o w ie m  ty lk o  
o k o ło  j e d n e g o  t y s i ą c a  s łó w ,  k t ó 
r y m i  m o ż n a  w y r a z ić  p o n a d  
1.400 p o ję ć  z a le ż n ie  o d  k o n te k 
s tu .

O b l ic z e n ia  te  w y k o r z y s t a n o  w  
n a u c z a n iu  J ę z y k ó w  o b c y c h  (T h o  
N ew  M e th o d )  p r z e z  w p r o w a d z e 
n ie  a d a p ta c j i .  P o le g a  o n a  n a  d o 
s to s o w a n iu  o r y g in a ln e j  l e k tu r y  
d o  o k r e ś lo n e g o  z a k r e s u  s t r u k 
t u r  1 w y r a z ó w  n a jw y ż s z e j  c z ę 
s to t l iw o ś c i .

W  n a s z y m  k ą c ik u  z a m ie s z c z a ć  
b ę d z ie m y  t e k s t y  w  z a k r e s i e  
t r z e c h  s to p n i .  L ic z b a  s ło w n i 

c tw a  p r z y p a d a ją c a  n a  j e d e n  s to*  
p ie ń  w y n o s ić  b ę d z ie  o d  300 d o  
500 w y s e le k c jo n o w a n y c h  w y r a 
z ó w .

C z j 't e ln ik  p r z y s w a ja  «obie* 
c z y n n ie  p o d s ta w o w e  s t r u k t u r y  
ję z y k o w e  z  o k r e ś lo n y m  z a s o b e m  
w y r a z ó w  p o p r z e z  l ic z n e  c z y ta 
n ie  t e k s t ó w  a d a p to w a n y c h .  Z a 
b ie g  te n  w  n o w o c z e s n y m  p r o c e 
s ie  n a u c z a n ia  n a z y w a m y  „ b o m 
b a r d o w a n ie m “ . P r z y  c z y ta n iu  
n a l e ż y  o g r a n ic z y ć  d o  m in im u m , 
b ą d ź  c a łk o w ic ie  w y e l im in o w a ć  
ro lę  j ę z y k a  o jc z y s te g o  j a k o  j ę 
z y k a  — p o ś r e d n ik a .

P o  s t a r a n n y m  p r z e c z y ta n iu  
700 d o  800 s t r o n  te k s tó w  a d a p -  
i w a n y c h  c z y te ln ik  o p a n o w u j«  
c z y n n ie  z w ią z k i  w y r a z o w e  o  n a j 
w y ż s z e j  c z ę s to t l iw o ś c i  b e z  s p e 
c ja ln e g o  n a k ł a d u  p r a c y ,  c o  J e s t  
c e n n ą  z a le tą  t e j  m e to d y .

T e k s ty  p r z e z n a c z o n e  s ą  d o  s a 
m o d z ie ln e g o , n a j l e p i e j  g ło ś n e g o  
c z y ta n ia ,  p r z y  c z y m  z a le c a  s ię  
p r z e p r o w a d z a ć  u s tn e  s t r e s z c z e 
n ia  i r o z m o w y  n a  t e m a t  p r z e 
c z y ta n e g o  t e k s t u  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  z  o s o b ą ,  k t ó r a  d a 
n y  j ę z y k  z n a .

C z y te ln ik ó w , k tó r z y  z a p y ty 
w a li  o  t e k s t y  a d a p to w a n e  w  j ę 
z y k u  r o s y j s k im ,  in f o r m u je m y ,  
ż e  m y ś l im y  o  r o z w ią z a n iu  i te j  
s p r a w y .

J e d n o c z e ś n i e  p r o s im y  z a in t e 
r e s o w a n y c h  C z y te ln ik ó w  o  d z ie 
le n ie  s ię  n a d a l  s w o im i u w a g a 
m i o d n o ś n ie  n o w e g o  k ą c ik a .

R E D A K C JA

Bijemy na alarm!

Barak — w wilgotnym pomieszczeniu przez osiem, a nawet więcej godzin muszą przeby
wać pracownicy administracyjni uczelni. Fot. E. Kudaj

letni, ani nawet pokoju przy
jęć. Nie bardzo więc jest gdzie 
się uczyć, czy odpoczywać w 
czasie dnia. A 10 proc. stu
dentów Szkoły Filmowej to 
obcokrajowcy.

Opowiadano mi, że w tym 
roku zdarzył się znamienny 
wypadek. Do łódzkiej Szkoty 
przyjechał wraz z rodzicami 
młody Szwed. Rodzice byli 
przerażeni warunkami, w ja
kich mieszkają studenoi. Oczy
wiście adept sztuki filmowej 
wrócił do ojczyzny. A prze
cież można by było pomyśleć
0 urządzeniu jakiegoś przy
zwoitego domu dla studentów 
szkól artystycznych. Domu 
odpowiednio przygotowanego I 
wyposażonego. Tym więcej, że 
liczba studentów — obcokra
jowców ciągle rośnie. I Szko
ła Filmowa cieszy eię za gra
nicą zasłużoną sławą. Ciągle 
napływają listy z prośbą o 
przyjęcie. Ale Szkoła w więk
szości wypadków musi odma
wiać. Ministerstwo Spraw Za
granicznych zaproponowało na 
rok przyszły 20 miejsc. Szko
ła musiała połowę kandyda
tów odrzucić. A studenci — 
obcokrajowcy płacą dolarami. 
To są dewizy. Nie byle co 
dla państwowej kiesy.

Ale jak  w obecnych warun
kach Szkoła może sprostać 
wszystkim zadaniom, które 
powinna spełniać? W Szkole 
istnieje jeszcze przecież 2- 
letnie studium dla organizato
rów produkcji filmowej, a od
1 października powstanie stu
dium dla pracowników tele
wizji i jednoroczne studium

firnowe dla pracowników 
naukowych AM.

„Telewizja — mówi prorek
tor Szkoły prof. Wajdowicz
— ciągle czeka na absolwen
tów. To worek bez dna“. 
Szkoła jest jednak bezradna. 
Po prostu nic ma na to 
wszystko miejsca.

Dlaczego jednak Szkoła 
Filtrowa znalazła się w tak 
krytycznej sytuacji? Kto od
powiada za istniejący stan 
rzeczy? Kogo należy obwi
niać?

Winnych, niestety, nie ma. 
Szkoła miała być przeniesio
na do Warszawy. Czekano na 
ostateczną decyzję. Wobec 
tego w planach perspektywicz
nych w 1956 roku nie przewi
dziano ani rozbudowy pała
cyku ani też nie ustalono pla
nu zbudowania nowego obiek
tu. Ponadto, mimo, żc bez 
wątpienia Szkoła Filmowa 
jest placówką w Polsce ko
nieczną z wielu względów, 
przeciwnicy istniejącej insty
tucji z Fordem I Kawalero
wiczem na czele wciąż wal
czą o jej zlikwidowanie. Mniej 
więcej co roku przez grudzień 
i styczeń ważą się decyzje. 
W końcu czerwca Minister
stwo zawiadamia o przewi
dzianym limicie studentów. I 
życie kuchni filmowej toczy 
się dalej. Przez 2 miesiące w 
roku pracownicy Szkoły do
słownie siedzą na walizkach. 
Ten trwający latami stan nie
pewności nie wpływał po
myślnie na rozwój Szkoły. 
Teraz jednak, kiedy decyzja 
jej pozostawienia zapadła,

stan ten musi ii lec zmianie.
Prorektor Wajdowicz poka

zał mi pismo, które Wydział 
Budownictwa, Urbanistyk: i 
Architektury Prez. RN wysto
sował do Szkoły. Pismo za
wiadamia o decyzji dobudo
wania skrzydła do pałacyku. 
Skrzydło to rozładowałoby do
tychczasową ciasnotę, aż do 
momentu, gdy zaplanowany 
na .zkolę obiekt nie zostanie 
oddany do użytku. Jednak 
skrzydło najwcześniej będzie 
zbudowane za dwa lata. „Na 
piętnastolecie“ — powiedział 
prorektor. Ale to zbyt długi 
termin. Szkole Filmowej trze
ba pomóc natychmiast! A4uszą 
znaleźć się środki i sposoby, 
którymi by rozładowano o- 
becną sytuację. Może by na
lepiło oddać na dwa lata 
Szkole jakiś inny obiekt? A 
może udałoby się przenieść 
do innego gmachu Szkolę Mu
zyczną? Pałac Poznańskich 
należałby w całości do 
PWSTiF. Za tym rozwiąza
niem przemawia fakt, że 
„kombinat muzyczny" zosta
nie zbudowany najprawdopo
dobniej szybciej niż budynek 
Szkoły Filmowej. Trzeba tę 
sprawę rozsądnie rozważyć. 
Bijemy na al- ml Szkoła Fil
mowa nie może w tych wa
runkach pracować. To prze
cież skandal, by uczelnia o 
europejskiej renomie znajdo- 
wala się w tak opłakanych 
warunkach lokalowych. Naj
wyższy czas, by po 13 latach 
sytuacja uległa zmianie.

LWA SULIBORSKA



ćyz. ьа  Ta etara krowa nl« 
puści go 1ak łatwo". ,,A więc 
dobrze — powiedziała Mario
la. — My z Magdą pójdzie
my do domu, a wy stańcie 
Bobie na podwórzu i czekaj
cie".

Szalenie nie chciało ml się 
ruszać z kawiarni. Ale Kry
cha zapaliła się do tej wy
prawy. Narcyz też bardzo na
glił. Nie chciałam się z  nimi 
spierać. Zresztą, na nic by 
się to nie zdało. Co znaczył 
mój głos? „Dobrał" — po
wiedziałam. Nagle przypom
niałam sobie, że Tato ma w 
ezafie fajne futro. Zdążyłam 
je obejrzeć podczas pierw
szej wizyty. „Ej, słuchajcie. 
Tato ma futro. Prawda, Ma
riola?" Mariola roześmiała 
się, aż jej wszystkie zę
by błysnęły. ,.0  co chodzi?" 
— zapytała. —  „Futro też 
nam się przyda". Narcyz г 
niedowierzaniem obejrzał 
mnie od stóp do głów: „Wy
rabia się nasza mała“. „Ow
szem" — potwierdził obojęt
nie Boruta. — ,.Prze|dzIe 
jeszcze parę ćwiczeń I będzie 
niczego babka". „Odstąp ml 
ją, Boruta" — rzekł Narcyz. 
Popatrzyłam na niego jak na 
wariata, a Krycha dala mu 
porządnego prztyczka w nos. 
„Nie po to przyjechałam do 
Lodzi —i powedziala — że
bym się dala kiwać byle ko
mu. Co to, to nie". „Uspo
kójcie się“ — zakończył tę 
rozmowę Boruta. ,,Na wszyst
ko przyjdzie czas. Od tego 
są dziwki, żeby należały do 
chłopów".

Wyszłyśmy najpierw z 
Mariolą. Dopiero w parę mi
nut po nas mieli wyjść Bo
ruta, Narcyz I Krycha. Nie 
mogę powiedzieć, żebym by
ła spokojna. Byłam choler
nie zdenerwowana. AAówIę pa
nu. drżałam jak osika. Co 
innego zabrać coś mimocho
dem, jak wledy, kiedy by

łyśmy po raz pierwszy u Ta
ty, a co innego jak teraz. 
„Ej, Mariola, a jak wpadnie
my? Może Tato jest w do
mu?" Mariola obejrzała się 
na mnie, popatrzyła jak na 
wariatkę. „O co cl idzie?" 
— zapytała. — „Idiotkę stru
gam z siebie, czy jak? Tato 
jest u Pumy, a gdyby na
wet przyszedł. To co? Tato 
się ucieszy nami". „Ale mogą 
nas zobaczyć sąsiedzi". „Puk
nij się w czoło. Tato mi po
zwolił przychodzić do siebie, 
kiedy tylko zechcę“. Jednak
że Mariola mnie oie uspo
koiła. Przecież ukradłyśmy 
Tacie zegarek I forsę. Po 
raz pierwszy odczułam coś 
w rodzaju skruchy. Ma pan 
słuszność, to nie była skru
cha. Bałam się i koniec. Przy
pomniała mi się gęba Taty I 
jego uśmiech. Ctekawam, ja 
ką miałby minę, gdyby mnie 
schwycił za rękę.

Klucz do mieszkania był 
na swoim miejscu. To nam 
dodało otuchy. Tato albo nie 
zauważył jeszcze kradzieży, 
albo może myślał, że zgubił 
pieniądze. Mariola przekręciła 
zamek. Weszlyśmy do ciem
nego przedpokoju. Nie zapala
łyśmy światła, Mariola znała 
rozkład mieszkania. Otworzy
łyśmy szafę. Mariola zgarnęła 
parę prześcieradeł I posze
wek, zajęła z wieszaka spod
nie I związała wszystko sznur 
klem. Wtedy to zaskrzyp aly 
drzwi 1 ktoś krzyknął: „Jest 
tam pan, panie M.?“ Stru
chlałam, ale Mariola śmiało 
odparła: „Nie ma. Ja tu je
stem". „Hęl Co za ja?l" •— 
Zeby pan słyszał ten głosi 
Obrzydliwy, jak cholera. Ma
riola jeszcze powiedziała: „O 
co chodzi?“ Ale ten typ г а -  
ch:chotal I zatrzasnął drzwi. 
„Bydlę!“ — szepnęła Mario
la. „To ten sąsiad, który zaw
sze mnie zaczepia na scho
dach. 2 e też musiał się na
patoczyć", Otworzyła okno,

cicho gwizdnęła I rzuciła na 
dół pakunek. „Futro!” — u- 
słyszała szept Boruty. „Wiej
cie stąd“. Nie trzeba było 
im dwa razy powtarzać.

„Co teraz będzie?“ r— za
pytałam Mariolę. Drżałam jak 
w febrze. „Masz jaki dowód?" 
— rzuciła szeptem Mariola. 
„Tak, legitymację szkolną". 
„A ja nic. Nawet biletu 
tramwajowego. Niech to dia
bli. Skonać można. Ale nic. 
Nie z takich sytuacji się wy
plątywało". Zapaliła światło, 
usiadła na krześle, wzięła ode 
mnie papierosa i zapaliła. Za
ciągnęła się głęboko i wy
puściła dym aż pod sufit. Je
żeli mam być zupełnie szcze
ra, to czułam dla nie ogrom
ną wdzięczność. Jej spokój 
podziałał na mnie. „Może za
palisz?" — zapytała. „Nie, 
dziękuję". „Cholera z tym są
siadem. Ale ja mu jeszcze 
zagram na nerwach" — po
groziła „Powiesz chłopa
kom?“ „Nie, ja sama to za
łatwię. On mt jeszcze będzie 
w zębach buty nosił. To pies 
parszywy". „Czy on cię na
prawdę zaczepiał?" Wprawi
łam ją tym pytaniem w 
prawdziwy szał. „Raz klęknął 
przede mną na schodach i 
pocałował mnie w nogę. 
Skamlał: „chodź do inni«, 
przyjdź do mnie“. A ja się 
śmiałam. Zanosiłam się 
wprost od śmiechu. Bez bla
gi, naplulam mu w twarz. 
Wstrętne bydlę. Wolałabym 
psa niż jego. Szczur!“ Spoj
rzałam na Mariolę innymi

Dalszy ciqg na słr. 10

M AGDALENA
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'v P ty w ó w  g r u p k i  „ z ło te j  m ło 
d z i e ż y " ,  P o  p ie r w s z y c h  i .w y s te -  
P i c h "  1 k r a d z i e ż y  w e tn y  — t r ó j 
c e  b o h a t e r ó w :  M a g d a ; M a r io la  1 
® o ru ta  J a d ą  t ,n a  w y p o c z y n e k '*  

Z a k o p a n e g o .  W  Z a k o p a n e m  
P rz y łą c z a  s i ę  d o  n ic h  „ K r y c h a " .  

*

Wróciliśmy do Lodzi we 
czworo. Przenocowaliśmy się 
V M arioli. Boruta powiedział.

pójdzie załatwić eprawę 
* Cześkiem. Nie wiem, w ja 
ki sposób doszedł z  nim 

porozumienia. Być może, 
stało się to dzięki po- 

Sredn'ctwu Długiego I Narcy- 
*a- Boruta musiał lm naobie- 
cyw4ć złote góry. Albo też 
J®planowal; wspólnie nowy 
*ток I przyrzekli Cześkowi 
największy udział. Bardzo 
Prawdopodobne, że tak było.

Wieczorem tego samego 
dnia przyszedł do Marioli Bo- 
Ги*а i Narcyz. Krycha od 
r;>*u zarzuciła sieci na niego, 
p a ła ł a  z zachwytu. „Fajny 
kwrnpel“ —  mówiła. Bardzo 

się Narcyz podobał. Po
siedziała mi. że woli N ar

cyza niż Borutę. „Czy przy
puszczałaś choć przez chwi
lę, że mi chodzi o  Borutę? 
— powiedziała do mnie Kry
cha. — Nic podobnegol Mia
łam go raz w Zakopanem i 
to mi wystarczy. Nie lubię 
chwalipiętów. Och! Każdy 
byle nie Boruta. Do diabla 
z Borutą I“

Poszliśmy w piątkę do Cy
ganerii i usiedliśmy przy na
szym stoliku. Kawiarnia by
ła prawie pusta, jeśli nie li
czyć paru typków, którzy 
przyszli tu w pojedynkę 1 
spoglądali ukradkiem na mnie 
albo na Krychę. Bawiłyśmy 
się trochę, odwzajemniając Im 
spojrzenia, ale Mariola była 
bardziej rzeczowa. Nie chcia
ła sobie nikim zawracać gło
wy, z kim by rzeczywiście nie 
mogła pójść na kolację lub 
do domu. Z głośnika umiesz
czonego nad drzwiami do
chodziła muzyka, ale grali 
do chrzanu, jakieś pitolenie 
na skrzypcach I wioloncze
li, więc Boruta wstał i prze
kręcił gałkę. Jakiś stary pryk 
siedzący z utlemioną babką, 
mruknął na niego gniewnie, 
ale Boruta nawet nie spoj
rzał w tamtą stronę. Mlal 
sobie kim zawracać głowęl

Śmieszny typl Za to blon
dyna z zainteresowaniem o- 
bejrzala sobie Borutę. Za
częła zaraz opowiadać coś 
swojemu towarzyszowi i śmiać 
się jak Idiotka. Boruta przyj
rzał się jej uważnie, z' zim
ną krwią. A Narcyz bezczel
nie zrobił do niej oko. Sta
ry pryk wstał purpurowy J 
zmusił babkę do opuszczenia 
kawiarni. Widziałam, że ustą
piła niechętnie. Była wyraźnie 
zła na ewojego bubka.

Boruta położył na stoliku 
zegarek. Był to ten sam, 
który zabrałam Tacie. „Rozu
miecie, co to znaczy?" Mario
la z g ry z ła  swoje wargi. 
„Zrobicie to jeszcze raz I to 
dzisiaj”, „Tato nie zawsze 
chodzi pijany" — przerwała 
mu Mariola. „O, wal Niech 
cię głowa o to nie boli. Ju -  
żeśmy to rano z Narcyzem 
omówili. Tato w tej chwili 
leży nieprzytomny u Pumy“. 
Nazwisko Pumy Już ml się 
obiło o uszy. To stara wiedź
ma, do której chodził Tato, 
I która prowadziła podejrza
ny interes. Dom schadzek 
czy coś takiego. Mówiła ml 
o tym Mariola. ,Jeżeli tak?” 
— rzekła Mariola. — „Oczy
wiście potwierdził Nar-
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•ocrarni. Imponowała mi zaw
sze, ale teraz jeszcze bar
dziej. Syluacja nie była we
soła Pan nigdy tego nie 
przeżywa), to pan nie wie. 
Ale na przykład teraz: sie
działyśmy zamknięte w cu
dzym mieszkaniu. Za chwilę 
przyjdzie milicja. Na pewno 
przyjdzie, o lym byłam prze
konana. Co im powiemy? Jak 
wytłumaczymy swoją obecność 
tutaj? Czy nam uwierzą? I 
czy nas nie zabiorą? Nigdy 
dotychczas nie miałam do 
czynienia z milicją.

Zaterkotał nagle telefon. 
Wzdrygnęłam się. „Idź, od
bierz“ — rzekła Mariola. 
„Gdyby się kto pytał, po
wiedz, że przyszłaś na lek
cje. Chcesz, zeby Tato uczył 
cię angielskiego. Tato jest 
uczony". ,,Halo" — rzuciłam 
w słuchawkę. „Śmiało mówi“
— zawołała Mariola. „Hak>l‘‘
— rzekłam ze zniecierpliwie
niem. — Kto mówi?“ „Czy 
zastałem pana M.?“ „Nie ma 
pana M.“ ,,A kto mówi?" „Cóż 
to pana obchodzi, kto mówił 
Niech się pan najpierw przed
stawi i czego w ogóle chce 
pan od pana M.?“ W słuchaw
ce nastąpiła mała przerwa, 
po czym ten sam głos, «łód
ki, jakby mu kto kilogram 
cukru do gęby wsypał, zadał 
następne pytanie: ,,A może 
to żonka pana M ?“ „Chodź, 
Mariola" — krzyknęłam za
krywając słuchawkę — „ten 
idiota gada jak na mękach“. 
„Odwal go" ;— rozkazała

s t r .

krótko Mariola. „Niech »ię 
pan odczepi!“ ’ krzyknęłam i 
położyłam słuchawkę na wi
dełki.

Po minucie odezwał się 
znów dzwonek. „Halo!“ — 
powiedziałam. Starałam 6ię 
mówić spokojnie. „Halo!“ — 
odpowiedział ten sam glos mę 
ski, jeszcze bardziej słodki. 
„Czy to mieszkanie pana M.?“ 
„Tak jest! — krzyknęłam ze 
złością. — Niech pan da spo
kój z głupimi kawałami". 
„Pani daruje, ale ja mam 
sprawę do pana M. Jeśli go 
nie ma. to mogę z jego żon
ką“. „Pana M. nie ma w tej 
chwili w domu. Kim pan jest“
— zapytałam. „Pani mnie nie 
zna, ale ja jestem przyja
cielem pana M.“ „Skoro pan 
jest przyjacielem, to pan wie, 
że pan M. nie ma żony. W 
ogóle zachowuje się pan jak 
idiota“. W słuchawce roz
legł się chichot. Jakbym go 
widziała, na pewno szukał w 
swej mózgownicy nowego kon 
ceptu. „Owszem, wiem o tym. 
Pan M. na pewno leży gdzie 
w rynsztoku. Ale ja dzwonię 
nie do niego, tylko do pani. 
Chciałbym się z panią umó
wić. Pani się nazywa Mario
la. Przychodzi pani do pa
na M. Ja bym pani coś zapro 
ponował..." „Panie kochany"
— odparłam równie słodko 
jak on — „niech pan zamknie 
swój potok wymowy. Nie na
zywam się Mariola, nie przy
chodzę do pana M. i nie 
przyjdę do pana. Poza tym, 
sądząc z głosu, musi pan 
być okropnie niemiły". „Ach 
tak! — głos w słuchawce 
zmienił nngle tonację. Poża
łujesz, ptaszyno". „Dureń!" — 
krzyknęłam ze złością i rzu
ciłam słuchawkę.

„To ten sam szczur, który 
nas zamknął" — rzek'atn. 
..Czego chciał?" — zapytała 
Mariola. „Żebyś do niego 
przyszła“. „Przyjdę, przyjdę“
— powiedziała Mariola. —

Pewnie dzwoni teraz na mi
licję“. „Albo już zadzwonił“
— odparłam. „Nie szkodzi. 
Niech dzwoni" — rzekła Ma
riola. Usiadłam na krześle i 
zapaliłam papierosa. Czułam 
się okropnie. Przyznaję, że 
zazdrościłam Marioli jej spo
koju. „To będzie najlepsze" — 
powiedziała Mariola. „Kiedy 
milicja przyjdzie powiesz, że 
cię tu przyprowadziłam. 
Chcesz brać lekcje angielskie
go u Taty. Tato zna angielski. 
Ón w ogóle zna kilka języ
ków. Tak, to najlepsze". „Do
brze“ — odparłam. Kiedy tak 
siedziałyśmy I czekałyśmy na tę 
milicję, zaczęła mi po głowie 
chodzić myśl, że przecież chło
paki muszą wymyślić jakiś 
ratunek. Gdybym była na ich 
miejscu, na pewno bym coś 
wykombinowała. Nie wiedzia
łam jeszcze co, ale przecież 
tak nie zostawiłabym żadnego 
kumpla. Poczęłam się z wolna 
uspokajać. Tak Boruta coś 
już wymyśli. Zapaliłam je
szcze jednego paperosa. 
,,'Wiesz co Mariola? Czy któ
ryś г  chłopaków ma telefon?“ 
Mariola podskoczyła do góry. 
„Dobra jesll" Ze też mi to 
do głowy niie przyszło. Zadz
wonię do Długiego. Fajna z 
ciebie babka. Skoczyła do 
mnie i ucałowała mn'e mocno. 
Oddalam jej całusa. Sama nie 
wiem, skąd ml się bierze taka 
rzewność, gdy ktoś do mnie 
przychodzi z sercem. Niektó
rych spraw zupełnie nie mogę 
zrozumeć. Podczas gdy na
kręcała numer, objęłam ją za 
szyję I jeszcze raz ucałowa
łam. Mariola stała chwilę ze 
słuchawką przy uchu. Zmar
szczyła brwi i szepnęła gorz
ko: „Nikt nie odpowiada“, 
„Zadzwonię jeszcze raz“. 
Aloże żle nakręciłaś numer? 
Albo zaczekaj, ja nakręcę. 
„Nie, nl ■ ma nikogo w domu — 
powiedziała — no cóż, wypa
da czekać".

Wróciłyśmy na swoje miej

sca. Znowu ogarnęła mnie 
rozpacz. Każdy szmer za 
drzwiami wywoływał przyś
pieszone bicie serca. „Chyba 
idą“ — powiedziała Mariola. 
Schody skrzypiały pod czyimiś 
krokami. Ilu ich szło? Dwóch? 
Trzech? Nie mogłam rozróż
nić. Ktoś sapał ciężko. „Masz 
papierosa?" — zapytała Ma
riola. Rzuciłam na stół puste 
pudełko. „Cholerny świat. Na
wet zapalić nie można“. Kro
ki przybliżały się. Wreszcie 
stanęły. Usłyszałyśmy trzask 
zamka, jeszcze dwa, trzy kro
ki, ktoś pchnął drzwi do po
koju i na progu stanął Tato, 
a za nim Diug:. Tato był 
kompletnie pijany, chwiał się, 
a Długi go podtrzymywał. Nie 
mogłam powstrzymać histe
rycznego śmiechu. Śmiałam 
się jak wariatka. „Coś ty, 
Długi, Tatę przyprowadził?“ 
Długi zdjął okulary i spojrzał 
na mnie. Natychmiast przesta
łam się śmiać. „Zajmijcie się 
waszym Tatą, ja na was po
czekam na dole" — powie
dział Długi. Mariola wzięła 
Tatę pod rękę i posadziła go 
na kanapie. Tato spoglądał 
mętnym wzrokiem to na Ma
riolą lo na mnie. Poznał nas 
bo na jego twarzy pokazał się 
uśmiech. Ale tylko my mo
głyśmy poznać, że Tato się 
uśmiecha. Kio !nny mógłby 
powiedzieć, że Tato dostał po 
gęb:e i twarz mu wykrzywiło. 
„Hę, te i nasza ptaszyna jest 
tutaj?“ Tato mówił nieskład
nie, sylaby mieszały mu się, 
jakby były z klocków. Przy
pomniał mi się ojciec, kiedy 
jeszcze pil. Wszyscy pijacy 
mają drewniane języki. Mario
la szybko naparzyła mocnej 
herbaty, dala mu aspiryny. 
Nauczył ją  tego Boruta. As
piryna jest dobrą odtrutką na 
alkohol. Tato przyszedł co 
nieco do siebie. „Ale się Tato 
spił!" — krzyknęła Mariola. 
„Potrzebne to?" Tato położył 
rękę na piersi jak ksiądz na

kazalnicy. W ogóle Tato zgry
wał się jak aktor. „Dranie, 
świnie nieczysle, w piekle gnić 
będą". „Kto będzie gnić w 
piekle?" — spytała Mariola. 
Tato czekał tylko na to py
tanie. Mówię panu, zaczął 
kląć i wymyślać jak ostatni z 
ulicy. A potem znowu prze
szedł na kazanie. Okropne to 
było. Mariola mówiła, że Tato 
wymyśla tak na Niemców, 
którzy go więzili I z powodu 
których stracił rodzinę. „Ani 
złodzieje, ani łakomi, ani pi- 
janiey, ani złorzeczący, ani 
drapieżce nie osiągną Króle
stwa Bożego" — zakończył 
drewnianym głosem Tato. 
„Albo to jest królestwo 
Boże?" — zapytała Mariola. 
Tato schwycił ją wpół, prze
wrócił na swoje kolana i dal 
klapsa. „Czego nie ma tam
— pokazał kościstym palcem 
w sufit — jest tutaj" — 1 u- 
derzył się w piersi. — Tu jest 
piekło i niebo. Tato mówi, 
słuchajcie Taty. Ale o czym 
mówić? Po co? Dlaczego? Dla 
kogo? Jestem jako Tyr, któ
ry umilkł pośrodku morza. 
Jak Boga kocham, z tymi 
powiastkami Taty można D>ło 
dostać kręćka. „Co Tato mó
wi?" — zapytałam. „O ja-  
k m  morzu Tato mówi?" Tato 
spoglądał szklistymi oczami, 
jak by nikogo nie poznawał.

W tej chwili wszedł mili
cjant, średniego wzrostu, z 
paskiem pod brodą. Za nim, 
w głębi 6leni, zaświeciła łysa 
głowa Szczura. Milicjant znal 
Tatę. „O, to widzę znowu po
wraca pan z dalekiej wyciecz
ki?" Tato machnął po pija
nemu ręką. „A panienki skąd 
tutaj?" — zwrócił się do nas. 
W jego głosie nie było znać 
złości. Zadał pytanie stanow
czo, ale n;e ostro. A jednak 
poczułam, że lym pytaniem 
dociera g(i*ieś do środka. Za
częłam drżeć .Diaczego pan 
nas p-ta?" — odpowiedjiała 
Mariola. „Niech pan zapyta

lepiej Taty". „To moja na
rzeczona" — rzeki Tato. 
Chciał się podnieść z kanapy, 
ale nogi ugięły się pod пли 
I klapnął. Milicjant uśmiech
nął się pobłażliwie. „A to 
ptaszyna" — przedstawił mn e 
Tato z kolëi. ,,Jaka ptaszyna? 
Zna pan te dziewczęta? Skąd 
się one tu wzięły?" Tato 
chrząknął: „Zaraz... odpo
wiem. To Mariola, dałem jej 
klucz, może zawsze do mnie 
przychodzić" — w glosie Taty 
czuć było wzrastające podnie
cenie. Mariola przerwała Ta
cie: „Magda jest moją kole
żanką. Prosiła mnie, żebytn 
jej wyszukała dobrego nau
czyciel, i do angielskiego. Tato 
zna angielski. W:ęc przypro
wadziłam ją tutaj. A jakiś 
szczur dal Zinać na milicję. I 
pan tu przyszedł. Tato nas 
zna" — wyrecytowała jednym 
tchem. Milicjant był wyraźnie 
zakłopotany: ,,Panie М., my
śmy już rozmawiali nieraz. 
Pan rozumie. Czas chyba, aby 
pan się zebrał w garść. Te 
panienki..." „Ani słowa na 
te panienki" — rzekł Tato.

D. с. п.



„Jasny gwint“  -  uprzedzamy włókniarzy
czy l i : o krok od absurdu

Z dużym zainteresowaniem wysłucha
liśmy wywiadu telewizyjnego red. 
Lecha Pijanowskiego z kierownikiem 
audycji pu b l i cysty czn o -i n f or macy j - 

nych w TV. Z tym większym jednak zdzi
wieniem. siedząc przed szklanym ekranem 
przetrawialiśmy prawdy, które kierownic
two tego ważnego działu głosiło. Szczegól
nie zaniepokoiła nas prawda następująca.

— Będziemy uprzedzać włóknianzy — 
że tego i tego dnia damy audycje dla gór
ników — uprzedzimy, zaś dostawców na
szych czarnych diamentów, jeśli będiaie coś
0 włókniarzach. A dlaczego będziemy 
uprzedzać? — Bo... niektóre audycje są 
dla fachowców 1 specjalistów, a więc au
dycje zupełnie nie interesujące tzw. ma
sowego telewidza!

Dopiero po tym wywiedzie zrozumiałem, 
że nadana kilka dni przedtem audycja o 
zaopatrzeniu fabryk w śruby i śrubki i no
sząca w programie tytuł „Jasny gwint" 
wcale nie była dla mrvie, a dla specjali
stów. owego diniia więc — ja, masowy te
lewidz miałem iść na spacer po mieście i 
cieszyć eię z tego prostego faktu, że tele
wizja to piękna rzecz, że za jedyne 550 
zł miesięcznie (raita za telewizor i opłata) 
człowiek ma oprócz sprzętu jeszcze trochę 
czasu na ta w. relaks- 

Ale poważnie, Gaiła ta audycja o skom
plikowanej procedurze zaopatrywania prze
mysłu w śruby i śrubki była jednym wiel
kim niewypałem, bo niezależnie od tego, 
że bez śrubki nie ma dziś żadnej masizyny 
ani aiparaitu, jest to tem at na konferencję
1 kurs dla zaopatrzeniowców a nie na pół
godzinne „okienko“ w telewizji. Chociaż 
każdy z  telewidzów, wyobraźmy sobie, 
ma własny rower, czy pralkę i jest osobi
ście zainteresowany w jakiej takiej pro
dukcji śrubek — nic go to nie obchodzi, że

zaopatrzeniowcy poszczególnych' central 
jeżdżą pociągami z jednego końca nasaej 
ojczyzny na drugi, co zresatą dla uatrak
cyjnienia nudnej audycji również p o k a z a 
no...

1 dlatego nie zgadzam się z kierownic
twem audycji publlcystyczno-lnformacyj- 
nych, że pewne audycje mają być tylko 
dla specjalistów. Ostatecznie bowiem tele
widzów mamy ze cztery miliony, a specja
listów około 100 tysięcy i wydzielanie im 
specjalnego czasu w szczupłym programie 
jest chyba grubą przesadą. Nie zgadzam 
się też z zamierzoną taktyką TV przewi
dującą uprzedzanie włókniarzy o progra
mach dla górników. Każdego włókniarza 
interesuje wiele spraw związanych ze 
Śląskiem, z życiem górników na i pod 
ziiemiią, tradycjami poszczególnych ośrod
ków węglowych, postępem technicznym 
itp — j woale nie muszą to być audycje 
dla specjalistów, a  więc robione systemem 
jakiegoś szkolenia zawodowego, który wy
łaził ze wspomnianej audycji „Jasny gwint“.

Jest chyba milion sposobów na to, aby 
temat węglowy, czy górniczy, przemysło
wy czy rolniczy uczynić strawnym dla 
mieszczuchów, dla przed.staiwiicieli. wszy
stkich innych zawodów i w ogóle — dla 
nie-specjalistów. I do tych sposobów 
trzeba sięgnąć a  nie straszyć ostrzeżenia
mi raz pod adresem jednych, raz pod in
nych telewidzów.

FELIKS BABOL

Jakkolwiek ogólno tezy artykułu wydają 
się być bezsporne, ocena konkretnego pro

gramu „Jasny gwint" wypadała — w ocenie 
innych telewidzów — wręcz odwrotnie, bo nie
mal entuzjastycznie. Przy przeciwstawnych 
sądach zawsze jest okazja do dyskusji, a że 
o programach publicystycznych dyskutować 
«arto, więc — czekamy!

KONKURS 
w MONTREUX

W okresie od 23 kwietnia do 
5 maja 1982 roku odbywać sie 
będzie w Montreux II MIĘ
DZYNARODOWY FESTIWAL 
TELEWIZYJNY. Podczas jego 
trwania, podobnie jak w ro
ku ubiegłym, zorganizowany 
zostanie Międzynarodowy Kon
kurs Telewizyjnych Progra
mów Rozrywkowych, tzw. 
„Złota Róża Montreux“.

Telewizje poszczególnych 
krajów zgłaszać już mogą na 
Konkurs różnego typu progra
my od rewii, poprzez. music- 
hall, do piosenki i muzyki 
lekkiej włącznie. Każda orga
nizacja telewizyjna może zgło
sić tylko jeden program trwa
jący od 15 do 60 minut. Przy
znawane są trzy nagrody 
..Złota Róża" (10 tys. franków 
szwajcarskich), Srebru* j Brą
zowa.

Warto przypomnieć, że w 
roku ubiegłym zgłoszono 3+ 
programy. ..Złotą Różę" o- 
trzymała telewizja angielska 
(BBC). Srebrną — wioska, 
Brązową — czechosłowacka.

Filmy w TV
Tygodnik „Filmblatter" po

dał dane dotyczące ilości fil
mów fabularnych wyświetla
nych w TV w latach 1936— 
19Я1. a mianowicie w 1956 — 
25 filmów fabularnych, 1957 — 
57, 1958 — 37, 1959 — 36, I960 
— 45 i 1961 — 96, a więc na 
przestrzeni ostatniego roku 
nastąpił nagle wzrost o prze
szło 100 proc. Z filmów pol
skich w 1961 roku w telewizji 
NRF wyświetlano film „Po
ciąg“ Kawalerowicza i „Ewa 
chce spać" Chmielewskiego.

W związku z tym prezentu
jemy gwiazdkę francuską: 

AA  — Agata Aems

O
Czemu o „Kobrze“?

Z d a r z a ło  s ię , p y t a n o :  — C ze
m u , u  l i c h a ,  p is z e c ie  w  o g ó l«  o 
„ K o b r z e ” ? P r z e c i e ż  to ,. .

O w s z e m , w ie m y .  P r z e c i e ż  to  
z u p e łn y  m a r g in e s  p r o g r a m u ,  
a u d y c j a  b e z  w ię k s z y c h  a m b ic j i ,  
ty l e  ż e  p o p u la r n a .

I d la te g o ,  ż e  p o p u l a r n a  — p i
s z e m y .  „ K o b r a "  s t a l ą  s i ę  J u ż  
i n s ty t u c j ą ,  s t a l ą  s ię  m a g n e s e m  
ś c i ą g a j ą c y m  d o  te le w iz o r ó w  s e t 
k i  i t y s i ą c e  lu d z i .  W ia d o m ą  j e s t  

,n a  p r z y k ł a d  rz e c z ą ,  ż e  o r g a n i 
z a to r z y  w id o w n i  t e a t r a l n e j ,  a  
lu ż  s z c z e g ó ln ie  im p r e s a r i«  o d  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  c h a ł tu r ,  j a k  
o g n ia  b o j ą  b ię  c z w a r t k u  — bó  
„ K o b r a "  I

WO»AM
m

C Z W A R T E K  — 15. Ш , 1962 И.
11.00 P r o g r a m  d la  s z k ó t  (d la  k l. 

V I) . H is to r ia  — „ S ła w e tn e  r ę k o 
d z i e ln i c tw o  R z e c z y p o s p o l i t e j "  (W ). 
10.30 P r z e r w a .  16.43 P r o g r a m  d n ia  
(Ł . lo k .) .  16.50 „ H a s ło  R a t u n e k "  — 
p r o g r a m  o  p r a c y  r a t o w n i k ó w  g ó r 
s k i c h  (K r a k ó w ) .  17.23 F i lm  d la  
d z i e c i :  „ Z ą b  r e k i n a "  p r o d u k c j i  
r a d z i e c k i e j  (W ). 18.33 „ N ie  ty lk o  
d la  p a ń "  — m a g a z y n  (W ). 19.03 
W o lfg a n g  A m a d e u s z  M o z a r t  — s o 
n a t a  s k r z y p c o w a  B - d u r  — g r a j ą :  
W a n d a  W i łk o m i r s k a  1 J a d w ig a  
S z a m o tu l s k a  (W ). 19.30 D z le n n lV  
t e l e w iz y j n y  (W ). 20.00 T V  M a g a z y n  
W o js k o w y  (W ). 20.30 P o ls k a  K ro 
n i k a  F i lm o w a  (W ). 20.40 . .G o rz k i  
r y ż "  — f i lm  f a b u l a r n y  p r o d ,  w ło s 
k i e j ,  d o z w . o d  l a t  lfi rW ). 22.03 O- 
e t a tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ),

P IĄ T E K  — 16. П 1. 1962 O.

16.45 P r o g r a m  d n i a  1 ty g o d n ia  
(L . lo k .) .  17.00 P r o g r a m  ty g o d n ia  
(W ). 17.20 „ S p o j r z e n ia  1 o p in i e "  
(Ь. lo k .) .  17.50 „ Z n a k  Z o r r o "  — 
o d e . X V I — f i lm  p r o d u k c j i  U SA  
(W ). 18.20 „ S ta d a m i  P i t a g o r a s a "  — 
t e l e t u r n i e j  m a te m a ty c z n y  (W ). 
18.35 W s z e c h n ic a  T V : „ Ż y w y  s y -  
» te m  a l a r m o w y "  — p r o g r a m  z  c y -  
W u  „ S z l a c h e t n e  z d r o w ie "  (Ł ó d ź  
o g ó ln o p .) .  10.30 D z ie n n ik  te le w i 
z y j n y  (W ). 20.00 M is t r z o s tw a  ś w ia 
ta  w  je ż d z le  f ig u r o w e j  n a  lo d z ie . 
T a ń c e  p a r a m i .  T r a n s m is j a  z  P r a 
g i p r z e z  K a to w ic e .  22.30 O s ta tn i e  
w ia d o m o ś c i  (W ).

S O B O T A  — 17, m. 1962 R ,

10.00 P r o g r a m  d la  s z k ó l  (d la  k l.  
V I>: Z o o lo g ia  —i C y k l :  w  ś w ie c ie  
Z w ie rz ą t.  T e m a t :  „ G d y  g a d y  p a 
n o w a ły  n a  z ie m i (W ). 10.30 P r z e r -  
w ... i e .35 P r o g r a m  d n ia  (f.. lo k .) . 
17.00 P r o g r a m  d la  d z i e c i :  1) „ M iś  
* o k i e n k a " ,  2) „ I  co  d a l e j ? "  — o 
k s ią ż k a c h  d la  n a jm ło d s z y c h ,  5) 
r 'i lm  d la  d z ie c i  rW ). lB.OO M is tr z o s 
tw a  ś w i a ta  w  le ż d z le  f ig u r o w e j  
JJa lo d z te .  K o n k u r e n c j e  k o b le c c .  
T r a n s m is j a  z  P r a g i  p r z e z  K a to 
w ic e . W  p r z e r w ie :  o k . 19.30 D z ie n 
n ik  te le w iz y jn y  (W ). 20.33 „ C ja n -  
k a ) i -  — n im  f a b .  p ro d .  N R D  
(d o z w , o d  la t  16) (W ). 22.00 P K F  
*W). 22.15 O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  
(W ). 32.20 K a b a r e t  S ta r s z y c h  P a 
r ó w  — p t .  Z u p e łn ie  tn n a  h i s to r i a ,  
^ ♦ z y fc e r ia  — J e r e m i  P r z y b o r a  (W )

A  s k o r o  t a k .  t o  k s z t a ł t  a r t y 
s ty c z n y  „ K o b r y "  p r z e s t a j e  b y e  
b e z  z n a c z e n ia .  Z a p e w n e ,  a m b it*  
n t e j s z ą  j e s t  r z e c z ą  z a p r e z e n t o 
w a ć  w id z o w i s t a r o p e r s k ą  p o e z 

j ę ,  a n i ż e l i  p o k a z a ć  n a  m u ly m  
o k ta n i e ,  J a k  o t r u t o  a r s z e m k le m  
s ta r e g o  p r o f e s o r a :  z d r u g ie j  Je
d n a l i  s t r o n y  w id z  p r o g r a m u  
p o e ty c k ie g o  k r y ty c z n ie j  s p o j r z y  
z a r ó w n o  n a  s t r o n ę  r e a l t z a to r -  
s k ą ,  j a k  i  a k t o r s k ą ,  o c e n i  1 o d 
r z u c i  a r t y s t y c z n ą  m i e r n o tę ,  k i e 
d y  w  t y m  s a m y m  c z a s i e  w ld-z 
„ K o b r y "  b ę d z ie  z w y p ie k a m i  
n a  tw a r z y  d c c i e k a l  „ k t o  z a b i ł? "  
i w c a l e  в о  n i e  w z r u s z y ,  ż e  r ó w 
n o c z e ś n i e  z m o r d o w a n ie m  p r o 
f e s o r a ,  z g o d n y m  w y s i łk i e m  a k 
t o r s k i m  m o r d u j e  się p r z e d s t a 
w ie n ie .

„ K o b r a ”  — z e  w z g lę d u  n a  
s w o ją  z a d z iw ia j ą c ą  m a s o w o ś ć  — 
m a  te d y  ( t e o r e ty c z n ą  p r z y n a j 
m n ie j )  s z a n s ę  w y z n a c z a n ia  p e w 
n e g o  r o d z a ju  „ m i a r  a r t y s t y c z 
n y c h " ,  u c z e n ia  d o b r e g o  te l e w i 
z y j n e g o  t e a t r u  i d o b r e g o  t e l e 
w iz y jn e g o  a k t o r s t w a .  S tą d  p o 
s t u l a t  p ie r w s z y :  w in n a  b y ć  o n a  
s z c z e g ó ln ie  s t a r a n n i e  o b s a d z a n a ,  
o b s a d z a n a  b e z  p u d ła .

P o s t u l a t  d r u g i :  w in n a  b y ć  o n a  
s z c z e g ó ln ie  s t a r a n n i e  i  c z y te ln i e  
r e a l i z o w a n a .

W re s z c ie  — t e k s t .  Z r o z u m ia le ,  
ż e  z b y t .n to h  g lę b l  f i lo z o f ic z n y c h  
o d  „ K o b r y ”  ż ą d a ć  n i e  m o ż n a ,  
ż e  m u s i  o n a  p o z o s ta ć  w id o w i
s k ie m  s e n s a c y j n y m ,  w id o w i
s k ie m  z  z a g a d k ą  i w  k i e r u n k u  
s k o n s t r u o w a n ia  t e j  z a g a d k i  z a 
w s z e  b ę d z ie  z m ie r z a ł  w y s i łe k  
a u t o r a .  A le  z a b a w a  w  „ k to  
u k r a d ł ? “ , b ą d ź  w  „ k t o  z a b i ł? "  
m o ż e  m le ć  r ó w n ie ż  s w ó j  w d z ię k  
— raz. w d z ię k  n ie c o  I n t e l e k t u a l 
n y ,  r a z  w d z ię k  d o b r z e  » k o n 
s t r u o w a n e j  s z a r a d y .

C h o ć b y  P r i e s t l e y .  N a d a n e  p r z e d  
ty g o d n i e m  „ z a m k n i ę t e  k o lo "  
P r l e s t l e y a  s p e ł n i a  — m o im  s k r o m  
n y m  z d a n ie m  — w s z y s tk ie  w a 
r u n k i ,  J a k ie  s t a w ia ć  m o ż e m y  
„ K o b r z e " .

W id o w is k o  o b s a d z o n o  e i ę k a -  
w l e — b y ło  n ie  b y ło .  Z o f ia  M ro 
z o w s k a ,  A le k s a n d r a  Ś lą s k a ,  K a 
l i n a  J ę d r u s i k ,  E d m u n d  r e t t i n g ,  
M ie c z y s ła w  M ile c k i ,  S ta n i s ł a w  
Z a c z y k  — d o b r z e  g r a n e ,  p r e c y 
z y jn ie ,  p o m y s ło w o  r e a l iz o w a n e .

S c e n a r i u s z  z a ś  — u r o c z y .  G d y 
b y  rz e c z  b r a ć  s e r io ,  w y s z e d łb y  
z l e g o  k o s z m a r n y  m e lo d r a m a t ,  
a l e  h i s to r i a  z o s ta ła  p o m y ś la n a  1 
p o d a n a  z p r z y m r u ż e n ie m  o k a .  
a  z a k o ń c z e n ie  b ę d ą c e  j e d n o c z e 
ś n ie  p o c z ą tk ie m  — p ię k n ie  z a 
m k n ę ło  k o m p o z y c y jn i e  t ę  s z a  r a 
d o  w ą  z a b a w ę .

T r z y  p a r y  m a łż e ń s k ie ,  k to ś  
k t o  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  a k c j i  
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  1 ó s m a  
o s o b a  (d la  r ó w n o w a g i  k o m p o 
z y c j i  — k o b ie ta ) ,  k tó r e j  j e d n a  
k w e s t ia ,  j e d n o  p y la n t e ,  u r u c h a 
m ia  c a ły  m e c h a n iz m . I  t r y b ik i  
z a c z y n a j ą  s i ę  k r ę c ić .  J u ż  p o  
k i l k u  m in u ta c h  w ie m y , ż e  k a ż 
d a  o s o b a  b ę d z ie  J a k o ś  z a m ie 
s z a n a  w  s p r a w ą  i  s k o m p r o m i to 
w a n a

P r i e s t l e y  s k o n s t r u o w a ł  s z a r a d ę ,  
r e ż y s e r  ( J e r z y  G r u z a )  c e ln i«  
u t r a f i l  w  je j  k l i m a t ,  a k t o r z y  
r ó w n ie ż  w y c z u l i  t o n  g r a j ą c  — 
J a k  to  s i ę  m ó w i — n ie c o  n a  p e 
d a l e .  T y s ią c e  w id z ó w  b a w iło  s ic  
n a jp r a w d o p o d o b n i e j  d o b r z e ,  a  
k t o  n a z b y t  u w ie r z y ł  w  m e lo d r a -  
m a ty e z n y  s i e d m lo k ą t  ( w s z y s c y -  
l ą c z n le  z p s e u d o s a m o b ó jc ą  w  
k im ś  s ię  k o c h a l i ,  b ą d ź  z  k im ś  
s ię  z d r a d z a l i ) ,  te m u  p o w tó r z o n a  
n a  z a k o ń c z e n ie ,  c h o ć  in a c z e j  
r o z e g r a n a  s c e n a  p o c z ą tk o w a  
d a l a  — b y ć  m o ż e  — c o ś  n ie c o ś  
d o  m y ś le n ia .

(PT)

Rozpoczyna s ię  budowa  
centrum te lew izy jnego  

w W arszaw ie
Rozpoczyna się budowa 

centrum radiowo-telewizyjnego 
w Warszawie w rejonie ulicy 
Woronicza na obszarze 16 ha. 
Ogólna kubatura centrum wy
niesie 360 tys. m. sześć., 
koszt całości ok. 630 min. zł.

Centrum składać się będzie 
z kompleksu zespołów radio
wych, II studiów, w tym 6 
muzycznych, obiektu zespołu 
emisji programu, pomieszczeń 
redakcj'l ltd. Telewizja otrzy
ma 5 studiów, lokale redak
cyjne, bazę filmową produku
jącą film dla własnych po
trzeb, zespól transmisji a 
także magazyny i warsztaty. 
Na ostalnlch piętrach jednego 
z obiektów — 14-kondygna- 
cyjnego wieżowca znajdą po
mieszczenie linie radiowe po
łączone z krajową siecią te
lewizyjną. m

Zespół ekspertów Komisji 
Planowania przy Radzie Mi
nistrów zakończył opiniowanie 
wstępnego projektu centrum 
i przygotowuje wnioski na 
Komisję Ekonomiczną Rady 
Ministrów, która w najbliż
szym czasie mą rozpatrzyć 
projekt.

Pierwszym obiektem, od 
którego rozpocznie się budo
wa będą magazyny telewizyj
ne przeznaczone dla dekoracji 
i rekwizytów. Planuje się, że 
pomieszczenia te zostaną od
dane do użytku w końcu bie
żącego roku.

To i owo o TV
PODWODNE „OKO" CZŁOWIEKA

Kamera telewizyjna znalazła zatrudnienie w energetyce wo
dnej. Daięki niej można prowadzić „reportaż" z dna zbiorników 
wodnych, badać stan budowli hydroenergetycznych oraz zapór. 
Pionierskie próby telewizji podwodnej w Polsce przeprowa
dzili naukowcy z Instytutu Budownictwa Wodnego PAN w 
Gdańsku. Po nich naukowcy z Politechniki Gdańskiej wespół 
z inżynierami z Zakładów Radiowych im. Kasprzaka w War
szawie „ożenili" kamerę telewizyjną z hermetyczną skrzynią, 
wyposażoną w reflektory, aby zbadać ócz opuszczania pod 
wodę nurków stan słynnej górskiej zapory wodnej w Rożno
wie. ,

TELEWIZJA W GÓRNICTWIE

W naszym przemyśle węglowym pierwsze doświadczenia z 
telewizją przemysłową przeprowadziła kopalnia „Wujek". Oka
zuje eię, źe XI Muza może usprawnić organizację pracy ko
palń. Telenadajniki umieszczono pod ziemią j na powierzchni, 
przekazują do centrali operatora obraz ruchu załóg górni- 
ezyeh na podszybiu oraz sprawozdanie z pracy automatycznych 
wózków — wywrotek, wywożących węgiel.

Jako druga w naszym górmetwie zainstalowała kamery te
lewizyjne kopalnia „Katowice“.

MUZA... W KITLU LEKARSKIM

W szpitalu na Solcu w Warszawie oraz w kilku innych kra
jowych placówkach zdrowia XI Muza oblekła się... w lekar
ski kitel.

Bowiem i w medycynie telewizja znajduje rozlegle zasto
sowanie. Sprzężona z aparatem rentgenowskim chroni zdro
wie lekarza, dokonującego prześwietleń przez wicie godzin 
dziennie i narażonego stale na szkodliwe działanie 
promieniowania. Zamiast oka lekarza, do dala pacjenta za
gląda kamera.

TELEWIZJA W TEATRZE

Wkrótce po swych narodzinach telewizja uchodziła za groź
nego konkurenta teatru. Ale oto obecnie telewizja służy w 
teatrzj widzowi i artyście. Ekrany zainstalowane w foyer po
zwalają obejrzeć pierwszy akt sztuki spóźnialskim, ekrany 
z; ; zainstalowano za kulisami w garderobach aktorów przej
mują пя snobie gros dotychczasowych obowiązków inspicjenta 
pilnującego technicznej strony przedstawienia, no weiść 
aktorów na scenę.

Takie stolewlzowanc" teatry istnieją już w ZSRR Urzą
dzeń telewizyinych nie zabraknie podobno w nowym war
szawskim Inatrze Wielkim Opery i Baletu,

R.B.

W  O ś r o d k u  P r o p a g a n d y  
S / t u k i  w  P a r k u  S ie n k ie 
w ic z a  o tw a r t o  in t e r e s u j ą c ą  
w y s t a w ę  p l a s t y c z n ą  p o d  
n a z w ą  „ Z ie m ia  Ł ó d z k a  
p l a s t y c e “ . E k s p o z y c ja  c z y n  
n a  b ę d z ie  t y l k o  d o  18 m a r 
c a  b r .  w ię c  r a d z i m y  j a k  
n a j s z y b c i e j  O P S  o d w ie 
d z ić .

•
N ie d a w n o  c z y te ln i c y  p e w  

n e j  łó d z k ie j  g a z e ty  p o in 
f o r m o w a n i  z o s ta l i ,  ź e  p r / y  
Л1. i  M a ja  w  ł .o d z i i s tn i e 
j e . . .  f a b r y k a  c h r z a n u .  
T y c h ,  k tó r y c h  t a  r e w e la 
c j a  n ie c o  z a s k o c z y ła ,  m o 
ż e m y  u s p o k o ić ,  ż e  c h r z a n  
u ż y w a n y  J e s t  n ie  t y l k o  d o  
m ię s iw ,  a l e  i d o  in f o r m a 
c j i  p r a s o w y c h .  A lb o  o d 
w r o tn ie .  I n f o r m a c je  d o  
c h r z a n u .

J a k  d o ty c h c z a s ,  o k o ło  150 
ty s ię c y  ło d z ia n  -p o zn a ło  

J u ż  „ r o z k o s z e “  te g o r o c z n e j  
g r y p y .  M im o  o d w o ła n ia  

s t a n u  a l a r m o w e g o  p r z e c ię t 
n ie  2 t y s i ą c e  n o w y c h  g r y -  
p o w ir z ó w  p o w ię k s z a  s y s t e 
m a ty c z n ie  s t a t y s t y k ę  z a c h o  
r o w a ń .

(1 w a g o n ó w  p o m a r a ń c z  
i j e d e n  w a g o n  c y t r y n  s k o n 
s u m o w a ła  o s t a t n io  Ł ó d ź . 
Ź e  J e s t  to  k r o p la  w  m o r z u  
<albo r a c z e j  w  ż o łą d k u )  
w ie d z ą  c i, k tó r y m  w y p a d ło  
o d w ie d z a ć  n ie d a w n o  p ę k a 
ją c e  o d  n a d m ia r u  k l ie n tó w  
„ D e l ik a t e s y “ .

A m e r y k a ń s k i  p i s a r z  H e r 
b e r t  C ly d e  L e w is  n a p i s a ł  
n o w e lę  k r y m i n a ln ą ,  k tó r e j  
g łó w n y m  b o h a t e r e m  j e s t  P o 
la k  — W a ld e m a r  K o s c iu -  
c h o w lc z  o r a z . . .  U n iw e r s y 
te t  Ł ó d z k i .  T o  b a r d z o  d o w 
c ip n e  o p o w ia d a n ie  т о л п а  
p r z e c z y ta ć  w  8 n u m e r z e  
ty g o d n i k a  „ Ś w ia t “ . G o r ą 
co  p o le c a m y ,  b o  n a p r a w d ę  
w a r to .

O s t a tn io  w  łó d z k ic h  k io 
s k a c h  s p o ty k a m y  „ G ie w o n -  
t.\ “  b e z  f i r m o w y c h  b a n d e 
ro l .  R z e c z  w ła ś c iw ie  n ie  
b y ła b y  w a r t a  w z m ia n k i ,  
ß d y b y  n ie  f a k t ,  że  p ła c ą c  
z a  c a łą  p a c z k ę  o t r z y m u je 
m y  n ie r a z  o s i e m n i ś c i e  
s z tu k .  K o m u ś  w id a ć  o p ia *  
c a  s ię  n a w e t  ta l i i  g ro s z o 
w y  in t e r e s .

2,5 t y s i ą c a  u c z n ió w  k la s  
m a tu r a l n y c h  b a w iło  s ię  
o s t a t n io  w  Ł o d z i n a  p r a 
w ie  s tu . . .  s tu d n ió w k a c h .

N a w ie r z c h n ie  łó d z k ic h  
u l ic  n a  p e w n o  z a c h w y tu  
n ie  b u d z ą .  D o b rz e  w ię c  
c h o c ia ż  w ie d z ie ć ,  że  w  b ie 
ż ą c y m  r o k u  n a  i n w e s ty c je  
d r o g o w e  p r z e z n a c z o n o  w  
n a s z y m  m ie ś c ie  62 m i l io n y  
z ło ty c h .  P r z e b u d o w ie  u le g 
n ie  p o n a d  20 k i lo m e t r ó w  
u lic .

•
U z n a n ie  m e lo m a n ó w  z y 

s k a ł a  in i c j a ty w a  Ł ó d z k ie 
go  T o w a r z y s tw a  M u z y c z 
n e g o , k t ó r e  o r g a n i z u j e  p r o 
j e k c j ę  f i lm ó w  m u z y c z n y c h .  
O s t a tn io  o g lą d a l i ś m y  „ P r a 
s k ą  W io s n ę “  i „ F i l h a r m o 
n ię  D r e z d e ń s k ą “ .

•
D o w ie d z ie l iś m y  » ię  n i e 

d a w n o ,  że  w  m a r c u  o t w a r 
t a  z o s ta n ie  w  Ł o d z i p e w n a  
m a la r s k o - g r a f i c z n a  w y s t a 
w a . O r g a n iz a to r z y  z a p e w 
n il i  s o b ie  a b s o lu t n i e  m u r o 
w a n ą  f r ę k w e n c j ę  z w ie d z a 
ją c y c h .  P r a c e  e k s p o n o w a 
n e  b ę d ą  b o w ie m  w  s a 
li . . .  S P A T iF -u  p r z y  A l. 
K o ś c iu s z k i  33, g d z ie  j a k  
w ia d o m o ,  tz w .  — w  j ę z y 
k u  g a s t r o n o m ic z n y m  — 
p r z e p u s to w o ś ć  J e s t  r a c z e j  
s p o r a .  M o że  s ię  J e d n a k  z d a  
r z y ć ,  ż e  z w ie d z a ją c y  z a a b 
s o r b o w a n i  i n n v m i  c z y n n o 
ś c ia m i ,  o b r a z ó w  n ie  d o 
s t r z e g ą  — d la te g o  p r o p o 
n u je m y ,  a b y  n a  p r z y k ł a d  
g r a f i k ę  u m ie s z c z a ć  p o d  
s z k łe m  n a  s to l i k a c h .

•
H u c z n ie  b a w io n o  s ię  w  

P ro b o s z c z e w ic a c h  z  o k a z j i  
D n ia  K o b ie t .  M ie j s c o w a  
L ig a  K o b ie t  i K o ło  G o s p o 
d y ń  t a k  z o r g a n iz o w a ły  u r o 
c z y s to ś ć ,  ż e  ś w ie t l i c a  g r o 
m a d z k a ,  g d z ie  b a n k i e t  Mę 
o d b y w a ł ,  z o s ta ła  „ z a b l o k o 
w a n a “  n a  c z a s  d łu ż s z y .  
W o b e c  te g o  p r a w ie  p ó ł s e t 
k i  a m a to r ó w  p r o g r a m u  t e 
le w iz y jn e g o  m u s ia ło  z r e -  
z> g n o w a ć  z  r o z r y w k i .

•
P r z y  P la c u  N ie p o d le g ło 

ś c i z b u d o w a n y  z o s ta n ie  
Ł ó d z k i  D o m  T o w a r o w y .  
.Tak e ię  d o w ia d u j e m y ,  ó w  
n o w o c z e s n y  s u p e r  m a r k e t  
o t r z y m a  r ó w n ie ż . . .  s c h o d y  
r u c h o m e .  J e ś l i  b ę d ą  o n e  
f u n k c j o n o w a ł y  p o d o b n ie  
j a k  s c h o d y  w  w a r s z a w s k im  
C D T , łó d z c y  s a t y r y c y  z a 
r o b ią  n a  n ic h  n ie c o  g r o 
s z a .

J. W.
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i POCIECHY
Przeciętny koszt utrzyma

nia dziecka do lat 4 równa 
się cenie popularnego samo
chodu osobowego, a utrzyma
nie dziecka do pelnoletności 
— 18 lat, odpowiada cenie 
najbardziej luksusowego auta...

Tak wyliczyli skrupulatni 
bracia Czesi i bardzo ich to 
zmartwiło. Za drogo! — wy
krzyknęli łącznie naukowcy « 
praktykami. Oto przyczyna dla 
której mało kto u nich po
czyna...

W Czechosłowacji bowiem 
przyrost naturalny Jest za  
niski. Specjalna 20-osobowa 
Państwowa Komisja Ludnoś
ciowa w Pradze opracowuje 
nawet w y t y c z n e  poli
tyki ludnościowej, zmierzają- 
c I do jego podniesienia. Z 
inicjatywy Komisji państwo 
stwarza rodzicom aktualnym 
1 ratencjalnynt tzw. bodźce 
materialne, spodziewając się 
w zamian aktów naturalnych 
czyli płodzenia dzieci. I tak:

©  rodziny „dzieciate“ są 
uprzywilejowane pod wzglę- 
den. przydziału mieszkań;

O  wprowadzono bezpłatne 
podręczniki szkolne;

(* edzież dla dzieci do lat 
10 sprzedawana jest po spec
jalnie niskich cenach;

O  urlop macierzyński trwa 
18 tygodni (u nas 12);

0  jeżeli kobieta po urodze
niu dziecka ze względów zdro
wotnych musi przejść na lżej
szą I gorzej płatną pracę, 
różnicę między poprzednim 
zarobkiem a aktualnym wy
równuje się ze specjalnego 
funduszu państwowego;

0  uruchomiono usługi do
mowe takie jak: codzienne od- 
bieraniie p i e l u s z e k  
do prania, i przywożenie do 
domu gotowych produktów 
żywnościowych;

O  dodatki rodzinne przy 
wzroście ilości dzieci — ro
sną, a podatki! od wynagro
dzeń — spadają.

Ależ ci Czesi są twardzi! 
Nawet takie zachęty ich nie 
ruszają!

O iież bardziej ochotni są 
P o la c y ,  n a  nic ule zważają 1 
płodzą. Brak mieszkania, brak 
p ie n i ę d z y ,  zdrowia... — n i c  
ich nie zniechęci. „Dal Pan 

dzieci da i na dzieci“ .
Czesi raczej liczą na siebie 

i dlatego agitacja na rzecz 
rodzicielstwa prowadzona jest 
poprzez zmniejszanie różnicy 
w poziomie życia rodzin 
„dzieciatych" i bezdzietnych. 
Jeśli dziecko ,.spadnie w ce
nie“, więcej obywateli będzie 
nań mogło sobie pozwolić, 
przyrost wzrośnie i... po kło
pocie.

U nas po wielu walkach w 
odwrotnym celu prowadzo
nych, przyrost spadł nieco, ale 
i tak jest jeszcze największy 
w Łuropie. Gdybyż można o- 
żcnić polską ochotę z czeską 
przezornością!?

(Faktów do powyższych 
„rozważań" dostarczyła nam 
kronika życia naukowego 
kwartalnika „Studia Socjolo
giczne". Udało nam się go 
kupić w kiosku, co jest nic 
lada wydarzeniem, ponieważ 
jego nakład wynosi 2.000 eg
zemplarzy).

AWANS
STENOGRAFII

Przy Uniwersytecie Łódzkim uruchomiono w ubie
głym miesiącu — pierwszy bodaj na terenie szkół 
wyższych w kraju — lektorat stenografii.

Zajęcia odbywają się dwa fazy w tygodniu i oczy
wiście są nadobowiązkowe, bo program studiów nic 
takiego nie przewiduje.

Jak dotychczas, chęć nauki stenografii zgłosiło oko
ło 35 studentek i studentów z wydziałów prawa i eko
nomii.

To bardzo dobrze, że władze uczelni pomyślały o 
przygotowywaniu magistrów ze znajomością stenografii.

Nam wszakże wydaje się, że efekt końcowy będzie 
przeciwny — uzyskamy stenotypisto! i stenotypistów 
z wyższym wykształceniem.

Bo — jak wiadomo — stenotypistek wciąż brak. a 
wśród magistrów niektórych specjalności szerzy się 
nadprodukcja. Tak czy tak, rezultat będzie jednak 
pożyteczny.

TYLKO na SZKLANKI
Prosty, acz nie pozbawiony symptomów genialności, 

sposób rozpijania swoich klientów wynalazło kierow
nictwo gospody „Tuszynianka“ w podlódzkim Tuszy
nie. Otóż z tejże gospody, de facto zaś obskurnej 
knajpy, po prostu wycofano kieliszki, wódkę podaje się 
tylko w szklankach. * u

Sukces przedsięwzięcia zawdzięcza «Д uszyniąnka 
prawidłowemu przewidywaniu reakcji psychologicznej 
klienta. Otóż jeśli klient poprosi na przykład 50 gra
mów wódki, to w szklance taka ilość płynu wygląda 
wprost mikroskopijnie. Klient więc oblewa się ru 
mieńcem wstydu, niechybnie żąda „dolewki" i zalewa 
się na cacy.

Ale że w knajpie — jak wspomniano — urzędują 
psychologowie, zadbano również o efekt psychologicz
ny dla tzw. czynników, które mogą wpaść na kontrolę. 
W takim wypadku pokaże się im tabliczkę wiszącą na 
ścianie. Tekst tabliczki: „Zachęcamy do przeczytania 
prasy“. Owa prasa leży na kupie zmierzwiona i brudna. 
Nadaje śię prawck>podobnie tylko do owijania śledzi.

Metody psychologów z „Tuszyniankl** warte są upo
wszechnienia, co niniejszym Czynimyj

UBAW MIMO WOLI
Świetną historyjką, charakterystyczną dla atmosfe

ry panującej w pewnych przedsiębiorstwach, uraczono 
nas ostatnio w pewnym zakładzie bawełnianym (nie 
łódzkim).

Kilka najważniejszych 1 ważnych z tegoż zakładu 
osób urządziło sobie mały acz wytworny, bankiecik 
w miejscowej restauracji. Uczestniczył w nim także 
jeden z cenionych 1 doświadczonych specjalistów — 
chemików. Dla niego dzień ten był podwójnie przy
jemny: i libacja z kierownictwem i wiadomość o otrzy
maniu wysokiej premii...

Pojedli, popili, pobawili nawzajem i całkowicie ze 
świata zadowoleni rozeszli się do domów.

Na drugi dzień, kiedy ceniony 1 doświadczony spec
jalista — chemik udał się po premię, pozwolono mu 
podpisać, po czym oznajmiono, iż pieniążki rozeszły się 
na... bankiecie. Ceniony i doświadczony specjalista zło
żył więc autograf pod wczorajszą przyjemnością.

Całą sprawę zaaranżował podobno szef prod u kej i za
kładu, przez którego ręce przechodzą wszelkie ra
chunki. W zakładzie jak w rodzinie, nie wypada kie
rownikowi — jak ojcu, odmówić...

Z jednej strony żal nam pana za ten „ubaw mimo 
woli“. Z drugiej choć rozumiemy, że nie zawsze moż
na oponować, zbyt łatwo dał pan z siebie zrobić balona. 
I to dużego...

дош rv 'i

K O Ż U C H

Jedna pani drugiej pani po
życzyła kożuch. Z tej radości 
druga pani odprowadziła Jed
ną panią, aż do samego po
ciągu — bo tamta Jechała a- 
k ' do Warszawy. Potem, 
lekko 1 wesoło — z kożuchem 
na ręku zbiegła po stopniach 
Dworca Fabrycznego, kieru

jąc swe szybkie kroki w stro
nę rodzinnych pieleszy. Aliści 
nic uszła daleko. Na Armii 
Ludowej zatrzymał się kolo 
niej milicyjny „gazik". Wyszło 
zeń dwu przedstawicieli po
rządku publicznego.

Dowód! — poprosili.
Pani z przerażenia I zasko

czenia zaniemówiła, po chwili jj 
drżącymi rękoma zaczęła szu
kać dokumentów. Co się pani 
tak ręce trzęsą? — zapytał 
troskliwie jeden z przystoj
nych panów. Spurpurowiała ze 
wstydu, bo I widzów już paru 
się znalazło, podała wreszcie 
jakiś dokument, z którego wy
nikało, żc pracuje tu i tu, Jest 
lekarzem itp. Potem, ochło
nąwszy nieco zdołała wy
krztusić, „Co to za metody"?

Pani doktor, najmocniej 
przepraszamy, ale... jeśliby na 
przykład pani ukradli t e n  
kożuch, to wszystko jedno, j a 
kimi metodami chciałaby go 
pani odzyskać. Prawda?

Prawda! — przyznała. A c- 
WMitualność ” kradzieży tak ją 
zafascynowała, że: na  mięk
kich nogach dotarła do domu, 
w Zakopanem — dokąd uda
ła się w wypożyczonym, tak
sujących Ją bierze za taksu
jących k o ż u c h  i ucieka; 
pilnuje kożucha tak, żc nigdy 
z niego nie wychodzi, w dniu 
kobiet, trzeba jej było w 
związku z tym przypiąć kwia
tek do kożucha.

Może się nicco przejrzeje, 
ale ostrożność wyćwiczy „na 
medal‘s

Z CZARNEJ  
STATYSTYKI

W r. 1058 dokonano na terenie Łodzi 13.574 prze
stępstwa. 1959 — 13.317, w r. 1960 — 13.666. W woje
wództwie łódzkim w r. 1958 zanotowano 17.473 prze
stępstwa, w r. 1959 — 17.090, w r. 1960 — 17.181.

Z danych liczbowych wynika, żc w 1958 r. na tere
nie Lodzi nieletni dokonali 1.444 przestępstwa, w 1959 — 
973, w 1960 — 958. Spadek przestępstw dokonanych 
przez nieletnich można zaobserwować w woj. łódz
kim: 1958 — 540, 1959 — 563, 1960 — 387. Dla orien
tacji — ogółem w r. 1960 w kraju dokonano 439.991 
czynów przestępczych.

W czarnej statystyce Łódź wraz z województwem 
zajmuje więc dalsze miejsce po Warszawie, Kato
wicach, Wrocławiu.

Trzeba fó" przede wszystkim zawdzięczać sprawnej 
pracy MO w zakresie wykrywania przestępców oraz 
lepszej opiece ze strony instytucji i organizacji. Obyś
my tylko nie poddali się huraoptymistycznym nastro
jom. Ł.

PŁASZCZYK z PIANKI
Świat się odromantycznia 

i utylitaryzuje. Ongi z piany 
powstała Wenus Milońska a 
dziś... płaszczyk, kurteczka, 
śpiworek, pledzik czy Bóg 
jeszcze raczy wiedzieć co. Owe 
piankowe laminaty włókienni
cze, znane są już szeroko za 
granicą. Są to żywice piankowe 
poliuretanowe, którymi pokry
wa się tanie tkaniny bawełnia
ne oraz z włókien sztucznych. 
Uszyta z tego odzież jest cie

pła, lekka i z powodzeniem 
zastępuje grube „waciaki“. A 
do tego i nieprzemakalna, o ile 
bawełniane pokrycie pianki 
otrzyma odpowiednią apreturę.

Słowem, cieszmy się rodacy 
i błogosławmy łódzkiemu In
stytutowi Włókiennictwa, któ
ry w dziedzinie opracowania 
polskiej metody otrzymywania 
laminatów piankowych osiąg
nął już znaczne sukcesy.

HOKUS-POKUS
Mniej wódki w restauracjach, więcej smacznych, do

brych i urozmaiconych dań — tak można w jednym 
zdaniu ująć politykę gastronomiczną jednej z agend 
EN m. Łodzi — Wydziału Handlu. Reprezentuje ta po
lityka jednocześnie pogląd społeczeństwa. Tymczasem...

Spece od łódzkiej gastronomii pod pozorem zmiany 
tzw. lokalizacji bezalkoholowych restauracji doprowa
dzili do tego, że w 1961 r. zmniejszyli ich ilość z 11 do 
8 . Sztukmistrze: hokus-pokus — było jedenaście bez
alkoholowych restauracji i jest już tylko osiem. W jed
nych lokalach skwapliwie wprowadzono wyszynlb 
wódki, natomiast w innych zapomniano go wycofać. 
Dlaczego tylko całej tej aferze nadano miano „zmiany 
lokalizacji“ — nie wiadomo. (wity

KOMSOMOLCY ZA KOTARA
Do Piotrkowa przyjechali z wizytą trzej młodzi i bar- 

I  dzo sympatyczni komsomolcy. Kiedy nadeszła pora 
I  obiadu, zaprowadzono ich do „Europy“. Nie ma tam 
I małych salek, tylko jedna duża, dzielona na pół ko-
■ tarą.

Kotarę zasunięto i zażenowanych komsomolców po
sadzono przy jednym z kilku stolików. Wszystkie inne 
stoliki w tej części oczywiście pozostawiono wolne.

Silą rzeczy w części „dozwolonej“ zrobił się tłok, 
zgłodniali piotrkowianie w pogoni za miejscem co 
chwila zaglądali za kotarę. 

j  Rozumiemy, że Piotrków ma wielusetletnie tradycje 
f podejmowania przybyszów, gościł tu przecież sam król 
& Jagiełło, a zapewne i inni. sejmy, trybunały, itd.

Trudno nam zatem przychodzi robić uwagi, mnie- 
I  mamy jednak, że byłoby normalniej, prościej, z u- 
!  niknięciem zbytecznej w czasie obiadu oficjalności 
I  miłych gości posadzić po prostu przy jednym ze sto-
■ lików, bez „kotarowej“ separacji.
L—— — — — —— — и
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Za żadne skarby
Lódź staje się w coraz 

•większym stopniu ośrodkiem 

handlu zagranicznego. Odwie 
dzają miasto goście z zagra

nicy; wyjeżdżają ludzie z Lo
dzi w dalekie rejsy. I tu za
czynają się prozaiczne kło

poty.
Za żadne skarby nie moż

na uświadczyć w sklepach 
łódzkich w okresie zima-je- 

sień letniego odzienia i obu
wia. W południowych kra

jach nie mają trudności z 

rozpoznaniem skąd delegacja 

przybywa. Ubrani po zimo
wemu — wiadomo z Lodzi.

Rozumiemy wymogi sezonu 
w handlu. Niechże jednak 

niesezonowe wyroby nie wę

drują do magazynów lecz 
np. do sklepów taniej sprze

daży. Będą tu zawsze dostęp
ne dla klientów. (wit)

Piękne dziewczęca na /omy „Odgłosów"
■


